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P amiętnik W akszawsk: W ychodzi w  p ier­
wszym  dn iu  każdego nuesi§ca. K a/d y  n u ­
tu er składa się 2 sześciu p rzynaym niey  arku ­
szy* Cztery nutu era składa i ę tom ie d e n , 
do którego osobny iest ty tu ł irc ie s tr  rzeczy.

P renum erata  w  W arszaw ie w  księgarni 
JŁaWadzkiego i WęCkiego p rzy  ulicy Kra-, 
k o w :  Przedm : lS,n 4 15. w ynosi półrocznie 
bez poczty, na papierze w odnym  Zł. 225 na
rok cały  4°*
Na papierze kleiow ym  pocztow ym  Z\. 48, 

Dostać nadto można Pamiętnika w  Kra- 
kowie u J.Mareckiego i u A. Grabowskiego, 10 
P o zn a n iu  u JP. L ehm ana Sek: Jen: Poczty i 
o  JP.Tom: Szumskiego Pi'Ofes:, tv Kaliszu^ U 
G- K arpińskiego, w  fP ’ihde  u J. Z aw adzkie­
g o , księgarzy, iako tćż na Pocztam tach w  
K rólestw ie Polskiem za cenę nieco wyźszę, 
k tóra iednak 54 zło. za exem plars na pa­
pierze wodnym, rocznie przechodzić nie m o­
że W państw ie  Rossyyskićm  na Pocz lam­
iach L itew skich za 53. zł. 10. gr. rocznie.

l i s t y  do kan toru  Pam jętm ka lub  do He- 
daktora franco  przesyłana być mai§.



Pamiętnik - zawierać md
WSzelkie pisu „zytelników polskich
in teresow ać, a zatem oświecić lab  p r z y ­
zwoicie rozerw ać mogę. Mieścić się przeto 
będę wszelkie rozpraw y , nie tylko orygi­
naln ie  w polskim ięzyku n ap isan e ,  alę i  e 
obcych ięzyków ttóm aczone; w yim ki t 
dzieł obcych pow szechny  maięće in teres  
wiadomość o odkryciach i w ynalazkach  
wszelkiego rodzaiu, tudzież o celnieyszych 
tow arzys tw ach  u c z o n y c h ,  ich  u s i ło w a­
niach i postępach, iako też o ins ty tu tach  
znakomitszych; poezye będź oryginalne 
b |d ź  z obcych  przekładane w z o r ó w ; re ­
c en z je  czyli rozbiór dzieł polskich lub o 
Polszczę mów ifcych; nakoniec rzeczy ro z ­
maite. Wszelkie pisma do umieszczenia 
w  Pamiętniku stosowne, n aw e t uwagi n a d  
rzeczami w Pamiętniku d rukow anem i, na ­
pisane w  tonie przyzw oitym , a przesłane 
do redakcyi pod  adresem księgarni Z a ­
wadzkiego i Węckiego w  W a rsz a w ie ,  z 
n a le in ę  przyię te  będę wdzięcznościę.



PAMIĘTNIK WARSZAWSKI

R O K  1 8 1 9 .  

P A Ź D ZI E RN IK ,

O Ziemi Spiskiey.

55^^ ładysław Jagiełło król Polski, ukończy- 
,, wszy zjazd z W itoldem Xiążęcietu Litewskim  
tł u Rubieszowa nad JBugiem (w  R. i4 ia . na 
5. Sty M ichał) wyiechał do M edyki, i pietna- 
ji scie dni zamieszkał: gdzie przybyli do króla 
v  posłowie od Zygmunta króla Rzymskiego 
s> i W ęgierskiego, iądaiąc i prosząc króla 
» W ładysława, żeby raczył pożyczyć Z ygm un- 

tow i, na wydatki do dostąpienia korony Ce­
lt sarskićy polizebne, -czterdzieści tysięcy kóp 
»> groszy szerokich Praskich (1), która w tym

O ) W  końcu X III. w ie k u , W acław  II. król Czeski za­
czął bić g ro sz e .. . którym  dano imie groszy tze io-

1819. Październik. T. X V . Q



1 2 $
„  czasie P rusk i M istrz z zakonem  krzyżackim  
„  królowi i królestw u Polskiem u obowiązani 
„  byli w ypłacić; tudzież oddaiąc w zastawę 
”  królowi i królestwu P olskiem u, ziemię Spiz- 
„  ką do królestwa W ęgierskiego należącą.’*

„ Za radą Baronów sw oich, kroi W la- 
dysław, ażeby sobie Zygm unta ściśle p rzy - 

„  chęcić , i do w ykonania zaprzysiężoney zo- 
”  bopólnie um ow y (w zględem  zagłady K rzy - 
. żaków ) m ocniey zobow iązać, przyiąw szy 

ziemię Spizką w zastaw ę, zezwolił pożyczyć
”, Z ygm untow i rzeczone czterdzieści tysięcy 
’ kop  groszy s z e r o k i c h ,  i  natychm iast obe- 

”, cnym  posłom odebranie ich od M istrza i 
”  zakonu krzyżackiego, przekazał.” D tugoss

T . 1. kar. 333. E J. Lipsk. v
Lecz nie zachował Długosz listu tey za­

staw y, lubo tyle podobnych rzeczy w h istoryi 
swoiey um ieścił; ani się w zbiorze dyplom a­

c h  P rask ich ... takowy grosz był dwónasją czę­

ścią czerwonego złotego, > vvart na Ul*
nety 1 7 6 6 . roku złoty ieden groszy dziesięć.

Roku i3 9 3. W acław IV. bił z grzywny groszy 
ośmdziesiat, Więc grosz ieden równy naszemu złote- 

m u . . .  a tak do roku l 4 t 8 - wart złoty ieden.
C ta ch i  o L itew sk ic h  i F a lskich  p ra w a c h  7 .  7. 

kar. 135. i  n a t t fp .



tycznym  Dogiela znayduie. Dla dopełnienia 
więc i h isto ryy  narodowey, i zbioru tego, u -  
MiesZczamy ten Jist, znayduiący się pomię­
dzy rękopismami biblioteki W illanow skiey, w 
kopii prżepisaney z o ryg inału , k tórego , zdaie 
się , ze Długosz nie miał w rę k u , albowiem  
W liczbie poźyczoney sum m y m yli sję . M ie­
chowita , W apow ski i Bielski za nim  poszli 
K rom er zaś ośmdziesiąl tysięcy kóp P rask ich , 
H e rb u it ośmdziesiąt tysięcy złotych Praskich 
powiadaią. N ie śmieliśmy aktu lego w tłum a­
czeniu podaw ać, dla zachowania go w ięzyku 
oryginalnym .

Nos Sigism undus Dei G ratia R onianorum  
R ex  sem per A ugustus ac H ungariae Bohemias 
R e x , recognoscim us tenore p raesen tium , qui- 
hus expedit U niversis, ratiode re ri m utui nos 
a Sernm o Principe Dno Vladislao Rege Poloniae 
eiusque Praelatis et Baronibus T rig in ta  septem 
ttullia sexagenorum latorum  grossorum  novae 
monetae; Nuram i Bohemicalis boni iusti ponde­
r s  hahuiśse et, cum effeclu recepisse. Quern 
quidem D num  Vladislaurn Rcgem  Poloniae, 
successoresque, Px-aelatos ac Barones Ipsius, in 
ieslitu tioneta earundem  pecuniarum  assecurare 
Qupientes, p rou t iuslum  est, in solutum ipsura 
'  °^ente* reddere ce rtio res, sibi et Eius S ue-



cessoribu*, Praelatis e t B a ro n ib u s ,  te r ra s ,  vi­
delicet C astrum  L ubiio  alia< L u b lau  cum  O p -  
p id o ,  et opp idum  Podoleniec cum  Fortalitio, 
ac villas ud ea spec tan tes ;  nec  non  oppidis et 
Civitatibus in f ra sc r ip t is , in  te r ra  N ostra  Sce- 
p u s ia u a ,  Dieoecesi S irigonensi s i tua tis ,  videli­
cet Goriszna, Bela, L e ib icz ,  M enesdo rf ,  G eo r-  
g en b e rg ,  D e u ts c h e u d o r f , M ic lie lsdo r t , Lilka, 
W a l lc t id o r f ,  K ircb au f f ,  N eu sd o rf ,  N i n d o r f , 
M alzdorf , D u r ls d o if  nuncupatis ,  cum  eorum  o- 
m n ib  us attinentiis pertirrentiis , censibus, i ru c l i -  
b n s ,  red d i t ib u s ,  p ro v e n t ib u s ,  Ju r isd ic t ion ibus  
tem poralibus,  possesionibus, agris, pratis, liguis, 
cam pis, sylvis, nem oribus ,  mellificiis, p isca tu— 
iris, piscibus, lacubus, palludibus, a q u is e t  aqua-  
r u m  r e c u r s ib u s , m olendinis et em o lu m en tis ,  
quercetis, pinetis, virgultis, gnysmetis, a u c u p a -  
t ionibus, venationibus, exactionibus ordinariis 
©bventibus, a ttinentiis  e t appendic ibus u n iv e r -  
sis qu ibuscunque  nom in ibus  n u n c u p a n tu r  au t 
vo c i tan tu r  ( n ih i l  possesionis au t  ulilitatis p ro  
nobis et successoribus nostris  in  eisdem r e -  
s 'ervavirnus), obligavimus ac in  vadium  posu- 
im us  et obligavimus lenore  p raesen tium : vo- 
]untale  P rae la to rum  et B aronum  n o s tro ru m  ad 
haec specialiter acceden te ;  ita quod om nibus 
u tili ta libus et p roven t ib u s  hie descriptis ( s in e



•licuiug usurae  s c rn p u lo )  idem  D o n s  V ladisla- 
tts R e x  Poloniae suique suecessores u t i  f ru i  
valeant gaudere. Cui etiam om nes Gives I n -  
colae T e r r a e ,  Civita tum  ac V illarum  praedi- 
c t a r u m ,  la n q u a m  nobis obed ire ,  e t de s ingu­
lis censibus, proventibus, et obventionibns (in te ­
r im  quoad  ab ipso vel etiam aliquo redirne- 
m u s  terras , castra et oppida, civitates ac Villas 
easde in )  respondere  lenehun tu r .  Q uas quidem  
te r ra s ,  Castra et opida, Civitates ac villas eas- 
d e m  p raed ic tas ,  I )n u s  VJadislaus R e x  Polo­
n ia e ,  successoresque, Prae la ti  et Barones ejus 

t e u e b u n t  e t  re teu eb u n t  e t possidebunt tam d iu ,  
quousque  sibi e t ejus successoribus, Praelatis 
e t  JBaronibus p e r  nos et suecessores nostros 
p raed ic ta  tr ig in ta  septem rnillia sexageuorum  
la to ru m  g rossorum  Bohemicalis m onetae, bo­
n i  et justi  p o n d e r i s , aut valoris eo ruude tn  in 
au ro  vel a rgento  fu e r in t  efficaciter perso lu-  
ta . P rom itt im us  in s u p e r  bona  fide et in ver-  
bo nostro  R eg is ,  te rras  easdern, eliara Civita­
tes et villas ab om nibus in juriis  e t im pugna-  
t ion ibus q u o ru m cu n q u e  in tran ea ru m  , ac si eas 
p e r  nos p oss iderem us, quam diu  idem D nus  
Vladislaus R e x  Poloniae et suecessores ipsi- 
us  se rv av e i in t ,  defendere et tu e r i :  ifio etiam 
non  oniisso , quodsi aliquis de R eg n o  nostro



H ungariae , easdem terras e tC iv ita te s , C astra; 
oppida et villas, ab eodem Dno Vladislao 
Rege Poloniae, successoribus, Praelatis et Ba« 
jronibus ipsius, receperin t an t requisivei-int, 
ipsis sine dolo au t fraude reacquirere et i -  
psi easdem restituere tenebim ur et debeinus, 
In  casu au tera, quo ipsas acquii4ere non pos- 
sem us, extunc sibi el successoribus, Praelatis 
et JBaronibus Ipsius praedicta trig in ta septem 
m illia sexagcnarum  reddere et persolvere, p ro - 
m ittim us 'bona fide, vel ejusmodi bona au t 
alia consirnilia et ojusdem valoris sibi et 
sjiecessoribus in  eisdem obligate. Si autem  
hoc facere non curarem us au t neg lexerim us, 
ex tunc ad omnia danina, quae ex com pletio­
ns nostrorum  in praesenti iittera expresso- 
rum  prąedictus D nus ^ lad is lau s , successor's , 
P raeiati et Barones et Regnum Ipsius pcrce- 
p e r in t, nos cum Praelatis et Baronibus re sar- 
ciendum  et refundendura subm ittitnus. P ro  
quibus etiam R egni nostri hom ines, cuius- 
cunque conditionis, dignitatis au t praeem inen- 
tiae fu e rin t, et bona ipsorum  arcestare, capti- 
v a re , terrasqne nostras invadere et spoliare, 
libere idem D nus Yladislnus R e x , successo- 
re s , P raeiati et Barones ac Regnum  ipsius va- 
leant absque omni resisteutia et contradictio-



ne noslra et nostrorum , quousque sibi et suia 
auccessoribus, Praelatis et Baronibus ac Regno 
suo, per nos aut nostros successores, Praelato* 
et Barones, omnibus in praemissis fuerit in- 
tegre satisfaclum. Dum autem praedictas ter­
ras, castra, civilates, oppida et villas ab eodem 
Dno Vladislao Rege Poloniae, succeśsoribus , 
Praelatis et Baronibus Ipsius redimere et łi- 
berare voluerimus, extunc litteram nostram 
sub sigillo Mjstis nostrae pendente, ad. Eun- 
dem Duuni Yladislaum Regem Poloniae vel 
Ejus successores, Praelatos et Barones Regni 
Ejus scriptam , debemus per duos nostros no- 
tabiles Consules, unum  videlicet de Lewocza, 
et alium de Cassovia, Ipsos in Lublau diri- 
gere , et eam sibi facere praesentare ac signifi- 
care intim are, quod ipsas terras, castra, oppi­
da et villas, infra duos menses continues, 
Volumus ab Eodem Duo Vladislao Rege vel 
E jus Successoribus, Praelatis et Baronibus li- 
berare. Si autem nos decedere contigerit, 
tunc duo Praelati et totidem Barones majores 
Regni nostri Efungariae, sigillis eorum peu- 
dentibus in hoc casu facere debebunt, E t tuuc 
a die insinuationis et asignationis literarum , 
triginta septem millia sexagenorum latorura 
grossorum bor.i et justi ponder is in auro pu -
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ro re i  argento, infra eosdem duos 'menses ad
Castrum Dunaiviecz duci debentur et ibidem 
p e r  homines dicti Dni Vladislai Regis Polo- 
niae, succesiorum , Praelatorum, Baronum Ejus 
( quos ad id duxer in t  depu tare)  uuruerari,  
©t iiumerata sub salvo, aecuro et sufficienti 
conductu nostro, succesorum, Praelatorum et 
Baronum nostrorum in Castrum Czorstyn im ­
port a ri et induci. Interim  autem in Castro 
Dunaiowiecz, praedicto, quatuor potiores Po- 
loni de terra Cracoviensi et Sandecensi et al- 
t e ró r u m , quos vel quern R ex  Hungariae 
Barones Ipsius Regni tunc  nomiuaverint vel 
elegerint, videlicet die intimationis pro solveu- 
dis pecuniis et redemptione piguorum prae- 
dictorum facienda permaneaut seu persistant. 
Ila tamen quod praesentes, ob ligantur,  in R e .  
gno Poloniae . ubicunque extiterint non ira- 
pediti tali infirmitate aut im poten tia , quod ve­
nire non possin t;  qua impedilione non o b ­
stante alii loco impeditorum transm il lan tu r , 
et per ip sum Dnum Vladislaum Regem, succes- 
sores, Praelatos et Barones praedictos in  obsta- 
gium eodem in Castro Dunaiowiecz ^repor- 
tan tu r  : nec ab inde cedere debeant, donee Ca- 
str.um praedictum LnbSau, nee non aliae ci- 
vitates et oppida praedicla nobis et Succes-



i55
aoribus nostris sen Praela tis  e t  Baronibus irH 
teg re  fu e r iu t  res t i tu te ,  nu lla  etiam deceptio- 
ne ,  excusa tione , condilione re i  occasione ob- 
s tan te :  h a r u m ,  qu ibus n o s tru m  e t  P rae la to -  
r u m  n o s tro ru m  Sigilla su n t  c p p e n s a , le s t i-  
m on io  L i t te ra ru m  m edianie. =  ~  Et. nos J o ­
hannes A rch iep iscopus S tr ig o n ien s is , J o h a n -  
nes  E p p s  Jauriensis  e t  N ico laus  de G ara  R e .  
g n i  H ungariae  Palatinus. Comes Simon da 
Rozglovv J u d e x  C uriae  R eg iae ,  Johannes  d« 
Belsiiz  M agister  T av e rn ico ru m  R egaliom  (a), 

Ladislaus de V yszak  Maczovien. Johannes  Ba­
irns de M a ro t l i , P e tru s  de Peren i  Comes Vi-* 

vanen. E m ericus  de Peren i  Secretarius Cancel-  
la r ius  R gae  M tis ,  M atliaeus de M utocz Come# 
B ersev iens is , V ladislaus de Pelsucz filius Cor 
rnitis E m eric i  V a y n v o d a ,  Joannes  de B o żen n a ,  
Benedictus C zudar  de M a h o w irz ,  Praela ti  et 
Barones R e g n i  H u n g a r ia e ,  p rom itt im us  boua  
hde  p ro  nobis e t nos tr is  successoribus om nia  
p raedic ta  p e r  D n u m  n o s t ru m  Regem  de \ o - i  

lun ta te  e t  beneplacilo  nos tro  facta e t disposita

(2 j  Tha.venica.lia. Judicia dicuntur de liberarum Ci- 

'fitatum controversiis. T e. Sam bucci in terp re ta tio  
orticu loru m  insolentium  in  h is to r ia  rerum  Hun- 
i a r icarum  Ę o n jin ii.
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ac promissa inviolablter servare. In  quorum  
om nium  fidem et testim onium  una cum  sigil- 
lo D vi Regis n o stri, Sigilla nostra praesenii- 
bus sunt appensa. D att Zagabriae (3) octava 
die omnium Sanctorum  A nno ' D ni Millesimo 
Quadringentesim o decimo secundo, R egnorum  
aulem nostrorum  A nno Ilungariae trigesimo 
sexto, R om anorum  vero tertio.

„ W  Święta Bożego narodzenia (R . i4 i2 .) , 
„  które król W ładysław  w W iln ie  obchodził, 
„  czterdzieści tysięcy groszy szerokich P ra i  
„  skich od M istrza i zakonu Pruskiego nale- 
„  źące, istotnie pożyczone zostały Z ygm un- 
„  towi Rzym skiem u i W ęgierskiem u królowi, 
„  a Ziemia Spizka, to ieśt zamek Lubom ia z 
„  czternastu miastami ziemi Spizkiey, królow i 
„  i królestwu Polskiem u w zastaw i posiada- 
„  nie oddane w ręce Pawła G ladischa, k tó re- 
,, m ulo kazał król polecić, z przyczyny źe 
„  um iał ięzyk W ęgiersk i.” Długosz tam ie  
l .  336.

(3) Zagrab  miasto stołeczne Kroacyi.
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(3 Z w i e r z ę t a c h
przez Poetów i M a l a r z y  zmyślony ch.

( C i ą g  d a l s z y . )

O  F  E  N  I  X  I  B .

Huę accedit ut  in summa res nulla  sit una 
Unica quae gignatur et unica, solaque crescat. 

L ucret de N at. rer. L . I I . v. 1076.

Z pom iędzy baieczuych ptaków Fenix (*), ia- 
ko symbolum rzadkości, od starożytnych ma­
larzy i poetów nayczęściey b^ł wspominany. 
N i e  masz o nim wzmianki na źaduem m iey- 
scu Pisma Sgo, ale iuż Egipcyanie w hero- 
gblikach wyrażali Fenixa , oznaczając prze*

( ) W yraz  F e n i x  ( z Greckiego p l i o i n i x )  oznacza: 

io d  rodzay palmy, k tórey gatunek P h o e n i x  

d a c t y l i f e r a ,  L i n n .  znaiomy nam z o w o c u ; 

a re  tem nazwiskiem oznaczało się wiele osób W 

mitologii pogańskiey, jako to F s n i x  syn A g e -  

n o r a ,  który Fenicyi dal nazwisko;  F e n i x  ay* 

A my n to r a ,  towarzysz i m entor A c h i l l e s a  przy 

oblężeniu T r o i ; 3cie tak się nazywała rzeka Vf 

Tessalii  i t. d.
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niego nieśm iertelność lub słońcę, które jedne­
go dnia g in ie , drugiego powtórnie się uka- 
zuie. G recy i Rzym ianie baykę o f e nixie  lak  
Upowszechnili w dziełach sw oich, ze kom m eu- 
talorzy srzednich wieków nayw ięcey czoła po­
cili nad wyłożeniem history i fen ixa .

F en ix , podług S o lin a ,  znayduie się na 
górach A rab sk ich ; iest wielkości śrzedniego 
o rła , na w ierzchu głowy ma czubek z piór 
złożony, na szyi złolobłyszczący, zresztą ca- 
ły  purpurow y. Ztąd podziśdzień ptaki czer­
wone pióra m aiące, nazyw ają się w system a- 
tach ogólnym wyrazem phoenicopterae. P rzy  
h isto ry i F eni.w  nayw ięcey nas zadziwiać po­
winna łatwowierność daw nych naturalistów , 
względem oznaczenia długości wieku lego ba- 
iecznego ptaka. Sohnus  uporczyw ie obstaie 
p rz y  tern, ze fe n ix  przeszło 5oo. lat zyie. H e- 
rodot i Mela, tyleż mu naznaczaią. Pliniusz 
tw ierdzi: że F en ix  nie żyie dłuźey nad lat 
6'6o, M a n y a lis  że nad 1000, a inn i upew nia­
ją  że naydłuższy wiek F enixa  iest 12,§54. la t.

O rodzeniu się Fenixa  z własnych popio­
łów  dziwacznieysze są ieszcze starożytnych 
podania. W szyscy  iednozgodnie przyświad- 
cza ią , że F e n ix , będąc jedynym  na świecie 
p tak iem , z popiołów poprzednika swojego się



rodzi. Praepędziw szy on nader długi zakres 
życia na niedostępnych górach A rab ii, gdy 
nczuie zbliżaiący się kon iec, zbiera n aysu - 
<:hsze rószczki drzew arom atycznych i z nich 
gniazdo uścieła. Gniazdo takowe podług ie- 
d n y ch , ściele na w ierzchołku palmowego drze­
w a , podług drugich na niebotyczney górze 
koło miasta Heliopólu (*) w Egipcie. Gdy u -  
pał słoneczny zatli o t̂v stos suchych i smol­
nych  gałązek , Fenix na nim  usiada i wacha- 
iąc zwolna sk rzyd łam i, całkowite zapalenie 
się przyśpiesza. W ted y  dopiero żałosne wy-; 
daiąc śpiewy, samego siebie w popiół obraca. 
Z takow ych popiołów, m ów ią, ukształca się 
robaczek , a z robaczka drugi żyiący Fenix 
wychodzi.

(*)  H e l i o p o l i s  s t a r o ż y t n a  m i a s t o  w  E g i p c i e ,  g J z iS  

b y ł a  s ł a w n a  ś w i ą t y n i a  s ł o ń c a ;  i a k o ź  h e  l i  o s  p o

G r e c k u  s ł o ń c e  o z n a c z a .  T a m t o  n a z n a c z a n o  g t ó -  

w n ą  r e z y d e n c y ą  F e n i x a ,  i a k o  s y n a  s ło ń c a .  T a  

b a j 'k a  d o s t a t e c z n i e  na s  p r z e k o n y w a ,  z e  i»iź s t a ­

r o ż y t n i  z a s t a n a w i a l i  s ię  n a d  te ro ,  i l e  i s t o t y  p r z y ­

r o d z o n e  w in n e  s ą  p r z e p y c h  k o l o r ó w  s w o ich  d z i a ­

ł a n i u  ś w i a t ł a  s ł o n e c z n e g o ,  k ie d y  F e n i x a  s y n e m  

s ł o ń c a  m i a n o w a n o .
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Dziwna iest reecz, źe podobne bayki od
nayoświeceńszych wieku swego ludzi potwier­
dzane były. 5. A u g u s tyn ,  który się wahał 
w Tróycę S. uwierzyć, wierzył w Feriixa, iak 
to poświadcza ośmnasta mowa iego. S. Izy­
dor podobnież czyni o nim wzmiankę. S. A m -  
Iro iy  w kommentarzu do psalmów, mówi o 
F en ixie , chociaż D aw id  autor psalmów o Fe- 
nixie  nie słyszał. Błogosławiony Amr.deusz z 
Lauzanny  w szóstein kazaniu, czyniąc apo­
strofą do nayświętszey Panny, w ykrzyknie: 
,, O Fe n ix ie , iakże pięknie pachniesz!” S. Cy- 
pryan  usiłuiąc dowieść, że Matka Boska nie­
pokalanie poczęła, mówi: „ I czemuż to się 
etać nie mogło? Wszakże Fenix  ptak iedy- 
ny  na świecie rodzi się bez pary.” Pomiiam 
jeszcze S. Cyrylla , S. Epijaniusza , Tertullia- 
nci, Klemensa Ilzymsliego  i wielu innych , 
którzy zmartwychwstanie ciał naszych , bay- 
ką o Fenixie popieraią (*).

Co się tyczy płci tego iedynego na świe­
cie ptaka, wielkie nieporuzumienie między 
starożytnemi pisarzami zachodzi. O w id yu tz ,

(*) K ładz iem y  tu p o d o b n e  cy tacye  z  o ry g in a łó w  w i e r ­

n ie  w j c i ą g n i o n e , są d z ą c  źe  n ik t  iu h  z f a ł sz y w e ­

go s tanow isk*  uwsiać, n i*  b id z ie .



filaudyan  i  S  tacy use , mówią ze iest samcem; 
T ertu llian  i  Koryppus twierdzi, że iest samicą. 
Laktancyusz  obudwu tym zdaniom iest prze­
ciwny, sądząc że F enix  nie iest ani samcem 
oni samicą, lecz raz może być samicą a d ru ­
gi raz samcem.

F r n ix ,  ile sym bolum , dzisieyszym na­
wet mularzom przydatny być może. Jakże 
słodko iest 'patrzeć na wyobrażenie białego 
F e n ix a l  iak słodko czytać ten patryotvezny 
A m erykanów napis: z własnych popiołów po- 
w staię.

W yłożyw szy  krótki opis F en ix a , idźm y 
teraz do źrzódeł, z k tórych  ta bayka powsta­
ła. Ze dziś w n ią  nie wierzą, upewnił iuż nas 
X. Chmielowski w  A tenach  nowych (T. I. p. n 3 ) ,  
k tui ego oto są wyrazy: ,, N ow si autorowie
zaprzeczaiąc fe n ix a  , te maią m o tio n : naprzód 
ze fenix nia miał być od początku świata, 
ponieważ Noe z mandatu Boskiego do kora-r 
kiu powinieu był po parze zwierząt w pu­
szczać, a fenix że iedyny i bez pary  aa świe- 
Cłe> n io miał tam locum standi. Toć tedy 
olbo nie by ł taki na świecie, albo ieżełi był 
laki* samiec tylko bez samicy, iest exc lu sus  z 
korabiu.’' D 0 Ważney przyczyny ośmielam 

ieszcze dodać, że fenix dopiero po poto-



pie u  gymbolistów Egipskich wziął początek J 
a 7, alein" trudno badania w tey m ierze aż do 
jNoogo zapuszczać. Jukożkolwiek bądź, bayka 
o fenixie zasiana w Egipcie, rozkrzewiła się aż 
w  G rec ji i R zym ie, a ztam tąd naw et i do nas 
doszła. K upcy  zagraniczni, w celu wielkiego 
Zysku, starali się wszelkiemi sposobami u trzy ­
m ać wieść o baiecznym  Fenixie, i  onito n ay - 
dzielniey się przyłożyli do iey  uwiecznienia. 
Jest na wyspach wschodnio-indyy’skich ptak 
od  dawnego czasu pod im ieniem  ra jsk ieg o , 
u  Linneusza Paradisea apoda zuaiom y, dosyć 
do baiecznego fenixa podobny. O nto stał się 
narzędziem  oszukaństwa i niezmiernego zy­
sku  H ollenderskich żeglarzy. D la nadania wię- 
kszey osobliwości ucinano m u nog i, które z 
samego przyrodzenia są ledwie znaczne. P o ­
nieważ na tym  p taku  wiele iest bardzo dłu­
gich i miękkich pierzy, po odięciu zatem nóg, 
ani ich śladu dopatrzeć się m iędzy pióram i nie 
inoźna. Przedawano ie w takim stanie za n ie- 
limiarko\yarią cenę naturalistom . Ogłaszano 
p rzy  tern nadzwyczay cudowne przyrodzenie 
ieg o , a zbiiano b ay k ę , iakoby fenix m iał być 
ty lko  iedjm y na świecie. U pew niano, ze w 
przeciągu ooo. lat wieku swego, ptak rayski 
n igdy na m ieyscu nie siada, ale ciągle na
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powietrzu lata. Zbiiano i to, iakoby fenix miał 
się z własnych popiołów odradzać; lecz na to 
mieysce powiadano, ze samica samcowi na 
grzbiecie iaia składa, i wysiaduie ie , w czasie, 
gdy samiec ciągle lata. Że ten ptak osobli­
wy spi i żywi się lataiąc, słowem, iak mówi 
J u n c lz i t t , że ruch iest iego istotą, a powietrze 
żywiołem. I lento ptak. dał bez wątpienia po­
wód baykopisom do wymyślenia fenixa. Opis 
starożytny Fenixa w Pliniuszu i Solinie zgadza- 
się zdzisieyszym ptakiem rayskimr, imagina- 
cya odmienne nadała mu przyrodzenie.

Lecz pozwólcie mi szanowni czytelnicy, 
iz zboczywszy nieco od zamierzonego celu , 
dołączę opis baiecznego Fenixa z czterech sta­
rożytnych poetów. Ich wyrazy wyiaśnią 
liistoryą ptaka, który od niepamiętnych cza­
sów był w ustach ludzi, nie będąc nigdy na 
ś wiecie.

Opis Fenixa z Laktancyusza.

„ Na granicach wschodu, w bliskości 
bram Olimpu iest szczęśliwa okolica oddalona 
°d reszty ziemi. W ieczną tam cieszą się 
słodyczą wiosny, bo to godne niebian siedli- 
sko, w równey iest odległości od południo- 

*819. Październik. T. X f \  10



wych ognić w , iako i od lodowatych krain J 
w których oziębła niedźwiedzica pannie. Roz­
ciąga się w tych mieyrscach niezmierzona okiem 
płaszczyzna, nie będąc ani naieżoną wzgórza­
m i,  ani przerżniętą głębokiemi ro w a m i; ale ta 
równina wyźey się wznosi nad szczyty 11 ay- 
wyzszych gór naszych.

Nieprzeliczone lasy, które nigdy nie t ra ­
cą zielonego liścia, składnią obszerną puszczę 
poświęconą słońcu. Kiedy Faeton iecliał na 
ognistym wozie oyca svvoiego, to inieysce nie 
doznało pożaru , którym ten nieroztropny 
młodzieniec świat zastraszył, ani nawet wody, 
na które Deukalion patrzył,  nie zdołały tam­
tych mieysc dosięgnąć.

Nie znaią tam ani wybladiych chorób , 
ani dolegliwey starości, ani nicspokoyney bo- 
i a ź n i , ani śmierci. W y g n a n a  ztamtąd na za- 

' wsze zapamiętała miłość bogactw, wściekłość 
woyny, chciwość rzezi i wszelkich zbrodni. 
Nie widać tam okrytego łachmanami ubóstwa, 
lub zbytku w złotey szacie. Nie iest lam zna­
n y  głód przemagaiący, ani pożeraiąca niespo- 
koyność. N igdy  mglisty poranek nie pokrył 
tego szczęśliwego krain zlodowaciałą rosą. N i ­
gdy  oddech gwałtownego wichru nie dał się 
tam  uczuć ,  nigdy chm ury  czarne nie zaćmi-



ly  horyzontu, nigdy deszcze nie zmoczyly zie­
mi. Lecz przez śrzodek płynie obfite źrzódło, 
którego przezroczysta woda dwanaście razy 
w roku tę słodką okolicę użyźnia. W koło  ley 
fotanny wznoszą się wysokie drzewa. Ich  
wierzchy Okryte są zawsze owocem, k tdry  lu ­
bo doyrzeie, nigdy iednak nie spada.

T en  las, ta puszcza święta iest siedliskiem 
Fenixa, tegoto iedynego ptaka na- świecie, 
któremu śmierć życie powraca. Tow arzysząc 
uslawnie słońcu, baczny iest na iego rozkazy ; 
na tento koniec przeznaczyła go natura.

Kiedy iutrzenka oświeca bram y W scho­
d u , kiedy iey światło rozproszy cienie nocy, 
Fenix umywa trzy  razy? swe ciało w poświę- 
conem źrzódle, t rzy  razy napiia się tey w o­
dy. W zbiw szy się potem w powietrze, usią­
dą na wierzchołku naywzniośleyszego drzew a, 
obraca się ku wschodowi i czeka dopóki nie 
Wzmydą promienie odradzaiącego się słońca.

W t e m ,  gdy iskrawe słońce otworzy bra­
my dniow i, i gdy iego światło rozeydzie się 
po powietrzu, Fenix zaczyna wydawać m e- 
lodyyne śpiewy i witać powrót słońca głosem 
przy iernnieyszym od słowika i od czaruiące- 
go lleta, którego echo rozlega „się p° C yr-
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rze  (#). N ig d y  glos um tera iąccego  łabędzia , 
n ig d y  Jutnia syna M ai (**) nie w yuały  tak. 
p rzy iem nego  brzmienia.

Lecz skoro Fehus rozpędziwszy swe ko­
nie  w p o w ie t rz u ,  dzień światu p o w ró c i ,  o n  
oddaie m u  t rz y k ro tn y  uk łon  w ąchaniem  sk rzy ­
d e ł ,  t rzy  razy  pozdraw ia  w milczeniu  iego 
p ro m ien is ty  okrąg. W  krotce potem* na no­
wo \cyda le  n iew ym ow ne  śpiewy. S tróż lasu , 
kap łan  czcigodny te y  pośw ięconey  puszczy, 
on  sam ty lko  wie wszystkie taieinnice A po l-  
lina. W reszc ie ,  gdy dziesięć wieków u p ly -  
n io n y c h  ogłoszą iiiu koniec  , i g d y  się uczu— 
ie l>yć < łab ionym  tak d ługim  la t  przeciągiem , 
zam yśla  odnowić ży c ie ,  k tó re  losy pod zm ia ­
n ę  poddały . Oddala  się z lego świętego la ­
su ,  w k to rego  zaciszach p rzeb y ł  ty le  chwil 
sw obodnych . C hc iw y  zaczęcia nowego ż y c ia ,  
obraca swóy lot szybki pod  strefy, gdzie śmierć 
panu ie  i p rzy b y w a  w tę okolicę S y r y i ,  k tó -  
r e y  sama W e n u s  imie F en icy i  nadała.

C y r r a  m ias to  w F o c y d z ie  k o to  gó ry  F a r n a s s u  

l e ż ą c e ,  gdzie  A po llo  szczegó lu ieyszą  cześć  o d -  

bi<T"t.

(**) M e r k u r e g o ,  k tó ry  u k ra d ł s z y  A p o l ł in o w i  l u t n i ą ,  

u ż y t  Zachwycającego iey d ź w ię k u  do u śp ie n ia  

s tuoczuego  Argusa ,
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T am  yr oddalonym lesie iest poświęcone 
schronienie , dokoła opasane przepaścią. P tak  
usiada na niebotycznym wierzchołku palmy, 
k tó rey  Grecy iniie Fenixa nadali. N igdy  gad 
iadowity, nigdy ptak drapieżny nie śmiały się 
tam przybliżyć. Dopóki na niey Fenix prze­
bywa , Eol wslrzymuie swre wiatry w iaskini,  
zbo iaźn i,  aby ich dm y gwałtowne nie zakłó­
ciły spokoyności powietrza, i aby .chm ury 
zgromadzone nie odięły ptakowi sposobności 
widzenia słońca.

Tam to urządza swe gniazdo, albo raczćy 
swóy grób; bo aby się odrodził,  wprzód zgi­
n ąć  musi. Zaczyna zbierać gałązki drzew pa­
ch n ący ch , iakie wydaie In d y a ,  A rabiia ,  A s- 
*yrya i Sabeów wonieiące krainy. Mięsza cy­
n am on , balsam, kardamon i m uszkat; p rzy- 
daie aloesu, m iry  i wszelkich kadzideł.

Z  tychlo ziół kosztownych ściele sobie 
Wygodne łoże, na którem us iada; lecz p ier- 
Wey namazuie *we ciało wonnościami, powie­
k a  im swoie popioły i nie lęka się o stratę 
tak wielkiego skarbu.

Tymczasem ciało iego stawszy się łupem 
śmierci, okrywa się płomieniem. Słońce do­
starcza ognia, znika wszystko, iuż tylko po-
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pioły; ale te popioły kształcą w kró tce  massę,' 
z klórey wychodzi robak bielszy nad mleko.

U k ry ty  na chwilę w okrągłey kom órce , 
rośnie powoli. Lecz wkrótce uwolniwszy się 
z więzów, wychodzi takim iakim był przed­
tem : tak motyle dobywaią się z poczwarek 
do skał przyrosłych.

Nie masz na świecie żywności, k toraby 
m u była przyzw oitą , nie potrzebnie on ża- 
dney obcey pomocy. Rosa z niebios spada- 
iąca iest dla niego nek tarem , iest am brozyą, 
która go żywi. Zbiera ią ze śrzodka kwiatów 
i n ią  ty lko  żyie, póki właściwego nie nabędzie 
kształtu. Lecz zaledwie uczuie popęd młodo­
ści, iuż dąży do oyczystey krairty.

Pierwey iednak pobożnego dopełnia ob­
rzędu. Zgromadza popioły i kości oyca swo- 
iego, których płomień nie strawił. Pokrywa 
te szacowne szczątki balsamem, m yrrą  i ka­
dzidłem, Skleia ie y s ta łą  rnassę, ukrywa pod 
skrzydła i obróciwszy lot ku wschodowi, skła­
da Len drogi ciężar na ołtarzu w świątyni 
słońca.

W  tenczasto ukazuie się zdumiałemu lu ­
dowi, wtenczas iego obecność sprawia nay -  
Żywsze uczucia podziwiania; tyle przewyższa 
wdziękami Gracye i Piękności. Głowa, szy-



ia i grzbiet iego iaśuieią przepyszną purpurą  
podobną ziarnom owocu drzew Libiyskich (*), 
łub kwiatom maku wieyskiego, w czasie gdy 
Flora wiosenna zdobi swą odzież szkarłatem.

Między skrzydłami iasnieią kolory, iakie 
Irys  w obłokacli maluie. D yam ent i szmaragd 
zdaią się walczyć o resztę piór iego: dziób 
wydaie blask perły, oczy wielkie nakształt 
dwócli h iacyntów, z pomiędzy których  iskra- 
wy płomień wychodzi.

Promienista korona ,  podobna do okręgu 
słonecznego, zdobi iego głowę. Łuski złote 
pokrywaią nogi zakończone pazurami koloru 
różowego. G dyby ptak Ju n o n y  (*#) i ptak 
Fazyyski połączyły swe wdzięki, nie
wyrów nałyby iego piękności. Wielkością prze­
wyższa ptaka mieszkaiącego w pustyniach A ra ­
bii ieżeli tylko ten zwierz zasługuie na
nazwisko ptaka.

(*) L ib iia  w ydaie  tak  n a z w a n e  d r s e w o  g r a n a t o w e  

( P u n i c a J ,  k tó reg o  n ie k tp re  ga tu n k i  r o d z ą  ow oc 

p r ześ l iczn y c h  ko lo ró w .

( * ' )  P aw .

(***) B aż a n t.

(** *) S trus ia .
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Mieszkańcy powietrzni sławni z wielko­
ści maią pospolicie cliód powolny, lot ocięża­
ły. Inaczćy się ma zF en ix em : zawsze lekki, 
zawsze bystry, lecz zawsze ukrywaiący w 
sw ych poruszeniach wdzięki i wspaniałość. 
Takim  iest w oczach s'miertelnych.

W szystk ie  ludy  Egiptu zbieraią się ten 
cud na tu ry  og lądać , wszystkie witaią niebie­
skiego ptaka uczuciem radości. A by  docho­
wać kształt iego w pam ięci,  rysuią fenixa na 
m arm urze ,  a od epoki iego powstania dnie i 
noce oznaczaią.

W szystkie  ptaki zlatuią się koło niego 5 
wszelka między niemi boiazn ustaie; zaporni- 
naią  nawet pokarmu. Fenix przelatuie niebio­
sa otoczony liczną gromadą ptaków; uświetnia 
ona przytomność swoią harmonicznemi śpie­
wami i nie opuszcza go , aż się w nayczystsze 
powietrze wzniesie. Tam  dopiero znayduie 
schronienie; tam swoie dni przepędza.

Szczęśliwy p ta k u ! ptaku ulubiony od bo­
gów , którzy tylko tobie iednemu nadali od­
radzania się własność; o Fenixie! czyli ty  ie- 
steś sam cem , czy samicą, czy ni tem ni d ru ­
gie n i , szczęśliwy Fenixie, nie znasz co m i­
łość: śmierć iest Iwoią nfiłością; w niey iedyną 
twą rozkosz znayduiesz; żądasz u tra ty  życia,
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•byś ie odnow ił; i*st«ś swoim oy cem , swo-«
im synem , swoim dziedzicem ; jesteś swoim 
karmicielem i swoim piastunem .”

Opis Fenixa z Klaadyana.

Około wód Gangesu , w pośrzodku państw 
szalonego D ura , wznosi się las święty, otoczo­
n y  zewsząd wałami rozhukanego morza. N a 
samym Wstępie do niego słyszeć się daie len­
ien t zapienionych Feba rumaków i ciągłe b i­
czów św istania; w czasie gdy w óz, z którego 
rosa w ycieka, wstrząsa pałacem wody, i gdy  
iego purpurow e p ro m ien ie , co wschodzący 
dzień zdobią, przym uszają noc ponurą do 
zwinięcia iey ciem nych żagli.

W  tych  szczęśliwych mieyscach, k tórych  
strzegą ognie słoneczno, daleko od oczu śm ier­
telnych i nieszczęść ludzi trap iących , panuia 
bez zalotnika p tak ukochany od Boga, któ­
ry świat oświeca. Dzieli on nieśmiertelność z 
mieszkańcami O lim p u , nie zazdrości gwia­
zdom ich  wiecznego trw an ia , a odradzaiąc 
się bezustannie, gardzi pociskami czasu. A że- 
hy głód zaspokoił, lub ugasił, p ragnienie, nie 
potrzebuie ni C erery  darów , oni przezroczy ■« 
slćy wody, Nayczystsze ognie słońca, lekkie



■wyziewy, które Tetys rodzi, dostarczaią ma
paszy,

O czy  iego rzuca ią  blaak p rzy iem ny , p ło­
m ień  dziób obw odzi,  na  w yniosłey  głowie 
daie się postrzegać czub z iski’aw y ch  p ió r  zło­
żony , k tórycli  blask w yrów nyw a prom ieniom  
Ft-ba i p rzenika ciemności. N og i iego podo­
bne  są T y ry y s k ie y  p u rp u rz e ,  niebieska ob­
w ódka okrąża s k rz y d ła , k tó rem i po Zefirach 
p ły w a ,  a złoto grzbie t ozdabia.

F en ix  nie rodzi się z nas ien ia ;  on  iest 
sam swoim tw órcą  a życie własne iest iego 
dziełem. Śm ierć  wlewa w iego zwątlałe członki 
siłę młodości,  a chwila kończąca  by t  iego , o- 
tw i t ra  mu b y t  now y. K ie d y  zima i lalo w ró­
ci się tysiąc razy , k iedy  tysiąc  razy  wiosna 
pow lecze  zielonością d rzew a ,  k tó rą  im tysiąc 
ra z y  odbiera  ies ień , w tenczas  dopiero starość 
obarcza ciało iego. T a k  na w ierzchołkach 
K a u k a z u  osiwiała sosna, zachw iana od burzy , 
nak łoniona ku z iem i,  ustępuie  powoli walą­
cem u  się -na n ią  ciężarowi. O balaią  ią deszcze, 
akw ilony  i b u rz e ,  a starość iako łu p  zwycięz- 
k i ,  przywłaszcza sobie iey szczątki.

T ym czasem  oko iego osłabia się i gaśn ie ;  
iskra wy czub błyszczeć przesta ie ;  tak pod 
gęstym  obłokiem ćmi się błędny towarzysz
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Cynlyj (*). Jego skrzydła, które niegdyś szyb­
ko przebiiały powietrze, odtąd z trudnością 
W znoszą się nad ziemią. Taiem.ne przeczucia 
oznaymuie m u koniec: gotuie się przywdziać 
postać, którą ma u trac ić ;  ogołaca pagórki 
z roślin , z których upał słoneczny pożywna 
soki avycisnął; a z ty ch  pachnących gałą­
zek układa grób i kolebkę. Złożyłli iuz na 
stosie zwątlałe ciało? wydaie zg łęb i gardła 
harmoniczne śpiewy na cześć słońca, a głos 
iego wzywa Boga, którego dzielna pomoc ma 
kiedyś siły iego ożywić. Na widok smutnego 
p taka, frebus, który go polubił, zbliża się na 
ognistym wozie i temi słowy uspokaia żałość 
wychowańca:

,, O ty! co tylko dla odrodzenia się u -  
„  rmex’a s z , a którego śmierć pokrywa wdzię- 
„ kami młodości, powierzam cię życiu; :-łóź 
„ na tym stosie uprzykrzoną starość, porzuć 
„  tę haniebną powłokę, która iuź przesiała 
„  ziemię zadziwiać, a w obliczu światła odrodź 
„  się na nowo.”

R z e k ł ; natychmiast z wtrząśuiętey głowy 
iego wypada ogień: posłuszny życzeniom pta­
ka uderza w niego p ro m ień , zapala stos' ga-

(.*) Xięźyc .  C y n  t y  a p r gy d ome k  Dyany .
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łązek i pożera ciało. Lecz kiedy stos gors­
ie Xięźyc zdziwiony w str z y m u ie  w  biegu swo 
b y k i ,  niebo zastanawia się na osi,  a natura 
ięcząc nad u tra tą  Fenixa, naywiększey ozdo­
b y  swoiey, zaklina żarłoczne ognie ,  aby go 
iey  nazad wróciły.

Natychmiast świeże soki w rozproszono 
członki w'pływaią; zlodowaciała krew burzy 
się na nowo w wyschłych żyłach; iuż bez ob- 
cey pomocy te miałkie i niekształtne popio­
ły ,  w które ma życie w płynąć ,  zaczynaią się 
zwolna poruszać i lekkim puchem porastać. 
N i 'd aw n o  o y c i e c ,  dziś syn po nim następuie. 
Przedział pomiędzy życiem , które zakończył, 
a ż y c i e m  które zaczął, krótszem iest od bły­
skawicy.

Zaraz więc syn pobożny przenosi się nad 
pobrzeża N i lu ,  by tam poświęcił szczątki oy- 
ca. Obciążony pękiem , z którego życie przy- 
ią ł ,  przerzyna Jekkieru skrzydłem powietrze 
pod nieznaiomą strefą. Tysiące napowie­
trznych  tworów, towarzyszą mu bez prztT- 
wy ; te ścieśnione zgraie wznoszą się pod nie­
biosa i zakrywaią nadzwyczaynem mnóstwem 
światło niebieskie. Zapominaią o swem wro- 
dzouein zuchwalstwie, lecz iako nayposłu-



155

Jzn ieysi p o ddan i t rzyn ia ią  się scisle siadów 
swoiego m o n a rch y .  N ie  w ydaie  w tenczas o-  
rze ł  żartoczney  kan i  k rw aw ego po iedynku . 
P ow szechne  uszanow an ie , pow szechny  pokóy  

zaręcza.
T a k im  iest w o io w n ik , P a r t  b itny , k tó ry  

z nadbrzeźow T y g r u  na potyczkę ciągnie. 
Błyszczący od k le y n o tó w , py szn y  ze z b y tk u  
ozd ó b ,  pokryw a swe czoło k o roną  k ró lew ską; 
złote wędzidło u lrzy m u io  w sworuości ru m a -  
ka j e g o ; p u rp u ra  A ssy ryyska  p o k ryw a  c ia ło ,  
a p y ch a  iego p rzechadza  się w p o srzó d  ty c h  

tłurnów  l u d u ,  k tóre  podlegają  ber łu  iego.
S ław na  oko lica ,  ozdoba E g ip tu ,  szczyci 

się oddaw auiem  m u  czci nay  wspamalszey W 
p rzy to m n o śc i  Feba , k tórego wspaniała św ią ty­
n ia  wznosi się na stu  k o lu m n ach  z T e b a n s k ie -  
go m a rm u ru  w yrżn ię tych .  F e n ix ,  iak m ó w ią ,  
składa t i m  pop io ły  o y c a ,  odd,de dzięki B o g u ,  
k tó ry  się n im  naydz ie ln iey  o p ieku ie ,  powie­
rza  p łom ien iom  ten  szacowny ciężar i poświę­
ca o łtarzom  szczątki i  nasiona ciała swoiego. 
W z n o s z ą  się wonieiące d y m y ,  wzięte z nad  
brzegów H y d a s p u , te balsamiczne kadzidła az  
do P e lu zy y sk ich  łąk  dochodzą i m iley  n a d  
n e k ta r  u p rzy iem n ia ią  żyzne b rzeg i s ieduno- 
gębnego N ilu .
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Szczęśliwy mieszkańcu powietrza, które­
g o  życie granic nie zna! śmierć, która swoie 
zgubne ciosy na wszystkie istoty rozrzuca, 
odmładnia i przedłuża twą istność. W  pi-och 
się obnteasz i znowu odradzasz! Jakiż wypa­
dek może się przed twoiem okiem uchylić?  
Nieśmiertelny świadku odmian wiekowych!  
widziałeś wyniosłe skały ukrywaiące się w  
w o d a c h ,  widziałeś iak zapalał ziemię wóz sło­
neczny powodowany ręką niedoświadczonego 
Faetona. T y  ieden przeżyłeś zniszczenia, o-  
kruina Parka nie przetnie nigdy tw ey m c i , 
bo nie może tylko pół ciebie panowania swe­
go rozciągać.

Opis F enlra z Lerrneusza.

„ Od ziemskiego Fenixa niebieski zaczął  
swe dzieło. W spaniałość p iór , jaką go obda­
rzyła cudowna ręka stwórcy, rest naypię-  
knieyszym widokiem z t y c h , klóremi słońce 
ubogaca piaszczyste pustynie Fezu. W s z e c h ­
m ocn y  wlał w ogniste oczy iego iskrawe pro­
mienie , n a  głowie i< go umieścił wspaniały  
czub dobiiaiąoy się o pierwszeństwo z gw ia ­

zdami, w ogonie lazurowe pióra, na grzbiecie  
purpura, W koło szyi okrąg złoty 5 chciał on



naWet, ażeby F e n is  życie  w śmierci z n a y -  
d u ią c ,  w y ró w n a ł  trwałością swoią trwałości 
świata.

P rzeżyw szy  ty siączną  zimę i tysiączne 
la to , obarczony  ciężarem wieku i ogołocony 
z sił m łodz iańsk ich , idzie pod nieznaiom e nie­
bo złożyć wśrzód płomieni swe dolegliwe ży­
c ie ,  idzie spotkać się ze śmiercią  na pozio-j 
m y m  stosie , ażeby polem  pod sklepieniem 
niebios życie odzyskał.

"W Lenczas usiada na gałęziach sk rom ney  
p a lm y  przy iac io łk i  czystości; mięsza balsam 

z kadzidłam i i p rz y  pieczącem  słońcu u rządza  
u r n ę  i ko lebkę ,  grób i gniazdo. Jego  skrzyd ła  
zwołu ią  do nałożonego stosu p ło m ień ,  k tó ry  
m a  ciało iego w proch  zam ienić  i po łożyć 
g ran icę  nie biegowi ż y c i a , lecz zn iszczeniu  
wieku.

W  tenczas T ra c y a  zam yka  w iaskiniach 
wściekłe A k w i lo n y ;  odw rócona  u r n a  W o d n i ­
ka przestaie w ylewać po tok i  na z iem ię ;  N ie ­
dźwiedzica nie zawiesza z im nego sz ro n u  na 
p y sz n y c h  d rzew ach  brzegów  F e n ick ich ,  a zło­
śliwy A u s te r  nie porusza  L ib iysk ich  piasków'.

N a tu ra  obawiaiąc się całkowitego zn i­
szczenia tego iedynego  na niebie i  ziemi p ta ­
k a ,  wodzi n iespókoynem  okiem na śmierć ie- .̂
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g o ,  a czu łem  staran iem  u łatw ia m u  pow ró t d®
życia . Samo naw et słoiice nie wzbrania  się u -  
ży czy ć  m u iednego ze sw ych  p ro m ie n i ;  ten  
p rzedz ie ra  się p rzez gałęzie , na  k tó re  rodzą­
ce się ieszcze Saba p a t rz y ła , pozera bez li­
tości piór® i ciało nieśmiertelnego p taka i  ogo­
łaca go w iednćy  chwili z całego blasku.

W  tein dobyw a się z popiołów ro b a k ;  
ukszta łca  się z niego ia ie ,  a z iaia wyłazi ptak, 
k tó ry  na now o odzyskał istność i  blask da­
w n y .  Śm ierć  iest dla niego zaręczeniem n ie ­
śm ie r te ln o śc i ;  p rzez n ią to  postzega w sobie 
a y n a ,  o y c a ,  m a tk ę ,  karmiciela i  dziedzica swe­
g o ,  dowód oczewisty po trzeby  wyyścia C h r y ­
stusa z g r o b u ,  k tó ry  stworzyciel rodzaiu  lu d z ­
kiego  na zbawienie nasze u tw orzył.

N iezw łocznie  wznosi się w przestrzen ie  
n iezg łębne pow ie trza ,  w ied n ey  chwili s tw ór­
ca  u kształcił iego obiętość, nada ł  r u c h  i p rz y ­
ozdobił farb#m i z w ie rzchu .”

Opis Fe nix-a z O w idyn sza  (*).

„  J e d y n y  iest ty lko  ptak  w A s s y r y i ,  F e -  
n ix  się nazyw a. Swoim  w łasnym  s taran iom  
w in ien  iest po w ró t  do życia. N ie  u ży w a  an i

ziół,

( * )  J e s i t o  w y ją tek  Z k s ię g i X Y . P r z e m ia n , w ie rsz  ’i e jp .
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ziół, ani owoców. Łzy kadzideł i sok Amo- 
mu to iest iego zywnose. Doszedłszy pięciu 
wieków, siada na gałęziach wyniosłego dębu, 
lub na drżącym palmy wierzchołku. U rzą­
dza tam za pomocą dzioba lub pazurów o- 
statnie schronienie. Na tera posłaniu zm y r- 
ry , cynamonowych gałęzi i kadzideł wonnych 
złożonem składa, nadwątlone starością ciało i 
wśrzód zapachów wiek swóy zakończa.

Z tych zimnych popiołów, mówią, że się 
inny Fenix odradza. Umocniłli wiek iego si­
ły ? niedokuczałli ciężar mu więcey? porywa 
gniazdo swoie i iako syn pobożny, obciążony 
własną kolebką a grobem oyca swoiego, obra­
ca lot napowietrzny ku świątyni słońca, gdzie 
na ołtarzu szacownyręiężar składa.”

^  t

O G r y f i e .

Otoż drugi ptak od malarzów zmyślony, 
G ry f  straszliwy, postrach dzieci i miłośników 
baiek. Hero clot, Elian  i inni autorowie w na- 
śtępuiący opisuią go sposób: G ry f  ( Gryps) 
trzym a pośrzednie mieysce między lwem i or­
łem. Całe ciało, ogon, uszy i nogi ma lwie, 
głowę zaś i skrzydła orle. W yobrażenie ta­
kowego sLraszydła, widzieć można w Jonstonie 
. 1819. Paidierm k. T. X V .  n
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i innych starożytnych naturalistach; a oprócz 
tego dziś ieszcze, prawie wszędzie, spostrzegać 
się daią wizerunki baieoznych gryfów  w rze- 
żbiarskiey robocie. <

W iększa część starożytnych historyków 
greckich, naznacza gryfom  Scytyyskio góry 
za oyczyznę. Tam te straszliwe potwory, nie­
bezpieczniejsze ieszcze od smoków, utrzym u­
ją nieprzerwaną straż nad skarbami w skalach 
ukrytemi. jirysmaspy, lud iednooki, opodal 
tnieszkaiący, chciwy posiadania tych skarbów, 
ustawiczną o nie woynę ma prowadzić z gry~ 
fa m i , czego się straszydła lękaiąc, ścisłą w 
tych okolicach straż utrzymuią.

Nie można doyść z pewnością, kiedy się 
Gryfy  w głowach ludzkich wylęgły. W iem y 
iednak, ze iuź pismo święte (*) zakazuie Izrae­
litom używania mięsa gryfowego. Również w 
mitologii pogańskieyg ry f iuz był znaioray; wy­
obrażano pod iego postacią owe Gorgony i H ar-  
pye. Grecy, za zdaniem Fdaudyana i Iudya- 
nie za świadectwem uśpolloniuszct, wyobrażali 
słońce na wozie od gryfów ciągnionym {**).

Trzecia księga M oyiesza  R ozdl: X I. l3 .

(**) Obacz rozprawę o s ł o ń c u ,  i a k o  b o ż k u  p o . '  

g  a ii s k i ui przez Albertrandego. Itocz. Tow . W ar. 
P . N, Tom VII. pag. 33.



W  wschcduich kraiach i dziś leszcze bay- 
0 gryfach mocno się utrzymuie. Apnlo- 

giści Arabscy i Indyyscy uczynili oddawna 
gryfa stróżem skarbów. Szereg baiek znaio- 
m y natn pod tytułem Tysiąc nocy i Ucina , 
napełniony iest powieściami tego rodzaiu. A ra­
bowie nazywaią niekiedy gryfa ska łą , a przez 
ten wyraz ogromnego rozumieią ptaka, które­
go iaie kilka prętów gruntu zaymuie. Jo n -  
ston ied n ak , i wielu innych dawnych na tu - 
ralistów, właściwego gryfa do ssących zwie­
rząt załączaią. Jakożkolwiek bądź, to co u  
nas iest g ry fe m , u  orientalistów skałą  się na­
zywa. Mnieysza o to czy żywo rodzi, czy też 
iaia niesie.

Pliniusz i póżnieysi od niego natury  ba­
dacze , policzyli gryfa między zmyślone two­
ry. Linneusz użył tego nazwiska do oznacze­
nia naywiększego Amerykańskiego sępa, dziś 
pod imieniem V u ltu r  griphus znaiomego. J a ­
koż nie ma nic pewnieyszego, ?e wielkie dra­
pieżne ptaki dały ludziom powód do utwo­
rzenia potwornego gryfa. Pismo S. licząc g ry -  

f a między nieczyste zwierzęta, nie ęo innego 
przez to rozumiało, tylko sępa, albo wielki 
gatunek orła. W iem y  bowiem z hisloryi przy'- 
rodzenia, ileto zgłodniały' sęp lub orzeł nie-



bezpieczeństwa zrządzić może człowiekowi, a 
nawet większym i mocnieyszym od człowie­
ka zwierzętom. Myli się iednak A ldrow andy , 
mówiąc o orłach taką moc roniących, iż sło­
nia w powietrze u noszą , rozbiiaią o skałę i 
pożeraią.

O  S f i n x i e , C e n t a u r a c h  i  P e g a z i e .

T w órcy  tak nazwaney mitologii, postępu­
jąc torem nieograniczoney wyobraźni, powy­
myślali m o n s tra , których wyobrażenie pamięć 
ludzka do dzisiejszego dnia dochowała. P ier- 
wszym z tych  iest ów sławny S fin x , o które­
go czynach starożytne podanie każdemu iest 
wiadome. Miałto być drugi fenix na świecie, 
iedyny w swoim gatunku i iedyny z kształtu 
między zwierzętami.

Zdarzenie, które dało powód do utwo­
rzenia sfin xa , b y ło ,  podług zdania światłych 
osób, następuiące: W  bliskości miasta Tebów
W G recy i,  żyła dzika kobieta nazwisko Sfinxa 
maiąca. Używając pomocy zalotników swo­
ic h ,  bliskie siebie okolice do szczętu pusto­
szyła. -Obierali się różni ludzie na iey zgu­
b ę ,  a l e  bezskutecznie. Nareszcie E d y p ,  mło­
dzieniec odważny i przezorny, udał się pro­
sto do ley burzycielki, oświadczając iey u-
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ęzucia swoie. Sfinx podobała go sobie i do 
grona burzliwych zalotników swoich przyię- 
ł a ; po czem Edyp ią zabił.

Kircher powiada, ze wyobrażenie S finxa  
w hieroglilikacli Egipskich moc u m y s łu , lub 
taiemnicę mądrości oznaczało. W yobrażenie  
tego s t r a s z y d ł a ,  bardzo często widzieć się da- 
ie na starożytnych pomnikach, medalach, pła­
skorzeźbach i t. d. Dziś nawet ieszcze nie 
zaniedbuią malarze i snycerze wyobrażeniem 
sfinxa wspaniałych gmachów ozdabiać.

Żaden nayłalwowiernieyszy naturalista nie 
uznał potworu tego za istnieiący gatunek 
zwierzęcia (*). Pauzciniasz iednak mówi o zwie­
rzęciu znayduiącem się w Indyacb , które z 
głowy do kobiety, z reszty zaś ciała do lwa iest 
podobne. Paszczękę ma mieć uzbroioną trze­
m a szeregami zębów, a ogon dwoma żądła­
mi (**). O lakiem iednak zwierzęciu nikt po 
Pauzaniaszu nie wspomniał, i domyślać s:ę trze­
ba , że ten dzieiopis zdaleka ie tylko oglądał.

(*) N atu ra liśe i b e z  żadnych  zasad  nazw isko  Siinxa a s -  

' dali p ew n em u  rodzaiow i m otyluw  n o c n y c h , c7o 

li ćmó.w.
(**). S zu k ay  w yobrażen ia  tego w Jonstc-oi'* p o d  nazw  i 

sk ie u i M a n  t i e  o r a .
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Oprócz Sfinxa winniśm y ieszcze rozbu- 
iałey Greków wyobraźni M>notaury, Centau­
ry , Chimery i tym  podobne wspomnienia tu  
niegodne poczwary. N ie czyniłbym  nawet 
wzmianki o n ich , gdybym  nie w iedział, żo 
k to  czyta o B azyliszku  i Sm oku , i o Chime­
rę pewnie się pytać będzie.

W ystępu ię nareszcie P egaz  na scenę. T o  
sławne i dziś tak ukochane zw ierzę, niem nićy 
W ybuiałey,Greków im aginacyi winniśmy. W ła ­
ściwą zatem tego skrzydlatego konia oyczy- 
zną iest G recya, z lem wszyslkiem dzisiay p ra ­
wie w każdym kraiu  każdy poeta go u trzy - 
rnuie. Lecz z h istoryą Sfinxow , Centaurów  
i Pegazów, tak się wiąże historyą bohatyrów  
O lim pu , że opis tych dziwolągów przyzw o­
itszy  byłby poecie niżeli naturaliście. Zakoń­
czm y więc wzmiankę o nich wyrazam i L u r 
krecyusza:

Sed ne(jue C e n ta u ri f u e ru n t ,  neijue tem pore in ullo 
E sse  (jneat d u p lic i n a tu ra  et corpore b in o ,

E x  alie iligen is tnem bris com pacta  po tes ta s ,

Itin c  iJlinc p a r  vis u t  non sic esse potis s i t :

Id  licet b ine  quam vis hebeti cognoscere corde.

D e  N a f-  r e r .  L .  V. v. 876.

( Ciąg dalszy nastąpi. )
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W stęp  do Dzieiów
R z e c z y p o s p o l i t y c h  W ł o s k i c h

przez Pana S f z m o i v d e g o  w  Prancuzkim 
ięzyku napisanych.

N ie  zakładamy sobie bynaym niey zdawać spra­
w y w tym  artykule z ważnego dzie ła , k tóre 
P an  Syzm ondy wydal o okresie h istory i wa­
żn y m , i zdarzeniam i iakie w sobie zawiera i 
naukę iaką przedstawia. Dzieło to ,  owoc dwii- 
dziestoletniey p racy  nieprzerw aney, sk ru p u - 
la tn ey , szacowne dla wielkich w yszukań, 
które au tor przedsięwziąć m usiał, a szaco- 
wnieysze leszcze dla skutków, iakie w yprow a­
dził z nauki ty lu  czynów zebranych i iak 
naydokładniey sp raw dzonych , otrzym ało po­
świadczenie wszystkich ludzi u cz o n y ch , wszy­
stkich przyiaciół wolności i oświaty w całey 
E uropie. Im ie Pana Syzm onda umieszczon* 
iest w A nglii obok im ion Robertsonów i H u - 
m ów; a gdybyśm y go ty lko chwalić żądali, 
w ytłum aczylibyśm y iedynie co dzienniki an ­
gielskie opego liistoryi powiedziały.
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Lecz iedynym naszym iest celem le- 
rpźnieyszym dać poznać wstęp, który u-j 
mieścił na czele trzech ostatnich tomów, 
któro uzupełniaią pomnik wzniesiony przez 
niego chwale dawney iego oyczyzny, i 
tych wspaniałych obywateli, którzy >ak dłu­
go i tak mężnie walczyli za swą niepodle­
głość. Los prawie zawsze zawodził ich usi­
łowania. Ale wpodobney sprawie nie potrze­
ba powodzeń. Można być zawsze pewnym, 
ze poswięcaiąc się dla niey, przekazuie się wie­
kom następnym imie świetne i dobry przykład.

P an  S y z m o n d y  w  ty m  w stępie w skazuie  
p la n  o g ó ln y  dzieła  sw ego.

„ Lubo history a wolności W łoskiey iest 
celem naszym bezpośrzodnim, zakładamy so­
bie przecież połączyć w tem  dziele to wszy­
stko, co istotnie li&leżyjjdo poznania losu W łoch, 
począwszy ód ery upadku Cesarstwa zachodnie­
g o , aż do naszych czasów; mówić będziemy 
W założeniach rozmaitych o czasach oświaty i 
ciemnoty, o okresie czasu, który uświetniły 
wielkie cnoty i tale 11 ta, iako i o tych epokach, 
które upodliły zniewieściałość i występki. Sześć 
pierwszych rozdziałów tego dzieła, dadzą po­
znać w nieiakiey. części te czasy, które swą cie­
m notą pokrywaią odrodzenie się cnót publi-



cznych na łonie barbarzyństw a, i rozwinię-, 
cie się charakteru  narodowego. Jestto okres 
zawieraiąoy przeszło szesc wieków od złożenia 
A ugustula aż do pokoiu w W orm acy i pom ię­
dzy kościołem i cesarstwem w n a a .  W  siód­
mym  dopiero rozdziale przystąpiem y do 
naszćy history i ; a odtąd postępować będzie­
m y  za uowemi R pltem i i uważać ich usi­
łowania ku  ustaleniu swey niepodległości w 
czasie w oyny o wolność toczoney przeciw F re - 
derykow i Barbarossie. U czyć się będziem y 
poznawrać ie w ie li składzie w ew nętrznym , w 
ich  rew olucyach , w ich  walkach z Xięstwa­
m i udzielnem i, k tóre się obok n ich  wzniosły, 
w ich  w ypraw ach i nieszczęśliwośeiach  ̂ aż do 
czasu, w 'którym  uległy iedna po drugiey  pod 
przem ocą lub zdradą i zostały uiarzm ione. 
Sto piętnaście rozdziałów  zaledwie zdołaią obe- 
znaym ić nas z w ypadkam i tych  czterech wie­
ków życia i czynności.

Dnia a4. M arca i53o. K arol 5ty by ł ko­
ronow any w B o n o n ii, a 8. S ierpnia tegoż sa­
mego ro k u , Fłorencya otworzyła swe bram y 
w pysku lego C esarza, k tó ry  zniósł iey kon- 
sly lucyą. O dtąd W ło c h y  przestały być nie- 
p od ległem i • ludy ich nie m iały wpływu na 
resztę E uropy, ani udziału w własnym rządzie.
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Zrzekając się cnot publicznych , które im były  
wzbronione, straciły następnie dzielność cha­
rak te ru ,  który ie tak długo uświetniał, czyn­
ność przezorną, która ie zbogacała handlem 
i rękodziełami, chęć do nauk , która ie 
wsławiła świetuemi odkryciami, nokoniec ten 
Smak delikainy w sztukach wyzwolonych, któ­
re przetrwawszy inne ich władze, po ich zn i­
szczeniu upiękrzały niejako przez pewien 
czas ich nędzę. Nasze sześć .ostatnich roz­
działów, zawieraiące dzieie trzech wieków, 
kreślą smutny obraz tego u p ad k u ,  skutek nie­
uchronny  niewoli w iaką W ło c h y  wpadły.

Po tyra szybkim zarysie dzieła swego, au- 
lo r  wchodzi w niektóre szczegóły, co go przy­
wiodło do ułożenia go.

„ Ju ż ie s t  lat 22, mówi, iak przedsięwzią­
łem śledzić dzieie R zpltych  W łoskich śrze- 
dnich wieków’5 noszą datę od roku 1796. Mia­
ły  iedyuie na celu postanowienia miast wol-- 
nycli i skutki ich rewolucyy wplywaiące na u- 
stawy, które niemi rządziły. Dokończyłem ia 
z stałością aż do kresu mego zamiaru. Lecz w 
krotce poznałem, źe aby obiąć urządzenie wol­
n ych  ludów, potrzeba widzieć ich w działaniu 
raczey, niżeli uczyć się ich prawodawstwa. 
Siedzenia moie nad konstytucyami Rzpltych



W łosk ich  zamieniły *ię w liis to ry ą , i wydałem 
rozm aite iey części następnie aż do dnia dzi- 
sieyszego.

,, Dwadzieścia dwa la t, które poświęciłem 
układaniu tego dzieła, stanowią okres, w cza­
sie którego) Europa doznała naygw ałtow niey- 
szych rewolucyy. Nuzona ciągle wielką wal­
ką wszczętą w niey  od żądzy wolności ludów, 
i oporu królów, widziała w wielu przerw ach 
zniszczone swe postanow ienia, iako i różno 
zdania raz ogłaszane drugi raz odrzucane. N ie- 
chay rui wolno będzie zrobić uwagę nieiaką 
z własną chlubą, ze w czasie tychże sam ych 
konw ulsyy, iednego zawsze trzym ałem  sję to ­
r u ,  iednym  zawsze mówiłem ięzykiem , i że 
zasady polityczne, których trzym ałem  się w 
pierwszym  tom ie, znayduią się w niczem  nie 
zm ienione i w szesnastym.

„  Przedstawiaiąc oczom czytelników igrzy­
sko nam iętności ludzk ich , w k ra iu , k tóry  u ay - 
dłużey o wolność dobiiał się, który z nićy 
nayw ięcey odniósł korzyści, nie miałem za­
m iaru zalecić ludom  oznaczony kształt rz ą ­
d u , lecz im Jedynie dać uczuć potrzebę wol­
ności, ze względu na cnotę i godność iako i 
na szczęście człowieka. W olność ta może 
istuąć tak w m onarchiiach iako i R zp ltych ,
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w  stanach zjednoczonych iako i w  tw ierdzy ie-
dney i niepodzielney. Obowiązek ścisły  każdego 
m onarchy i obywatela , obowiązek ipgo wzglą­
dem Boga i ludzi, zasadza się na zabezpieczeniu  
tćyźe w oln ości,, w iakim bądź kształcie rządu  
istniejącego. T ym  tylko sposobem ludzie bę­
dą ludźm i, istotam i zdolnem i nabywać cnót 
i  doskonałości; bez tego charakter ich  upodli 
s ię , światło się zaciem ni, ich poświęcenie za­
stąpi naynikczem nieyszy egoizm , ich odwagę 
naypodleysze tchórzostwo, a ich  szczęście, do- 
gadzaiąc nawet chuciom  wyuzdanym , nie dłu­
go p r z e t r w a  ich cnoty. N ie  wszystkie kształty  
rządu są wprawdzie przyzw oite w olności, 
lecz  wszystkie mogą od uióy odebrać po­
trzebne żyw ioły , a tym  sposobem przyczynić  
się do ukształcenia podległych im  ludów. N a­
uka polityki iest ieszcze zbyt n iepew na, a te 
prawdy, które tak okazałe zasadami zow iem y, 
są za mało ustalone, aby zmianę iednego kształ­
tu  rządu na drugi okupywać kosztem rew olu- 
cyi. H istorya śrzednia W ło ch  wystawia nam  
dokładniey iuż dzieie innych  kraiów, igrzysko  
tych  rozm aitych stosunków, za pom ocą któ­
rych  ludy pragnęły zabezpieczyć sobie po­
m yślność. Postrzegam y w n iey , w iednym żo  
czasie m onarch iie , arystokracye, dem okracye
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i  Wielką liczbę mięszanin ty ch  t rzech  kszta ł­
tów p ie rw ias tkow ych , m n iey  lub więcey po­
łą c z o n y c h  z sobą. Żadna wprawdzie  z tych  
po łączeń  nie  była d o sk o n a łą ,  lub  nie w arta  
abyśm y ią  za w zór brali,* albowiem um ie-  
iętność tow arzyska doskonali s ię , a nasze kon- 
s ly tucye  nie będą m ogły zapewne służyć za 
w zór dla w nuków  naszych . W szy s tk ie  iednak 
są godne zwrócić na siebie naszą uwagę , ia -  
lćo wielkie i p iękne doświadczenia wpływ u po­
rz ąd k u  towarzyskiego na ch a rak te r  obyw ate­
l a ;  wszystkie okazuią nam  ścisły i po trzebny  

związek wolności z c n o tą ,  despotyzm u z po­
d łością  , wszystkie wskazuią  nam  iak dziel­
n y c h  sp rężyn  u żyw ać  m ożna w  po trzeb ie ,  i  

iakich  niebezpieczeństw można un iknąć ;  wszy-i 
stkie nakoniec  przyk łada ią  się do postępów tey  
nayp ierw szey  ludzk iey  n a u k i ,  to  ie s t :  w yso -  
k iey  p o l i ty k i ,  k tó ra  się zasadza n a  doświad­
czeniu i  p racy  około w ychow ania  m oralnego  
i szczęścia lu d z i ,  a k to r a  iest zawsze n iezna­
czna w j w y c h  sk u tk a c h ,  a lbowiem n a  każde 
doświadczenie iakiey zasady, potrzeba iey  wie­

k ó w  i pokoleń ludzkich.
T y m czasem  h is to rya  "W łoch  w śrzedn ich  

w iek ach ,  po łączy  więcey zb rodn i i c i e r p i e ń ,  

niżeli ich  zw ykle  oczom czytelników w y s ta -
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wiaią. Rzadko aby kto pisał dzieie iakiego 
wielkiego narodu bez iąwhego s tronnic tw a, i 
pochlebstwa nieiako obowiązkowego. .Ta prze­
ciwnie wyszukiwałem prawdy, i nie zrażałem 
się szkaradną ićy postacią. W in ienem  był bez­
stronność W isk o n ty m , K a rra ry m , Gonzagom 
i  M e d y o u s z o m , rowmie iak i Rpltey  W e n e -  
ckićy, Florenckięy, Pizańskiey i Bonońskiey. 
Nie odstąpiłem nigdy od niey, i równie nie 
zamilczałem o zbytku uciemiężenia ie d n y c h , 
iako i wyuzdaney wolności drugich. Albo ,ra- 
czey okazałem uciemiężenie wszędzie gdzie się 
znaydow.ało, gdyż tyraniia może być równie 
w monarchiiach iako i w Rpltycb, skoro znay- 
duie się władza bez granic naduźywaiąca sił 
swoich. Mam przecież powód do mniemania, 
że te krwawe widownie, te zbrodnie i ta nie- 
moraluość, którey nie obawiałem się opisać, 
kiedy przeciwnie dzieiopisarze francuzcy, an­
gielscy i niemieccy ukrywaią ie pilnie przed 
n a m i ,  sprawsły na wielu tnyrch czytelnikach 
skutek, którego się wcale nie spodziewałem. 
W  walce Rpltycb W łoskich  przeciw uciemię- 
Życielom, uważano iedynie zbrodnie ostatnich, 
i  pociągano ich do odpowiedzialności za też sa­
me zbrodnie , przeciw którym uzbroili sie. 
Często obwiniaią znowu wolność o cierpienia



i  zbrodnie zrządzone od uciemiężenia. Jakoż, 
ni® w R zpltey Ekcelino wydawał nawet dzieci 
pod miecz katow ski, nie w uióy Jan  W ^skon­
ly  polował na Judzi gonczemi psami.

Uwagi te są rzetelnie spraw iedliw e, i za- 
w ieraią wyobrażenie wcale now e, k tó r e g o  nie 
widziałem ieszcze nigdy rozwiniętego. Przeto 
z upodobaniem  chcę się nad nićm  zatrzym ać 
na chwilę.

Znayduie się w sposobie, iakim  porów ny­
w am y rządy  wolne z rządam i uciążliwemi, błąd 
zasadowy, k tó ry  czyni fałszywemu wszystkie 
nasze wyobrażenia.

R ozbieraią uciążliwość w tenczas, kiedy iest 
nayłagodnieysza. K iedy zaś iest gwałtowna', 
nie m aią władzy zastanawiania się nad nią.

Despotyzm  gnębi w p o k o iu , szczegółowo 
i bez wstrząśnień. K iedy są uciski w rządzie 
pod wolną postacią, ucisk len dzieie się za 
pomocą wzruszeń gm innych , w burzacli i ogó­
le ,  co spraw ia, źe nieszczęśliwości bywaią w i- 
docznieysze. Sokrates stanowi erę u  A teńczy- 
ków. Znaydow ały się kraie despotyczne, «r 
ktoi’ych bezprawia niem niey oburzaiące a nie­
równie licznieysze, żadney nie stanowiły epoki.

Pod despotyzmem niesprawiedliwości po- 
iedynczo w yrządzane, nie deznaią żadnego o-j
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p oru  i nie sprawiają hałasu. A le czyliż dla 
tego dolegliwości staią się mnieys^etni dla o- 
fiar tychże niepraw ych postępków ?

W  despotyzm ie ustalonym , eiem iężycie- 
le następują po sobie, nie zrzucaiąc się na 
W2i u>m, a ciemiężycie! dzisieyszy nie po­
trzebnie źle mówić o despocie wczorayszym. 
W  rządach  w olnych , bądź w repub likanck ich  
bądź w m o n arch iczń y ch , stronnictw a nie m o­
gą inaczey następować po sobie, tylko burząc 
iedno d ru g ie , i każde iest przym uszone od­
kryw ać błędy strony, k tórą zwyciężyło.

W 'rząd ach  rnaiącycli kształty w olne, ie- 
śli lam iest rzetelna wolność, używaią iey i 
m ilczą. K iedy zaś znayduie się iy ran iia , cier­
pią i szem rzą; albo ieśli uciemiężenie iest zbyt 
podey rzliwe, icszcze m ilc zą ;'a le  pod despo­
ty znjem cierpią i ieszcze za to dziękuią.

Z  tego w y p a d a ,'iż  nie potrzeba w ierzyć 
ani rządom wolnym co do przyzw oitości, ani 
despotyzm owi co do iego korzyści. Despo-? 
ty zm chełpi się a wolność szkaluie.”

Pisarz kończy swóy wstęp uw agam i, k tó- 
f e  się nam  wydaią interesow nem i, i dla tego 
przy toczemy ie w zupełności.

„  H istory  a tyle tylko ma w artości, ile 
nas uczy i podaie sposoby uczynienia ludzi

szczę-
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szczęśliwemi i cnolliwemi, a czyny nie tna- 
ią żadney wagi, kiedy nio zaymuią myśli. 
Jednakowoż z drugiey strony, pewną iesl rze- 
ćzą, źe duch zasadowy okrzesywa ie z łatwo­
ścią, i ze w odmęcie wydarzeń znalazłby za­
wsze przykłady na wsparcie teoryy naynie- 
rozsądriieyszycli. Widziałem częto prawdę 
zmuszoną tym sposobem wspierać kłamstwo, 
a ta ciarlatanerya tak częsta w pisarzach po­
wierzchownych , dała mi nadewszystko uczuć 
potrzebę i całą wartość szczegółów, całą wa­
żność rozbioru skrupulatnego w nayrnniey- 
szych okolicznościach. Możuaby mi zarzucić, 
iż nazbyt zastanawiam się nad wypadkami 
małey wagi, ie  opowiadam wiele czynów, o 
k tórychby wiedzieć nie chciano, i że gdym za­
warł w trzech tomach opowiedzenie zayinuią- 
ce ich i 4. mógłbym równie dobrze zamknąć w 
ścieśnionym obrębie 'i wielkie nauki historyi, 
i  rozwinięcie się zasad, które pragnąłem wy­
ryć  w pamięci czytelników. Lecz zapominaią, 
że tak czyniąc, byłbym raczey wybierał zda­
rzenia nie zaś.opisywał ie wszystkie, i ie wnio­
ski, iakiebym pod tenczas z nich wyprowadzał, 
zależałyby od ducha iakiby memu wyborowi 
przewodniczył, nie zaś od samych rzeczy. Chcia-

1819, Październik. T. X .V . 12
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łem przeciwnie, aby dziele W łoch  przedetawia-* 
|y  się oczom czytelnika iak grupa odosobnio-* 
n a ,  k tórąby mógł nieiako obeysc i p rzypa­
trzeć się iey z każdey strony. Nie ukrywałem 
inych czuciów iakie mnie na ten widok zay- 
mowały, lecz pragnąłem zostawić czytelniko­
wi wolność własnego zdania. Czyny znaydu^ 
ią się, może im nadać inne tłómaczenie, ic* 
śli im służyć może.

„  Nie oszczędzałem pracy na doyście pra­
wdy. Żyłem w Toskanii ,  oyczyźnie m ych  
przodków, równie w Genewie i F r a n c y i , obie­
głem 9. razy W ło c h y  w rozmaitych kierun^ 
k ac h ,  i zwiedziłem prawie wszystkie mieysca, 
k tóre by ły  widownią wielkich zdarzeń. P ra ­
cowałem prawie we wszystkich wielkich księ­
gozbiorach, byłem w archiwach wielu miast 
i klasztorów. -Historya W łoska  iest ściśle po­
łączona z dzieiami N iem iec, obiegłem także i 
ten kray, aby w nim wyszukać pomników h i-  
s to ry i ;  nakoniec nie oszczedzaiąc kosztu, na­
byłem książek mogących dać obiaśnienie i o 
czasach i o ludachJ które przedsięwziąłem o- 
pisać. Chciałem potóm postawić mego czy­
telnika w stanie osądzenia bez przerwy i m ą 
pracę i stopień wiary, na iaką zasługiwały czy­
n y  m u  wystawione; i dla tego wymieniłem



s ta rann ie  na dole k a r t ,pow agę  mhie wspie- 
ra ią c ą ,  i wskazałem bacznie edycyą ksiąg i 
karty  pisarza, na którego wierze polegałem4 
Jednakow oż , chociaż wiele imion iesL razem 
zgrom adzonych , nie potrzeba wnieść z tego, 
ze opowiadanie każdego iest stosowne do m o- 
iego ; lecz źe każdy poddał mi sposobną oko­
liczność, i że porówny waiąc iednych z d ru -  
g iem i,  można znaleźć na powrót te same czy­
n y ,  a tym  sposobem sądzić o prawidłach k ry ­
tyk i , podług których  zastanowiłem się nad 
opowiedzeniem iakie wybrałem.

„  Liczba tycli dzieiopisarzy oryginalnych 
iest niezmierna , a prawie wszyscy pisali w ob­
cym ięzyku. Okoliczność ta powinnaby mnie 
cokolwiek uniewinnić w oczach ty c h ,  którzy 
mnie zapewne obwiniać będą o tworzenie no ­
w ych wyrazów i niepoprawność. Zawsze m i­
mowolnie i bez wiedzy używałem wyrażeń i  
zwrotów mniey zwyczaynych. Lecz aby osią­
gnąć kres iaki sobie założyłem, aby dóyśc 
praw dy, k tó ią  podiąłem się wystawić publi­
czności , byłem przymuszony żyć nieiako za 
okresem oyczystego ięzyka. W  ośmiogodzin­
n y  naym niey pracy codzienney ptzez lat 20, 
musiałem zwykle czytać i myślćć po włosku, 
lub po łacinie/j a okolicznie po niemiecku, po
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h i s z p a ń s k u ;  po  g r e c k u ,  p o  a n g ie l s k u ,  p o r tu - ’ 

g a lsk u  i po  p ro w e n sa lsk u .  M u s ia łe m  p r z e c h o ­
dz ić  w  t y c h  ię z y k a c h  z i e d n e g o  w  d r u g i ,  n id  

za s ta n a w ia ią c  się n ig d y  n a d  k sz ta ł tem  m y s i  
u b i e r a i ą e y m , n ie  pos ti’zega iąc  p r a w ie  p r z e c h o -  

d u  z ie d n e g o  w d ru g i .  Z w y c z a y to  d a ł  n a m  

p o z n a ć  g r a n ic e  n aszego  w łasn eg o  i ę z y k a ,  a  

k t ó r y  nas  z a t r z y m u ie  n a d  n o w y m  w y r a z e m ,  

iak  n a d  o b c y m  w i d o k i e m ,  lecz  z w y c z a iu  t e ­

g o  n ig d y  n a b r a ć  n ie  m o g ł e m ,  a sposób  m ó ­
w i e n i ,  k t ó r y  po  ty s i ą c  r a z y  z n a y d o w a łe m ,  
w y d a w a ł  m i  się zaw sze  f r a n c u z k i ,  d la  te g o  
i e d y n ie  zera się z n im  w  o b c y m  i ę z y k u  oswoił.

Z n a m ,  że p isa rz  w in ie n  p o w sz e c h n o śc i  
n i e w y z n a n i e  s w y c h  p o m y ł e k , lecz  ciągłe u s i ­

ło w a n ie  p o p r a w ie n ia  i c h ;  i  d la  tego  pracowa.-, 

łe tn  iak  n a y u s i ln ie y ,  a b y  la  n o w a  e d y c y a  b y ­

ła  m n ie y  n ie d o sk o n a łą .  P o c h le b ia m  s o b ie ,  źe 

c z y te ln ic y  z n a y d ą  w  n ie y  rze c z y w iś c ie  s ty l  
p o p r a w n ie y s z y ,  ró w n ie  i  n i e k tó r e  r o z w in ię c ia ,  

k t ó r e  o są d z i łem  za  p o t r z e b n e ;  i e d n a k o w o ż  
p o t r z e b u ie  ona  ieszcze  w z g lę d u  p o b ła ź a ią c e -  

go  a m oże  n ie  n a p r ó z n o  o n ie g o  czytelników  
in o ic h  u p r a s z a m .’1
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W  i o s n a.
P oem a E w alda  K l e i s t a , z  N iem ieckiego  

o r y g in a łu , p rzekładan ia  J a n a  
Z a w a d z k i  e g o .

P r z y y m c i e  m i ę , c lenie św ię te ,  k r z e w is te  sk le p ie n ie ,  . 

P rzyym cie  in ie ,  duchem  wieszczym  natchrńycie  me p ien ia?  

Bym  k reś l i ł  odm łodnia łey  p rzy iem ność  n a tu r y  1 

W y  7,as -kw iec is te  b ło n ia ,  lasy, ł ą k i ,  góry,

W o n ią  tchnące doliny, u m aione  n iw y,

W ś r z ó d  w a s ,  p ra g n ę  rozkoszą  oddychać .Szczęśliwy; 

W ś rz ó d  w a s ,  p r z y ie m n e  w  lu tn i  obudzaiąc  d ź w ię k i ,  

W a s z ą  w e so ło ść ,  w asze  g łosić b ę d ę  wdzięki .

Niechay m ym  śpiewom g łośne  E cho towarzyszy,

Niech ie w dzięczny  p o r a n e k ,  n iech  ie w ieczór  słyszy.

Na różowym  o b ło k u ,  kw ieciem  w ieńcząc  s k r o n ie ,  

Spuszcza  się m łoda  W i o s n a ,  tw arz  skrom nośc ią  p ł o n i e ,  

T chn ien ie  idy rzeżw i  ziemię. T oczą  się z  gór  ś n ie g i ,

I  s t rum ien ie  w ezbrane  za ryw aią  brzegi .

M gły  gęste  topią ła n y ,  w tem now e ie'y teb n i t i i i e ,  

Łngodnieyszem  pow ietrzem  w ype łn ia  p rzes t rzen ie .

Tiie  deszcz z iem ia ,  s t ru m ień  znów się ło ż a  trzym a

Otoczonego t rzc iną .  Uchodząca z ima

w p r a w d z i e  z nocą  p rzes t rach y  ponaw ia  w n a t u r z e ,

To ś n ie g i ,  to szron sypiąc'. R oz hukane  b u r z e ,

B u rze  z t r zask iem  pó łnocne  rzuc iw szy  iaskiuie  ,

Szum ią  w śrzód  lasów, w alczą  n a  inorskiey głębin ie .
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W tó in  za w tórym  rzeżw iącym  isto ty  o d d ech em ,

C iszy  Się p r z e s tr z e l i ,  b u rz e  u chodzą  z pospiechem . 

Św ieży  kw ieć  o k ry ł ł ą k i ,  w iąz schy lony  laty,

O rzeźw ia  s ię ,  z ielone p rzy w d ziew aiąc  sz a ty ;

B rzm ią  p ien ia  w k o ło ,  słońce  w idzi się w  s tru m ie n iu , 

Isk rz y  się s tru m ie ń , w onią w  całem  p rz y ro d z e n iu  ;

A  p a s tu sz e k  co zda ła  na  flecie p rz y g ry w a ,

Swoiein p ien iem  do u c ie c h , do rozkoszy  w zyw a.

O wy ! k tó ry ch  zn ęk an ć y  p rzec iw n o śc ią  d uszy , 

Ż ad n a  r a d o ś ć , n adzie ia  żad n a  n ie  p o ru sz y ,

N ie ięczcie  d łu z ć y !  N iechay  n iew o ln icza  p y c h a ,

K rw i chciw a z e m s ta , sk ą p stw o , n iech  zazd ro ść  u sy c h a , 

W y  się c ie sz c ie , w am  rad o ść  k ie lich  sw óy p o d a ie ,

D la  w as ro zk o szą  w z g ó rk i, rozkoszą  tch n ą  gaie.

I  w y, n a  k tó re  w iosna  z hoyney zlew a r ę k i ,
S k ro m n o ść , n ie w in n o ś ć , m iło ść , w e s o ło śc i  w d z ięk i; 

R zu cay c ie  p y szn e  g rody , gdzie  chuci p o n ę ta ,

K ę d y  w złote okowy chytra  zbrodnia  p ę t a ,

Id źc ie  n a  w ie ś , tam  echa śm ieiące odgłosy,

T am  Zefir z-trelionein i ig rać  b ędzie  w ło sy ;

T am  się zw ierc iad łem  w aszem  zrzód ło  s ta n ie  p ły n n e ', 

T a m  p ie rś  czystą  fiiołki ozodbią n iew in n e .

T u  n a  pochyłe’y sk a le , gdzie iaw or z ie lony , 

S tru m ie ń  n a  w pół Swoieini ocien ia  ram io n y ,

T u  siądę . O ko lica  radością  się śm ie ie ,

B rzm ią  wesołym okrzyk iem  i wioski  i knie ie .

A ch! k tó ry m  w przód  m am  u m y sł nasycić  w idokiem ! 

T u  um aiony  z a g o ń , co p rz e d  chciw em  okiem  

C o raz  w ęższy , n are sz c ie  w odległośc i zn ik a .

T am  staw , ciernie, i róża o toczy ła  dzika;.

T u  po to k  w zrok  p o c ią g a , co b u rź a  n a b rz m ia ły  

T oczy  w n ieb ie sk ą  o tchłań  ig ra jące  wały,



R zucaiac n a ń  p ro m ien ie  z ło te  św ia tła  F e h ą ,

Nowe w nim  g w ia z d y  now e o tw ierńią n ieba .

P a trz  M u zo ! oto w b ieg u  racąonogie  k o n ie ,

Lekkim  kopytem  depcą ro zn o fą rb n e  b ło n ie ,

B rzm ią w esołćm  icb rżen iem  doliny  i g a i* ,

A obudzone echo rż e n ie  to oddaie .

T ain  k rów  s t a d o ,  k tó ry m  b y k  p ow ażny  przew odzi.

P rz ez  zaro słe  fo lw arku  trzęsaw isko  b ro d z i;

Z a  tein w inn ica , w ksz ta łc ie  gęstego obłoku  ,
D a le k ą  sp rag n io n em u  k ry ie  p rz e s trz e ń  oku .

L ecz cóż to?  n ik n ą  ch m u ry , ju trz e n k i b la sk  z ło ty  

Szerzy d z ie ń , iu ż  sk o w ro n ek  lek k iem i po lo ty  

W zn o sząc  się n ad  d o lin ą , p rz e z  w dzięczn e  syve p ien ią  

Z daie  się orzeźw ione w itać p rz y ro d z e n ie .

State'' o racz , przyiem nym  odgłosem zdziwiony, ,

Słucha , wnet pługiem  czarne przew raca zagony;

Za iego śladem zwolna skrzętny siewacz kroczy,

Z  iego oblitey d ło n i złoty deszcz się toczy*

L ecz iak  czcza iego p ra c a !  s ta ranność  ia k  in a rn a !

N ic ucieszą go p lo n e m , n i w ino , jii z ia rn a .

Oto ża rło czn a  w’o y n a , (zem sta  co k rw ią  dyszy,

K tó ry m  dzik ich  m orderców  zg ra ia  tow arzyszy ,

N ak sz ta łt g r a d u ,  co b u rz ą  m io tan  k lę sk i s ic ie ,

D ep ce  k ło s co m iał zjścić ro ln ik a  nadzic ie .

S łychać k rz y k  z  ok ropnym i po m ieszan y  ięk i.

T o c z ą  się chm ury  ognia z m iedzianey  p aszcząk i ;

Toczą s ie , iuż ich gramem  inęże wpół ^rozdarte,
I  tru p y  po sk rw aw ionym  p ia sk u  ro zp o sta rte .

N iebo sam o się  w zdryga n a  srogosć sza loną  ,

I  g ru b ą  sw e oblicze pow leka zas łoną .

T u  m łodzian  w alcząc  z śm ierci ok ro p n ą  k a tu s z ą ,  

T ró żn o  chce k rew  w strzym yw ać uchodzącą  z d u s z ą .



K ieszcZęsny chcia łby  uy rzeć  koch an k ę  »w ą m ło d ą ,

B y  iey u s ta  w ierności  s ta ły  sie nagrodą .

D z iś  m iecz w iecznie ich  dzie li. S troskana  dziew ie* , 

J ę c z ą c , ro zp aczy  łzam i b lad e  k ro p i lica.

O w y ! w których  lu d  w olny  be r ło  z łożył  d ł o n i , 

Chceciez n a  p rzec iw  n ie m u  własney  uźyc b ro n i?

Oycowie ludów !  ieśli  żądza  się w  w as n iec i ,

W ie c e y  sw em  p an o w an iem  uszczęś liw iać  dziec i ;

N iech się chęć ta  n ieszczęsna  p rzy n ay m n iey  nie  p łac i  

K rw ią  p ierw o ro d n y ch  b liź n ic h , k r tvią w łasnych  w spółbraci. 

S łuchaycie , ^ ł a d z c y  św ia ta !  b łęd y  w as uwiod ły ,  

S łu ch ay c ie !  by  Bóg tak że  w asze p rz y ią ł m odły.

C h c ec ież , aby  p rzy  w aszym  scczeście siadło tro n ie ?  

W ró ćc ie  6 ierpy  żn iw acz o in , oraczow i k o n ie ,

N iechay ocean wasze  o k ryw a ią  ło d z i e ,
P lo n  bogaty  dla k r a iu  zb ie ra iąc  n a  w schodz ie ;
Kie szczędźcie  tyin dostoieństw, godnośc i ,  i chwały,  

K tórych  m ą d ro ść  oświeca ziemi okrąg  cały.

Zw róćc ie  okp w  u s t r o n i a , może w głębi  chaty 

Zyie  m ędrzec  b-ez m ie n ia ,  lecz w  cnotę b o g a ty ;

Zróbcie  go sędzią lu d u .  U rząd  pe łn iąc  g o d n ie ,  

p ie c h  ociera łzy  cnoty,  ka rc i  w zam kach  zbrodnie.

Lecz rzu c iw sz y  szczek b r o n i ,  r zu c iw sz y  d u m a n ie ,  

P ó y d ź  Muzo sk rom ne  k m io tka  odwiedzieć mieszkanie . 

T w y c h  oczu tam nie  zw rócą  iak iey  sz tuki  ślady, 

K u n s z to w n e  ska ły ,  g r o ty ,  ż rzód ła  wodopady.

D i ■zewo , pod k to rem  p rzo d k i s iad a ły  p rż e d  laty,

Od t rzech wieków  iest c ien iem , iest ozdobą chaty.

W  p o d w ó rzu  s t a w ,  tam z łu d z o n  rozkoszą  p r z y ie m n ą ,  

Niebo n ad  s o b ą ,  niebo oglądam podeinną.

P i z y  b rzeg u  kokosz  p ło n n ą  obawą jorzeięia ,

Z w o łu ie  w y lęg n ię te  n iedaw no k a c z ę ta ,
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Ale płód niewzruszony, niewdzięczny i płochy*
W  trzcinie przed trosk!i wujcia Kryle się macochy ,
Bliżćy gąsiory skrzydła rozpostarte w znoszą,
I  gniewliwem ksykanietn czuynego psa płoszą.
Tam znów z koszyczkiem małym w ręk u  dziewczę skrzętna^ 
U cieka, przez kurczęta s'cigane natrętne 
To uwodząc ie zn ag ła , w k rę te  ściesżki s tro n i,
To znów sta ie , złociste ziarno sypiąc z d łoni,
I  odchodząc z zakłóceń smieie się wzaieinnych.
Tam śnieżny królik zt*chów wyglądając ciemnych* 
S łucha, drży i lękliwy uchodzi z pos'piechem.
T u  gołębica gniazdo rzucaiąc z  uśm iechem ,
Czesze grzbiet nóżką, skubie rożanne k o lan k a ,

W net na d a ch , do lubego spieszy się k o chanka;

Lecz on gnienliw y, w in n e  obraca się strony.

W krotce przyiemnem  piękney pochlebstwem wzruszony, 

C rucha , — m iłą oboie rozkoszą poieni,
W znoszą się ku  obłokęm , i n ikną  w przestrzeni.

Sad b liski nowych we mnie budzi tłum  uniesień. 
Kwieciem A iosna, owocem ozdabia go iesien.
Ach! iakie w dzięk i, iakie widoki m am iące!
B łędne oko i serce porywaią drżące.
L ekki Zefir w śrzód pieszczot z kwiatów woń u n osi,
Ig ra  z chmurą , z nią spada i zwiędły liść rosi.
P rzez  gęstw inę, przez lasek leszczyny ponury ,
W idać błękitne n iebo , powleczone chm ury.

A łą k ,  ie z io r, g o r , do lin , widok pomieszany,
Kicpewne oko inoie chwyta na przemiany.
Zwiedźmy naprzód kray Flory. Któż, o tulipanie! 
biadał ci w szystkich sło ń ca , kolorów igranie!
W itay  królowo roślin! witay boski kwiecie! 
rysiącznolistna ró ż o , wiosny lube dziecie!



A ch! zw róć k u  m oiey stron ie  w p ó ł zak w itło  lica ! 

Z w róć te n  p ą c z e k , co w dziękiem  n iew innym  zacjiw yca 

T i t v Ja śm in  S tok roc ią  otoczony w k o ło ;

T am  b łęk itn y  H yacynt w onne schyla c z o ło ;

T u  fiio łek  w ydaie b alsam iczne tchn ien ia .

T am  znow u słonecznego boiąc się p ro m ie n ia ;

G dy in n e  kw iaty  za dn ia  m iły  zapach  t rw o n ią , 

łfo cn y  fiiołek w ieczór u p rzy iem n ia  w onią.

T ak  ów , k tó rego  d u sz a  n ad  g in inność w zniesio tla  , 

U n ika  zw odniczego w ielb icieli g ro n a ,

K ry tąc  w  u s tro n iu  se rca  sz lachetne  p rzym io ty ,

C zci B oga, W spiera b liź n ic h , cno tliw y  d la  cno ty .

P a t r z ,  oto paw  przechodzi ca ły  naieżony ,

P rz e z  b ru n a tn y ch  A uryk lów  gw ieździste  zagony, 

P ięk n o śc ią  ich d o tkn ię ty  zaw .ści n ie  k ry ic  ,
S zerzy  tęczow y Ogon , ró żn o fa rb n ą  szyię
O braca .  T am  znów  m o ty l , k tó ry m  ro zkosz  w łada.

T o  się w zn o s i, to s ta ic ,  to b ie g n ie , to s ia d a ,

A  rów nie  lek k o m y śln y , ia k  chciw y k o ch an ia , 

W szy stk im  kw iatom  m iłosne daie ca ło w an ia ,

P e łn e  iego doliny  i łą k i i n iw y.

T am  p ło n k i' szczep i w  tarkach  gosp o d arz  tro sk liw y . 

S tary  p ień  k iedyś p ew n ie  zostanie zd u m ia ły ,

Ż e  gałęz ie  tak  p ięk n e  owoce w ydały .

P o d  l i p ą ,  co sw ym  cieniem  p rzy iem n y  ch łó d  c z y n i ,  

K w ia ty  na  p łó tn ie  sie ie z rę c z n a  gospodyni ;

C n o ta , sk ro m n o ść , sp o k o y n o ść , iaśn ie ią  w iey tw arzy , 

Jćy  dziecie p e łn e  w dzięku  u śc isk iem  ią  d a rz y ;

D ru " ie  na  m iękkićy  traw ie baw iąc , się p o d  p ło te m , 

M yśl ieszcze n icd o y rza łą  w ydać chce bełkotem .

T rz y k ro ć  szczęśliw y  lu d u  , co rzuciw szy  tłum y , 

^ su w a s z  Się od sied lisk  zazdrości, i durny.



Twoi# żyale w ustroniu t*k wesoło płynie 
Jak  strum ień po kwiatami okrytćy równinie.
Niecli inny na spryskanym  krw ią osiada tron i# ; 
Niechay pogromcę »' dumne ciągną słonie ; 
Nieohay posągi iego uwiecznią zdobycze,
Niechay go otaczaią tłumy niewolnicze ;
T em u przychylne n ieb a , co bez próźney tro sk i, 
Szczupłe uprćwia p o la , łkrom ney oyeów wioski 
Nuci p ien ia , dlań słońce prom ienie rozsiew a,
D lań łąki się zielenią, dlań skowronek śpiew*.
Ani sm utek zboiaźnią  iem u towarzyszy,
Gzylito trzody swoiey odgłos zdała słyszy,
Czyli w polu prac swoich zbieraniem  się tru d z i, 
W ieczór mu sen przynosi , poranek go budzi.

Ach! gdybym mógł od próźney wielkos'ci daleki, 

1'rzy chwieiącym się cieniu zawierać pow ieki,

W srzó d  m ruczących strum ieni, w śrzód was wdzięczne 
Żyć bez tro sk i, dla sieb ie , od świata ni# znany, 
Tainby Celiny ręka z lica łzy  o tarła ,
’Tam by rąda przyiaciół słaby.'um ysł w sparła,

Tam by w dziełach moc myśli i wyrażeń szczytność, 
W  odległą przenosiła um ysł staroźytnos'ć.
Niechby kam ieni drogich Mogó.ł góry l ic z y ł; 
Nicchayby skarby s'wiata połowy dziedziczył; 

Niechby natenczas wreszcie b itne karłów  plem ie 
Skalistcmi posągi obarczyło ziem ię;
Niechby strum ień z iey łona wytoczyło złoty;
Nie wznieciłyby we mnie zawiści błyskoty.
O m iłości! gdy innym  płyniesz mlecznem zdrojem , 
Za cóż tiyóy boski wypływ mym nie iest napoiem ? 
Ach ! czyli/, tak me szczęście, tak  młodość upłynie.,^ 

Jak  kvvi*ć polny co chtyastem zagłuszony ginie?
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N ie !  ty  ksz ta łc isz  trve d z ie ło ,  t y  darzysz  nsdz ie ią  , 

J u ż  noc z n i k a , iuż zo rza  s re b rn e  p e r iy  s i tu ą ,

N ik n ą  p rzed em n ą  g rube  p rzy sz ło śc i  zas łony,

W id z ę  c i ę ,  o  Ce lino  ! dążysz  w m o i e  s t r o n y ,

W  B lasku ,  k tó rem u  led w ie  n ie b i a n  m o ż e  s p r o s ta ć ,  

T a k ą  ma c n o t a ,  t a k a  n iew in n o śc i  p os tać .

Śp iew  z m iłym  c y try  d ź w ię k ie m  p rz e p la ta  tw o  krok i .  

N a  ten  odg łos  F e b  gęste  r o z p ra s z a  o b ł o k i ,!

M ilczy g r o m ,  O l im p  cały w  zadum ien iu  s łu c h a ,

T y lk o  E c h e m  z gó r  cisza p rz e ry w a n a  .głucha,

I  ciebie E g l e ! czucia p rz y ie m n e  u n o s z ą ,

W id z ę  iak lu tn i  s t rony  poruszasz z r o z k o s z ą ,  

R o z tw ie r s i ą  się n i e b a , daiąc widzieć  r azem  

M i ło ś ć ,  G r a c y e , lekkim o toczone  gazem i 

O n e  mitemi wspólnie, w t o r u i ą  w a m  głosy,

Br»,mią p e łnćm  w d z ięk u  p ien iem  g w ieźdz is te  n ieb iosy !

0  paro  se rcu  lu b a !  ach!  k ied y ż  cię ze m n ą  

P o ł ą c z y  w ieczn a  p r z y ja ź ń ,  z m i ło śc ią  w z d ie m n ą !

C ó ż  to ? budzę  s ię ?  gdzieżeś j j rzy iem ny  w id o k u ?  

C ry ż lo  sen z łudzonem u szczęście k re ś l i ł  oku  , !

Ju ż  z n i k a ,  czem uż  srogi  w y ro k  p rz e z n a c z e n ia ,

C iąg le  nam  rzeczyw is tość  w n a d z ie ię  zamienia!

N ig d y  sk rzep ły ch  u s t  n e k ta r  n ie  p o k rzep i  boski. 

Cóż tośm ię  p rzysz łość  d ręczy !  p recz  p o n u re  t r o s k i !  

P i y m y  raczey  tę rozkosz  co n am  n ie b o  d a i e .

I d ź m y  lo tn y c h  śp ie w a k ó w  ścigać w gęs te  g a te ,

I d ź m y  s łuchać  s ło w ik a ,  s ią ść  p o n a d  s t r u m ie n ie m ,

1 U g o d n e m  zćfiru ko ić  um ysł  t ch n ien iem .



W y  zaś kw iec is te  ł ą k i .  w y  c iche  u s t r o n i a ,

W y  d o l in y ,  w y  w z g ó rk i  , w y  z ie lone  Monia , 

W i t a y c i e ,  w a s z e  wdzięki  myśl  mą k r z e p ią  sk ry c ie ,  

W y  n o w ą  r o z k o s z , n o w e  w lew ac ie  mi życie.

W ś rz ó d  w as  J ęc z en ie  n a w e t  przy iem nem  c z u ć  m uszę .  

Ach’! iaka radość' skry ta  nape łn ia  m ą  d u sz ? !

T e  c h łó d  s z e r z ą c e  c i e n i e ,  to  p o w i e t r z e  c zy s t e ,

T e  n iknącego  słońca p ro m ie n ie  z ło c i s t e ,

T e n  szm er  w ody ,  t a  c ichość  i ta  ga iów c ie m n o ś ć ,  

W s zy s tk o  n ie z w y k łą  w se rcu  obudzą  p rzy iem m o ść .

T u  na  pagórku  s iad łszy  pas te rz  n a ch y lo n y ,

Z w ie y s k i e y  fu iary  m ile  w y d o b y w a  to n y .

W n e t  w s trz y m u ie  s i ę ,  s łucha  iak  w b l isk iey  g ę s tw in ie  

G łos  iego r o ś n i e ,  s ł a b n ie ,  t łum i się i g in ie ,

I  n a  no w o  p o w ta rz a  p ie śn i  uym uiące .

P o d  n im  w  sz a lonym  p ę d z i e ,  p rzez sk a ły  s t e r c z ą c e .  

S k aczą  w eso łe  k o z y .—  W  dalekiey  p rzes t rzen i  

Ł a n i e ,  o d  s z y b k o n o g i c h  śc igane  i e i a n i ,

B ie g n ą  p rzez  g a i e ,  p o l a ,  ł ą k i ,  n ik n ą  w t r i c i n i e ,

Sam  ślad na w e  s tóp  l e k k ic h ,  w  t r zęsaw isk ach  g in ie .  

Z  w io sn ą  m i ło sn y m  ogry  p rze ię te  z achw yte m  

B ieg n ą  w  gay, ięczy  z iem ia  p o d  tw a rd e m  ko p y tem , .  

S t ru m ien ie  p o t u  członki r o z c ią g n ię te  r o s z ą ,

P a rszcz ą  s to k ro tn ie  d z iką  m io ta n e  r o z k o s z ą ,

I  w n e t  z nużone  pędem  dla  s łodk iey  o c h łody ,  

R z u c a ią  się w  sp ie n io n e  n u r t y  b l isk iey  w o d y .

Z n ó w  na w z n i o s ł e j  w ie r z c h o łe k  unoszą ,  s ię  s k a l f ,  

R ż ą  zw raca iąc  na  n isk ie  p o la  w s r e k  zuchwały*



Blimey » n i c  b j k l  chuc ią  m io ta n e  s z a l o n ą ,

D r ą  ziem ię  o s t ry m  ro g ie m ,  z n o zd rza  ogniem z i o n ą ,  

■.„Tocząc rngłę k u r z u ,  i e d n e  w  c iem ne  b iegną g ro ty ,  

Zkąrl r y k  ich s t raszne  sz e rz y  w p o w ie t rz u  ło sko ty ,  

D rug ich  dziki pęd  n ies ie  n a  ska ły  u rw isk a .

2  okropnem  hukiem  r źek a  p o d  n iem i w y t r y s k a , 

S z u m i ,  b u rz y  się , w a rc z y  i iak fa la grzm iąca  

R w ie  z ie m ię ,  ws li  d rzew a  i g łazy  roztrąca*

S łucha  hałasem dzik ie  p r z e rażo n e  z w i e r z ę ,

U c h o d z i ;  p ta s tw o  w l o c i e  do  z w r o t u  się b ierze*  

U ą ź ą c  w bu k o w e  c i e n i e ,  gdzie dźw ięk i  r a d o s n e ,  

G d z ie  w szy s tk ie  w y d a ć  m oże  Uczucia m i łosne .

T a m  ia p ó y d ę  w za iem n ey  św iadk iem  b y ć  p ieszczo ty .  

M i l c z  r z e c z k o !  w y s z e m r z ą c e  Z e f i r u  p o lo ty  

Zam ilczcie!  a  w y  g ło śn i  m ieszkańcy  gałęzi  

S p iew ay c ie  ! n iecb ay  śp ie w  w asz  tk l iw e  serca więzi .  

J u ż  s i ę  ro zchodzą  dźw ięk i  po c ie rn ia c h ,  p o  d ę b ie ,  

H o ż a  czeczotka g łośney  odp o w iad a  ziębie.

T a m  głos szczygła  z daleka u y m u ią c y  m i l . ,

O p as łe  naś lad o w ać  us i łu ią  gi le .

T u  c z y ż ,  k tó rego  sm uci  p ło ch o ść  p iękne 'y  zony ,

T o  ięk sm utny ,  t o  z n o w u  sz e rz y  głos p ieszczony . 

U s i a d ł s z y  n a  źa łosney  w ie r z b ie ,  zdała  czasem 

K o s  z w ie rz c h u  l ipy  g łośnym  odzyw a się basem ,

T y lk o  sam s ło w ik  m icysca  p e łne  uciech  c i s k a ,  

B ie g n ą c  t a m ,  gdzie  ża łości  o d w ieczn e  s ie d l i s k a ,  

G d z ie  s k o ro  p ie rw sze  słońca  zab łys ły  p r o m ie n ie ,

N oc p onura  posępne biegła ukryć c ie n ie ,



I  W d z ik ą  gay  ro zk o szn y  zam ien ia  p u s t y n i ę ,

T o  na  l i p i e ,  to siada na g ię tk iey  wierzbin ie .

T a m  n a  p rzem ian y  to n y  m iłosne  w ydaie .

T r z ę s ą  się p ieniem dzik ie  za roś la  i ga ie ,

T o  dźw ięk  iego się w z n o s i ,  lo  z nów  w oln iey  p ły n ie ,  

T o  się u c i s z a ,  t ł u m i ,  i nareszcie  g in ie ;

R ó w n ie  czułość iak zapał w ydaiąc  sza lony .

T a k  b rz m ią  s reb rzystey  lu tn i  po ru szo n e  s t rony .

L e c z  gdy samica w k la tce  zam kn ię ta  p t a s z n i k a ,

U s ta ją  p i e n i a ,  rozpacz  se rce  m u  p r z e n ik a ;

P ró ż n o  lęk l iw ym  głosem do  siebie  i ą  woła ,

L a s ,  g r o t a ,  g a y ,  ięk  t y lk o  ro z s z e rz a  do k o t a ,  

N ienaw is tnem  mu ż y c ie ,  w o ln o ść  m u o b r z y d ła ,

W p ó ł  o m dla ły  sam w p a d a  w zas taw io n e  s id ł a ,  

O p a d a i ą  sk rzyde łka  ,* g lów eczka  opada ,

R o z p a c z  p o l o t e m ,  rozpacz  p ien iem  iego włada.

G ło se m  w y n u rz a  b o le ś ć ,  lub  sm ę tnem  milczeniem  

Z n ó w  c ichość  nocy c ięźk iem  p rz e ry w a  ięczeniera ,  

W z d y c h a  chcąc  w ylać  d u s z ę ,  w zg ó rk i  z a ro śn ię ta  

Jęk  p o w t a r z a i ą ,  t k l i w ą  l i t o ś c ią  p rze ię te .

A le  cóż g łu ch y m  szm erem  oży w ia  dąb  s ta ry ,  

K tó re g o  r o z ło ż y s te  o b ro s łe  k o n a ry  

Ż a d n e  p ta s tw o  n ie  z w ied za ?  łu d zęź  się p o zo rem ?

O to  d w o ie  go łąb k ó w  w yg ląd a  o t w o r e m ;

O n e  w  sp ru ch n ia lem  d rz e w ie  w zb u d z i ły  odgłosy .  

B ie g n ą  w  p o l e ,  w ra c a ią  w  dz ióbkach n iosąc  k ło s y ;

K to  uczy  gniazda sk ładać  w d a l e k i e y  u s t r o n i ?

C zyiaź  moc p r z e d  łup iez tw em  , p rzed  zd ra d ą  ie b r o n i?



K to  w ich sercach miłości nieci zapal św ięty?

Tyś wszelkićy cno ty  źrsódłem Władzco iriepoięty!

Oycze świata! zarownie szukać cieb:e trzeba 

T a k  w wcsołćy p taszynie,  iak w sklepieniach nieba. 

Równych podziwień godny i robak znikomy,

I  len ‘Cherub , co w ręku ogniste ma gromy.

T e  iak morze rozlane świetnych gwiazd tysiące j 

T e  planety, to  słońce ogniem gore iące ,

Odbiciem św ia t ła ,  które w  tob ie  się iednoezy.

T y  każesz ,  szumią wichry, góra płomień trnzy,  

W szystk ie  razem żywioły w wściekłym z sobą sporze,  

G rzm ią  pioruny, drży  ziemia, huczy wzdęte morze.

T en  ocean wzburzony, co roz trąca  skały,
Co pieniąc się rwie lądy, godłem twóiey chwaty. (kiem, 

T en  g rzm o t ,  co błyskiem zbroyny z przeraźliwym ry -  

P o rz re  czarne obłoki,  mocy twey okrzykiem.

Głoszą ią pieniem ga ie ,  tysiące gwiazd głosi,

T tvą w ładzę ,  tw ą  potęgę, od osi do osi.

J  któż zdoła twe cuda spisać niezliczone?

Niech c ię ,  śm ierte lny! wichry uniosą  szalone!

Spoczniy na  słupach błysków, przeyrz święte otchłanie , 

N ie  bliźey iednak Bóstwa dusza twoia  s ta n ie ,

B óstw a ,  którego zmysłem nieścigła posada 

B ó s tw a ,  co z iem ią ,  św ia tem , przyrodzeniem włada. 

Zamilczcie więc ,  zamilczcie , drżące moie s t ro n y ,  

jWięcóy milczeniem waszem , Naywyźszy wielbiony.

Nagle  zefir przyjemne rozszerzając w o n ie ,

R ącze  k rok i  przyciąga ku przeciwnćy stronie.

Tu



T u  niedostępny troskom , p różnośc i ,  obawie,' 

Zprzyiac ie lem  na miękkiey usiądę m uraw ie ,

T u  chwilę z irieścignionym spłyną nam pośpiechem ,
T u  czystym pokrzepieni powietrza odd ech em ,

Dalecy od pochlebstwa wmiłey  serc p ros toc ie ,

Pogardę będziem zbrodni,  hołd poświęcać cnocie.

Tu  m i ł e  lekkim palcem W lutni budząc dźwięk i ,

Będziem opiewać skromność, niewinność i wdzięki j 

T u  bez ręki sztukmistrza,  wspaniałe- ogrody,

Tu  płynąc niecą rozkosz iasne źrzódet  wody.

Zieloney koniczyny lasem kryte  łany,

Niewidomćy tu  woni tw o rzą  oceany,

Których w ia trów  poloty rozszerzaią krańce .
Tysiączne  w okolicy postrzegasz mieszkance,

T u  za zerem  wysoki bocian w śrzód ziół b ro d z i ,

T am  czapla zręcznie chłopca od gniazda odwodzi:

T o  wznosząc skrzydła  leci do bliskiego b rźeg u ,

T o  zwolna chroniąc znagla do dalszego b ieg u ,

I  opuszcza go w polu nim dostrzegnie zdrady.

T am  znowu rozproszone skrzętnych pszczół gromady, 

Biegnąc od koniczyny, do słodkiey s tok roc i ,

W iszą  na niey, iak ro sa ,  k tó rą  X ię iy c  z łoc i ;

W n e t  pełen w o s k u , pełen przyiemnego m io d u ,

P łód  pracy do  skromnego biegną złożyć g r o d u .

Obraz m ęża ,  co zwiedza pilnie obce k r a i e ,

Ciśnie się w tłumy lu d u ,  śledzi obyczaie ,

B y  powróciwszy w źrzód ła  mądrości bogaty, *

Przykładał się do szczęścia ziomków i oświaty.

1 8 1 9 . Paidziernik. T. l3
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T u  z ie lonem i w ko to  gałężm i w ie ń c z o n a ,

Kępa się z zap ien ionych  w ód  do b y w a  tona.

T a m  b e z ,  tam t a r k i ,  w ie rzby  do  żałości  s k ło n n e ,  

Z łą c z o n e  palmy, krzaki  ia ło w c u  tam w o n n e ,

, T am  w i lg o tn y m  nadbrzeżom  tow arzy sz ąc  w ie r n i e ,  

W s p ó ln ie  s ię  łączą  z s o b ą ,  n a iezone  c iern ie ,

P a t r z ą  w  w o d ę  na  s k ro m n ą  k w ia tó w  sw oich  b ladość.  

O  w id o k u !  ty  se rca  w yobrażasz  rad o ść !

C zem uż  o d tą d  iak zima rzuciła  nas ś n ie ż n a ,

U p a l , n iezn o śn y  u p a ł , ż ad n y ch  g ran ic  n ie  zna 1 

A c h ,  c z e m u ż  deszcz rze ż w ią c e y  n ie  z lew a  o c h łody ,  

Na zw ięd łe  skw arem  p o l a ,  ł ą k i  i  o g ro d y ?

N a p ó y  ie  W ie lk i  B o ż e !  z ley łask sw ych  p o tok i  

N a  z ie m ię !— Już zcze rn io n e  toczą  się o b ło k t ,

J u ż  c h w ie ią  l iśc iem  w ia t r y  p okrzep ien ia  g o ń c e ,  

P o sp ie sza  p o d  zasłonę gęstą  k ryć  się s ł o ń c e ,

T ra c i  dz ień  ś w ie tn ą  p o s t a ć ,  b lask  n iebios o d b ie g a ,  

A n o c  czarna do l iny  i wzgórk i  za lega.

T o c z ą c  s re b rz y s te  kręgi  n iew idz ia lna  leszcze  

'P r z e s t r z e ń  w o d y  o d k ry w a  sp a da iące  deszcze .

G rz t ś o t  r y c z ą c ,  w s t r z ą s a  z ie m ię ,  a gęs te  u le w y  

Ż y c iem  n o w e m  o m dla łe  zapełn ia ią  k rzew y .

L u d  t e n ,  k tó r e g o  p ien iem  b rzm iały  górne  k r a i e ,  

M ilc z y  te ra z  i w  gęste śp ie szy  kryć  się gaie. 

P rz eb ieg a ią  d o l iny  przez  k r ę te  m an o w ce :  

P o sp ie sza ią  lęk l iw e pod  w ie r z b in ę  ow ce.

P u s t e  p o w ie t r z e ,  p o l a ,  sam a ty lko  p raw ie  

W s rZ ó d  u le w y  iaskó lka  p rzeg ląda  się w s t a w i ę ,



W tó m  m g ła ,  co  iak pow ieka  k ry la  oko św ia ta*  

Zgęszcza s ię ,  w z n o s i ,  n ikn ie  i w chm urach u latął  

B łyszczą  się znów  niebiosa , a w iszące  m orza  /

W  iasnycl i  k ro p lach  w  pow ie t rzn e  u chodzą  p rzes tw orzu .  

Sm ie ią  s ię  wdzięczne łany ,  śm ieie  k w ia tó w  p le tn ie ,

J a k  gdyby n ie b o  samo sp łynę ło  na ziemię.

C ó ź to ?  z nów  czarny ob łok  o garn ia  p ó łk o le ,  

S p u sz rz a ią  się iak p ie rś  m a tk i ,  poiąc ży zn e  po le ;

L ecz  i ten  w ne t  ulata .  Deszcz z ło tych p ro m ie n i  

O rz e iw ia i ą c  p o w i e t r z e , szczyty  skat rum ien i.

O pastiiąc  n ieb iosa tęcza  w  ocean ie  

O dm łodzona z ra d o śc ią  w id z i b a rw  ig ran ie .

T u  us ta ń  p ió ro  m o i e . — W ieszcza  tu  p o t r z e b a ,

Co w ś rz ó d  S arm atów  młodzi  sz e rz y  ducha F e b a ,  

K tó re m u  M elpomena w szystk ich  łask  udzie la  ,

Co  P o lsk ę  czyn i  d ru g ą  o y c z y z n ą  K o r n e l a ,

C o  g łosząc leg łych  z iom ków  w  n ie śm ie r te ln y m  r y m i e ,  

U w ieczn ia jąc  ich  m ę z t w o , u w ieczn i ł  sw e im ie .  

W s z y s tk o  zachw yca  d u s z ę ,  tu  k w ia ty  Izy r o n i ą ,

T a m  o rz e ź w io n a  ł ą k a ,  s i ln ie y s z ą  tc h n ie  w o n i ą ,  

Św ieższą  ziemia ma p o s ta ć ,  n a p o io n e  k łosy  

Zda ią  s i ę ,  ch y lą c  cz o ła ,  u w ie lb iać  n ie b io sy .

W ię c  z ie leń c ie  s ię  ł ą k i ,  z i e leń c ie  się g a i e ,

Niech wasz w idok  serc c z y s ty c h  ro zk o szą  się s ta ie .  

G d y  z a z d ro ś ć  z d u m ą  ścigać m n ie  będzie  s z a l o n ą ,

W y  bądźc ie  t a r c z ą  m o i ą ,  w y  m o ią  o c h roną .

N iech  mi z was Zefir w i e i e ,  n iech  znękane  znoieaa 

N ien a ru sz o n y m  serca napełn ia  pok o iem .
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W przód w»s m yśli się saoie ku tem u u n io są ,

C o  zimno ko i słońcem , upeł ch łod li rosą.

W śrzód  was imieniem iego przestrzeń będsie brsniiała; 

W śrzó d  was pow tórzę e niebem : chw sła S tw ó rcy ! chwała! 

A gdy doczesne życie, na wieczne eię zm ieni;

N iech spokoyn^e wśrzód waszych odpoczywam  cieni.

U w a g i
|lad  Myślami umieszczonemi w  Pamię­

tnika W arszawskim  N. 6. z miesiąca 
Czerwca: O wieczystyh dzieria- 

■wach dóbr rz|dowych.

K o g o ż  nie obchodzi los i stan w łościanina? 
O boiętnym  i ia .n a n  nie będąc, z chciwością 
czytałem  rozprawę P . JBarankiewicza: i wy­
znać m u szę , iż , iak z iedney strony zupeł­
nie z moiem przekonaniem  zgodne znalazłem ; 
g ru to w n e , trafnie zebrane i gładko wyłożo­
n e  zasady tło wyrachowania stałey z folwar­
ków  in tra ty , tudzież uwagi nad sposobem w y­
dzierżawienia dóbr rządow ych, noszące cechą 
praw dziw ey gorliw ości obywatelskiey i  zdro-
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w ćy polityki; tak z drugiey, m niey  przyiem ni* 
uderzyło m nie rozumowanie au to ra , opojtępo^ 
waniu Kom m issyi w łoiciańakićy Krakowskiey 
i  nie czułości względem włościana polskiego.

Oddaiąc hołd w inny owóy części rozpraw 
wy, tern chętnićy wybaczam autorow i zboczenia 
od praw dy w drugiey, ile źa się przekonałem  i 
każdy spostrzeże, iż zdanie autora przeciwna 
zniesieniu pańszczyzny, z m ylnego iedyni© po­
chodzi m niem ania: iakoby włościanin polski 
b y t swóy zabezpieczyć i  z oddanych m u do 
użytku  posiadłości bez zachowania pańszczy­
zny , uiścić się nie zdołał, że bez n iey w ieczy­
sty  dzierżawca nie m ógłby się utrzym ać.

Tw ierdzenie swoie opiera na tem :
»• ze chłopek polski icst leniw y do p racy ;
2. że iest n ierządny, nie m iałby dosyć stat­

k u  i oszczędności, aby grosz cząstkowo 
zarabiany, na zapłacenie czynszu w cało** 
ści zachow ał;

3. źe ro la , w ilości niegdyś m u przez właści­
ciela ziemi udzidoney , na  u trzym anie do­
m u tylko i n a  podatki wystarczyć m oże;—• 
że przez zniesienie pańszczyzny, ani tak 
znacznego podniesienia gospodarsLwa i do­
chodu z g ru n tu , ani oszczędzenia kosztów 
na utrzym anie sp rzęzaiu , czeladzi i sprzę-ą
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tów  rolniczych spodziewaćby się m ożna, 
iżby przez to b y t włościanina tak. dule- 
ko polepszonym  być m ógł, ile na zapła- 
cenie czynszu potrzeba;

4- ze praca zarówno zawsze byłaby iego u - 
działem i zawsze ziemia ręk ą  włościanina 
obrobioną byćby m ńsiała, czyliby w n iey  za 
gotową dzienną zapłatę iako naiem nik p ra­
cować, czyliteź pańszcyzną z żywiącego go 
g ru n tu , iaki posiada, wypłacać się miał;

5. ze pańszcyzua nie przyczyniła się do 
nędznego s tan u , w którym  polskiego wło­
ścianina widziemy, że była ona raczey i - 
Stolnem dla niego dobrodzieystwenj, zwła­
szcza w czasie zaburzeń kratow ych;

6. ie  zmiana pańszczyzny na czynsz pienię­
żny  nietylko nie ie.st zdolną polepszyć 
stan włościanina, ale nawet w dzisieyszych 
stosunkach kra iu  pogorszyłaby iego dolę 
i ogólnego rolnictw a;

7«. że iedna klęska n ieu rodzaiu , gradobicia 
lub pom oru na byd ło ; na razby g0 zni_ 
szczyła i skarb publiczny zaw iodła, gdyż 
stosunki włościanina z właścicielem, skar­
bem lub zamożnieyszym dzierżawcą będąc 
zerwane, i włościanin sam sobie oddanym , 
u trac iłby  wszelki śrzodek do ra tunku  i po- 
dźwiguienia się;
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8. że włościanin nasz nie ma dosyć rozsąd­
k u ,  aby poznał na e*ćm prawdziwa wol­
ność zasadza s i ę ; — że do przeistoczenia 
go w m o ra ln y m  względzie i uczyn ien ia  
zdolnym  do większey sw obody po trzeba-  
b y  n aym niey  pól w ie k u ,  ale ze  to  samo 
z siebie stać się nie m oże , lecz p o trzebn ­
ie pewney i ssanowne.y r ę k i , k tó rab y  w 

' każdey chwili i ro zm a item i sposobam i do 
niego prowadziła  i pew nego s to pn ia  pod ­
ległości i b o ia in i , bez k tórey  usam ow ol-  
nienie  będzie te m ,  czem miecz w rę k u  

sza lonego ;
q . źe wrodzona niechęć naszego włościanina 

k u  szlachcie nie dozwalałaby, iżby się 
wieczystemu dzierżawcy m iał n a i ą ć , i że 
ten  przeto bez pańszczyzny obeyść się nie 
może.
A u to r  nasz sądzi iedynie  p o d ług  obecne­

go s tanu  rzeczy  i ich  pow ierzchow ności;  wi­
dzi naszego włościanina len iw ym  do pracy* 
n iech ę tn y m  k u  sz lachc ie ,  lecz nie zgłębia te­
go p r z y c z y n ; widzi go n ie rządnym  i wska- 
zuie na wieczną n iew olę ;  a mniemaiąc nako- 
n ie c ,  fe  wieczysty dzierżawca nie  może hyc 
bez pańszczyzny , czyni m u  włościanina p o d ­
ległym*
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Znam  ja dobrze polskiego chłopka, iogo 

n ę d z ę , gnuśność i niedolę,, lecz bądźm y spra-« 
w iedliw em i! przyznaym y, żo chłopek w PoIj 
•zcze istotnie był niew olnikiem , ze niedawno 
p rzy ję ty  został pod opiekę prawa i rządu k ra­
sowego; ( i )  ze , lubo poddaństwo iest zniesione, 
zniesione w istocie iest tylko co do osohy, nia 
Zaś co do rzeczy, źe niewola usłała  alę podle­
głość trw a  ieszcze, źe zawsze chłopek iest tylko 
doczesnym  posiadaczem tey zeroi, k tórą obra­
bia , niepew nym  na dal zbierania owoców 
swey p ra c y , źe czasu swoiego nawet nie iest 
p an em ! Niewola Qglebae adscripłio') iest znie­
s io n ą , wolno chłopu wyprow adzić się z m iey- 
sca w którem  zostaie, i pan nie iest mocen 
©nego w s trz y m a ć s to su n k i iego ku dziedzi­
cowi są uważane iako dobrowolnie i na u -  
mowie istn ie iące; aie z tego samego w ypły­
wa : źe wzaiemnie i panu iest wolno wło­
ścianina z possesyi rugow ać i swoię m u wła­
sność odebrać (a), k tó rey  tenże, choćby przez

(1) Ażeby mnie nie czyniono zarzu tu  z niewiadom o, 
sci, wspomnieć o tern m usze: że włościanie po d o . 

bracb królewskich i narodowych oraz duchownych, 
od dawnych czasów swoie zachowywali własności 
i ie  skargi ich były słuchane.

(2) v id : D ekret K. K róla Saskiego X. W . 2 dnia 21 

G rudnia 18C7. ilo k u  Ar. 3,
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mak nayd łuzsze p o siad an ie , n ig d y  odziedziczyć 

n ie  m oże.

Cóż więo w łościanin  zy sk a ł w  istocie ? 
Sm utna , to  tuolno&ć d o zw a la ią ca  n a  opH-i 
szczenie swoiey s ie d z ib y ! —  G dzie się w ięc p o -  
d z ie ie , gdzież znaydzie dla siebie sw o b o d y ?  
•wszędzie pańszczyzna iest do g ru n tu  p rzy w ią ­
zana , w k tó re  się ty lko  obróci s tro n y , ró w n ą  
zaw sze znaydzie  u leg łość! M ało  tę  osłpdzić 
po trafi u w ag a: że dobrow olnie iey się p o d d a ł ;  
gdzie bow iem  gw ałtow na p o trzeb a  e x y sten cy i 
do  zaw arcia ugody zn iew ala , tam  zaiste d o ­

b row o ln ą  iey  nazw ać n ie  m ożna i  fo rm ą  wsdy- 
n ie  z o s ta je !— K ló ra ż  k ied y  p raca  o d b y w an a  
z p rzy m u su  była  ochoczą?  Jakże  się m ozua 
spodziew ać troskliw ości, m ądrości i  oszczędno­
ści od cz łow ieka , dla k tórego  przyszłość n ie  m a 
pow abów ?.— M iłość w łasności i po trzeba w zbu- 
dzaią  do p ra c y ; usiln ie  ch łopek  z w łasnćy ziem i 
pracow ać będzie, u siln iey  i ro b o tę  z ugodzo­
n ą  zap ła tą  pa tiu  o d ro b i po  u p raw ie  i zasia­
n iu  w łasnego g r u n tu ,  po zb io rze  w łasnych  
sn o p k ó w —  iak d o tą d , gdzie sw óy sprzężay  
8 pługa w yprow adzi, sierp  po łożyć m u s i,  k ie­
d y  w łodarz każe m u  iść- na  pańskie i  k iedy

®d hum oru  p an a  *
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Nieehay chłopek pozna swobodę i sło­
dycz własności, zaiste przestanie być leni­
w ym , będzie troskliwym o utrzymanie domu, 
sprzęźaiu i sprzętów, pomyśli o podniesieniu 
gospodarstwa i d o ch o d u , szukać będzie zaro­
bku, i na chwilę nie zapomni, n a 'ia k i cel grosz 
cząstkowo zarabiany obróconym być powi­
nien , aby go nie zachował w  całości, (3) przy- 
wiąże się do swego dobytku, a clicąc się przy 
własności u trzym ać, która m u iest drogą, 
stanie się rządnym  i czynsz należący opłaci.

Tuk rozważmy rzeczy, a zapewne nikt 
nie ppwie, iżby te moie uwagi przesadzone 
lub zawodne były.

(3 ) M oietn ie s t z d a n ie m : iżb y  rząd w sk aza ł w łościa­

n om  o p łacen ie  czynszów  ra tam i m iesięcznem i od 

1. L istopada do ostatn iego K w ie tn ia , a  to z p rz y c z y -  

n y , r a z :  ażeby  chłop n ic  trw o n ił k re sc e n c y i, bo 

ieże iiby  w łościanie z w szystk ich  dó b r rz ą d o w y c h , 

w  lednym  lub  w dw óch term in ach  czynsze za p ła ­

cie obow iązani b y l i ,  ty leby  n aw ieź li n a  t a r g i ,  

■że cena zbóż rap tem b y  spas'e m usia ła  ; —  pow tó- 

r e ,  zapobieżonoby  p rz e z  to m arn o tra s tw u .— a n a -  

k o n ie c , ła tw iey  przychodzi w łościaninom  w tey p o ­

rz e  ro k u  u iśc ić  się A skoro  w ieśn iak  b edzte  m iał 

w ięk szy  zapas g o to w izn y , p rzy ięc ie  o p ła ty  za  dwa 

łu b  w iecey  m ies ięc y , n ie  pow inno m u  być od- 

m ów ionem .
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Tw ierdzi autor: „  iż pół wieku n ay- 
5, m nićy potrzeba do przeistoczenia naszego 
„ wieśniaka, do wykorzenienia nałogów, zniszr  
„ czenia przesądów, wzniecenia pracowitości 
„ i  zaszczepienia czystey  moralności.” — Ja 
zaś przekonany iestem , iź w ieczność nie w y­
starczy, i wszystkie usiłowania rządu nadare­
m ne b ęd ą , dopóki włościanin nie otrzym a  
dziedzictwa i pańszczyzna istnieć będzie (4).

N ie potrzeba całkiem owiły szanow ney  
ręk i, tych rozm aitych  środków , te’y  podległości 
i  boiaźni iak autor m niem a, z obawy by chło­
pek sw ob od y , którą chce mu nadać, na zł® 
nie u ży ł..— N ic w ięcey nie potrzeba, iak ty lko

(4 ) K am ienic tu  w iriien em , źe  iie  razy  w spom inam  

o charak terze  w ło śc ia n in a , rozu m ieć  się to m a o 

ca łey  k lassie  w ło śc iań sk iey , p rzec iw n ie  z a ś :  k ied y  

m ów ię o usam ow oloieniu  w łośc ian  i  zam ian ie  p a ń ­

szczyzny  n a  czynsz w ieczy s ty , stosuię  to  tylko 

<lo w łośc ian ina  w dobrach rząd o w y ch ; o tych  albo ­

w iem  w szczególności tu  k w esty a  się toczy. C a 

w ię c e y ! zam iana ta  i Z upełne zn ies ien ie  p ańszczy ­

zn y  n ie  m oże iak  ty lko  tam  być u sk u te czn io n e , 

gdzie  fo lw ark i albo ca łk iem  pom iędzy  w ło śc ian  

ro z d a n e , albo w w ieczystą dz ie rżaw ę w ypuszczono 

z o s ta n ą , co w dobrach z iem ia ń sk ic h , p rzy n ay m n iey  

w p o w szechnośc i, nas tąp ić  nie m o ż e ; a z resz tą  c a ł­

kiem  in n e  w zględem  tych  zachodzą s to su n k i.
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yr św ietnym  zawodzie usamowolnienia w ło­
ścian , z roztropnością postępować a nie usta­
wać w troskliw ości, w opiece i policyyney ba­
czności, dla dopięcia w'ielkiego zam iaru pole­
pszenia by tu  tey naylicznieyszćy klassy ludu 
i  podniesienia przez to  bogactwa kraiu.

P rzyznaję , iż dzisieysza postać rzeczy^ 
skutek woyny i zaburzeń , biedny stan miast 
w Polszczę, mała konśum cya wewnętrzna, zata­
m ow anie liandlu  zagranicznego i z tego w y- 
łiikaiący upadek cen p roduk tów , nakoniec 
trudność zarobku, nie sprzyiaią leniu przedsię­
wzięciu ; lecz kiedyż przecie doczekam y się 
tey  cbwili uszczęśliwienia w łościan? — Nie 
cbaw iaym y się niczego! bierzm y się do rze­
czy śm iało, lecz ostrożnie; przetn iym y wię­
zy  k tóre kyępuią ręce ; ru ch  now y powstanie 
i  zakwitnie p rz e m y s ł!— P ie rw e j ludzie u -  
praw iali ziem ię, póżniey się w m urach zgro­
m adzali; ro ln icy ; zamieniając p ług  na  war­
sztaty, miasta budować poczęli; przez po­
lepszenie by tu  w łościan , powiększy się lu ­
dność; a kiedy ziemia nie będzie mogła wszy­
stkich w yżyw ić, udadzą się do m iast, do rze­
m iosł i h an d lu , i miasta się wzniosą.

N ie oszuka m nie powszechna chęć wło­
ścianina -uwolnienia się od pańszczyzny, który
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nie pósnaiąc częstokroć, na czćm się praw dzi­
w a ieęO wolność zasadza, sądzi się nayszczę- 
d iw szym , gdy pańszczyzny rohić nie. będzie, 
Z iedney strony daleki iestera od tego: abym  
■włościaninowi tQ zmianę zm oiego iedynie prze­
konania narzucał; lecz nie chciałbym i^ź i 
z drugiey póyść iedynie za własnein onegoi  
żądaniem, i zwykłym obietnicom regularnego 
płacenia czynszu lekko zaw ierzyć; ale chcę 
n u  podać sposobnoś do usamowolnienia i 
wzbudzić w nim chęć usposobienia się do nie-' 
podległości (5).

<5) Stosunki włościan w  k ra iu  polskim  są  bardz* 
rozm aite; potrzeba, moiem zdaniem , tam zacząć czyn­
ność usam ow olnienia, gdzie okoliczności tem a 
przedsięw zięciu sprzyiaią; gdzieby zaś iaka wątpli­
wość w zdolności chłopka zayść mogła, gdzie fol­
w arki ,  do wypuszczenia w  w ieczystą dzierżawę 
p rzeznaczone , znacznych zaraz potrzebować będą 
liak ładów , i gdzie powątpiewać należy, czytiby 
Wieczysty dzierżawca mógł potrzebnego dostać n a - 
iem n ik a ; tam rozumiem  i i  wypadłoby wyymować 
pew ną ilość dni pom ocnych, a szczególnićy do wy­
wozu m ierzw y, do o rk i, żn iw a, sp rzętu  tak mło­
ck i , wywózki zbóża na targ  i do budow li, zą  
k tó re  tymczasowo dzierżaw ca, którem uby te do u -  
*ytku dane zostały, do skarbu  opłatę w nosieby 
WiłM*, dofćh iby  włościanin tak i*  i «d tćy roboci*
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Pozostaie mi jeszcze odpowiedzieć autoro­
wi na n iektóre uw agi, k tó re , lubo zdaią się 
istotnie zamiarowi tem u być na przeszkodzie, 
•ą iednak tylko pozornemi,

VVnosi autor: źe g run t w tey  ilości, w 
iakiey dotąd włościanin go posiada, nie p rzy ­
niesie tyle czystego dochodu, izby ten na o- 
płacenie czynszu pańszczyźnianego wystarczył, 
i  źe po zniesieniu pańszczyzny nie w yda po- 
dwoyn ego zbioru , iakoby laską czarnv-xięzką  
wyprowadzonego! na to : naprzód zaprzeczam , 
Żeby hez cudu zb iór, raczey dochód z g ru n ­
tów, podwojonym być nie mógł; owszem, prze­
konany iestem , iź to naynaturalnieyszym  spo­
sobem , przez lepszą uprawę i nawóz gruntu 
zaprowadzenie więcey przem ysłu gospodar­
czego (6), pilność i chronienie od szkody stać 
się m oże; powtore, oszczędność w kosztach, 
których  dotąd wymaga odbywanie pańszczy­

zny nie m ógł być uw oln ionym , coby następow ać  

pow inno stopniami n. p . p0 up łynien iu  lat trzech 

lub p ięciu  w ied n ey  p o ło w ie , a drugi ey w iatach na­

stępnych, za poprzedniczein o dwa lata w y p o w ie d ze ­

niem  ze strony w łościan i za uznaniem  ich przez  
rząd zaukwalilikowanych.

(6) Zapatruymy się n. p. na gospodarstwo kolonistów  i 
holendrów-
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zn y , utrzym anie parobka, sprzężaie i  sprzętów, 
w ięcćy nie równie w yniesie, iak autor rozu­
m ie ; — wreście nadaym y im  gruntu w ięcey, 
gdzie go mało posiadaią. T w ierdzi daiey au­
tor: że iedna klęska zniszczyłaby włościani­
na i skarb publicznyby zawiodła, skoroby ten­
że włościanin sam sobie był zostawionym . 
L ecz są i na to sposoby, które rząd opie­
kuńczy dla dobra powszechnego w ustawach  
p olicyyn ych  i tow arzyskich obm yśli (7).

(7) Już na pierwotnćin, po utworzeniu Rzeczypospolity 
Krakowskiey zgromadzeniu reprezentantów w r. 1817. 
miałem głos wtey mierze, który w osnowie umie­
szczam: „  Staraniem rządu nayusilnieyszem być 
powinno, aby doprowadzić do skutku nabycie wła­
sności przez włościan, gruntów, budynków i załóg 
inwentarskich; lecz doświadczenie nas uczy: ii, 
chłop tego dobrodzieystwa bynayinniey nie pragnie; 
wie on albowiem dobrze, iż wszelki przypadek sta- 
ie się szkodą właściciela dziedzica, który w kaźdein 
podobnetn zdarzeniu dopotnódz mu zwykł i powi­
nien. Niechay tylko dziedzic w naylepszćy chęci 
włościaninom swoim ofiaruie osadę, wraz z inwen­
tarzami na własność, pewnie nasamprzód zapytaią 
się gę: iak będzie kiedy sic budynki zwalą, kie­
dy wół upadnie? kto ich żywić będzie-? kto in* * 
da wsparcie do siewu w klęsce i niedostatku ? Nie- 
podobna iednak, ażeby dziedzic w si, oddawszy
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Nakoniec troszczy się autor o los wie- 
czystych dzierżawców, lękaiąc s ię , H cj n£e 
M ieliby kim ro b ić ; którąto obawę naywię- 
cey  na niechęci włościanina ku szlachcie za­
sadza.— Na to odpowiadam, źe niechęć ta u^ 
stanie za zniesieniem przymusu i arbitralności. 
_ _______  ______ ' N ie

włościanom własności, nadał ponosił przypadki-.. 
Z togo tedy w ynika: iź wprzód obmyślić śrzodki 
dla uniesienia tych zawad, dla zabezpieczenia i u- 
fpokoienia troskliwości, tak włościanina iako i dzie­
dzica, a temi śrzodkami- iedynie są i być mogą: szpi- 
klerze gromadzkie , towarzystwa ratuiące uszkodzo­
nych pożaram i, gradobiciem Itib pomorem bydła. 
Na takich zasadach oświaty król pruski Frederyk II. 
W i e l k i m  zwany, przy zaieciu Xiestwa Szląskie- 
go po siedraioletney niszczącey łyoynie ufundował 
te dobroczynne urządzenia, które odpowiadaiąc z 
naypi idszym i naypomyślnieyszym skutkiem świe- 
tnym zamiarom wielkiego tego prawodawcy, do dziś 
dnia utrzymuią sie i trwaia.” — Nie przyszło to ie* 
dnak do skutku; Senat rządzący odesłał tylko wnio­
sek ten do koinmissyi w łościańskiej; lecz ta nic 
W tein nie mogła stanowić, iestto bowiem przedmiot 
adm nistracyyny, który na wszystkie dobra tak na­
rodowe i duchowne, równie iak ziemiańskie rozcią­

gniętym być maiąc, w szczupłym zwłaszcza okręgu, 
jak ifcst rzeczpospolita Krakowska, wszystkiemi ca- 
łey krainy siłami i powszechnie zaprowadzonym 
być powinien.
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N ie będzie teź z każdego włościanina km ieć, 
który z iedney tylko roli utrzymać się potra­
f i , i bez szukania pobocznego zarobku się o -  
b ey d zie , znaydą się we wsi tacy, którzy pro­
sić  będą wieczystego dzierżawcy ażeby ich  
naiąl. (8) Lecz niech się w tern m y lę ;— Cz y -

(8 ) W  zaW odzie ręgtilacyi w ło śc ia n , iak  z iednćy  stro ­

ny  p ra g n ę  , ażeby  zam ożn ie js i ąospodarze znaczn ie  

w  g ru n tach  w yposażeni b y l i ;  ra z  gdy  to lepszem  

być uw ażam  dla ekonom iki kraiow ey; p o w tó re , gdy 

dodaw szy gospodarzom  w ięcey g iu n t u ,  koszta  u - 

trzy m an ia  dom u rozłożone na  w iększą p rzestrzeń  

Zinieyszą sie .n ie iako , a  zatem  więcey pozostaw ią do­

chodu n a  op łacen ie  czynszów ;— tak  z drugie'y strony  

p rz e w id u ię , iż  w iele b ędzie  m ieszkańców  po wsiach 

n iezdo lnych  do obięcia w iększego g o sp o d a rs tw a , 

i tych naw et uw ażam  za po trzebnych  d la zab ez p ie ­

czen ia  n a ie m n ik a , n iety lko  w ieczystym  dzierżaw com  

lecz sainym że ro ln ikom  km ieciom . Co więcey: b y ł­

bym  za  te rn , ażeby tych  chałupników  lu b  m a ły c h  

zag rodn ików  z czynszam i w ieczystym  dzierżaw com  

p rz e k a z a ć ; p rzezto  bow iem  rz ą d  u n ik n ie  m ozolnych 

poborów  i zaw odu , dzierżaw com  zaś tern się dogodzi, 

że  p rz e z  śc iśleyszy s to su n ek  z  te in i w yrobnikam i 

pew nieyszym i p racy  ich rą k  będą ; a Z resz tą  p rzez  

eię rozum ie s ię ,  że w  w yrachow aniu  in tra ty  z r e ­

a lności w w ieczystą dzierżaw ę w ypuszczoną byu 

m aiacey, s łu sz n y  n a  to n a leży  m ieć w zgląd , że 

dzierżaw cy tak iem u  naym  robocizny d ro ie y  koszto

»8 l9- PaŁdziernik. T . X V .  •*

ł
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liż inne  kraie i nasz własny wreście nie d o ­
starczą nam  dosyć przykładów , że bez p a ń ­
szczyzny i naiem ńika obeyść się m o ż n a ?  
M y  tu  w  Polszczę, śmiem to tw ie rdz ić ,  m a r -  
nu iem y  robociznę, C zeladzią ,  fo rna lkam i,  
kosą i m achinam i wielebyśmy iey  oszczę­
d z i l i .—  N akon iec ,  ieżelibyśmy wieczystemu 
dzierżawcy wieczyście nadać mieli pańszczy­
znę  , —  to lepiey nie puszczać dób r  w wieczyr-  
*tą dz ierżaw ę, u trzy m ać  stan obecny i cierpli­
w ie  pom yślniejszych oczekiwać w ie k ó w ! — 
Podchleb iam  sobie , źe iuż dowiodłem możność 
i po trzebę  n aw et zniesienia pańszczyzny; zby -  
tn ieby  było przytaczać liczne w samey Polszczę 
p rzy k ład y ,  iak daw niey  uskuteczniano podo­
bne  u rządzenia  zam iany pańszczyzny na czynsz 
w ieczy s ty , co dotąd przez przeciąg długiego 
czasu ,  m im o wszelkich klęsk i zaburzeń k r a -  
iu  u t rz y m u ią  się , przez co nawet b y t  w ło­
ścian i gospodarstwo kraiowe znacznie się pod­
niosło (9).

wać będzie, iak dotąd pańszczyzna zwykła się o* 
ceniać.

(9) P rzyk ład  przytoczony przez autora w Galicyi, w któ­
rym  on wnosi, źe ograniczenie pańszczyzny za pa­
nowania Józefa H. do 3 dni w tydzień iako m axim um y



T rafił zatyra szanowny Redaktor Pam ię­
tnika w przypiskach swoich zupełnie do mo« 
iego przekonania i serca, i powtarzam z n im : 
„ że błogosławić rząd należy, iż ten nie na- 
„ ruszaiąc gwałtownie praw  i przywieleiów 
,, właścicieli ziem iańskich, w dobrach narodo-i 
, w ych wskazuie wzór postępow ania, nada- 

iąc rzeczywistą włościanom wolność.”
Przystępuiąc do odpowiedzi na wnioski 

autora co do postępowania Kom issyi W -ło- 
ściańskiey K rakow skiey, muszę to naprzód 
sprostow ać, że pańszczyzna nie iest zamienio­
n ą  za czynsz p ieniężny  lecz zbozowy, w goto wi­
anie atotoli płacić się m aiący; wielka bowiem w 
tem  zachodzi różnica, czyli pieniądze lub czyli 
eboie za m iarę ceny dochodu czyli pracy iest 
wziętem ; w Krakowskiem  cena ta iest ustano-

n ie  p rzyczyn ił*  się do po staw ien ia  w łośc ian  n a  

w yższym  sto p n iu  zam o żn o śc i, tak  ia k  m ożna się było  

Spodziew ać, n ic  tu  n ie  stanow i; zuiiana ta by ła  ty l­
k o  c z ą s tk o w ą , ledw ie setney częśąi w łościan  d o tk n ę­

ła  i do tego naym aię tn ieyszych , d la in n y ch  sta ła  się 

n iesp raw ied liw ością . Z resz tą  au to r  zam ilcza ł o n a s tę ­

p n y ch  n a d e r uc iąż liw ych  p u b licznych  c ięża rach , a  

m ianow icie w szarw arkach  do dróg i o licznych po d - 

w o d a c h , k tó re w ro k u  dop iero  1817- zm odyfikow a­
n e  zostały .



wioną w z b o ż u ,  w ^  żyta i  £ Jęczmienia ; iak »  
p ro duk tach  naym niey  zmianie swćy wartości 
podlegaiących, płaci się zaś w pieniądzach po ­
d ług  targów  miasta stołecznego z obiegu lat 
dwudziestu  pięciu. Zresztą ceny tak  czynszu  
z g run tów  i k an o n u  wieczystego iako i r e lu i -  

cy i  pańszczyzny, są prop o rcy o n a ln e  i n iezby te -  
c z n ą ,  odpowiadaiące rzeczywistey w artośc i,  
czego naylepszym  iest dow odem  , że teraz po 
tak  znacznem  stanieniu  ziemskich płodów i 
zatam owaniu  h a n d lu ,  włościanie usam ow olu ie -  
n i  iednak  skarbow i publicznem u u i s z c / a i ą  się. 
M niem anie  naszego a u to ra ,  iakoby  włościa­
n ie  usamowolnieni na  opłacenie czynszów do­
b y tk i  swoie sp rzedaw ali , n ie zgadza się z p ra ­
w d ą ;  ieźeli to  widział albo o tem s ły sza ł ,  to 
zapewne t a m , gdzie ro ln ik  u trz y m u ią c y  dla 
odrabiania pańszczyzny podw óyny  sprzężay, po 
uwolnieniu od pańszczyzny iednego się sp rzę-  
żaiu iako zbytecznego p o z b y ł , dla pom nożenia  
użytkow ego b y d ła .— Niesłusznie także au to r  
wystawia za przyk ład  ro ln ik a ,  k tó ry  daiąc za 
dzień po zip. i .  gr. a i  z dodaniem zwykłych  da­
w n y c h  czynszów, osepów i danin  , tudzież po- 
dym nego  i in n y c h  rządow ych  tow arzyszących  
podatków , około złp. 5oo. opłacać musi.—  W  u -  
rząd zo n y ch  do tąd  dobrach  w okręgu wolnego
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m iasta K rakow a., m ało się znayduie  w łośc ian , 
k ló rzy b y  w ięcey nad  zip. 2 4 o. całkow itego 
czynszu opłacali ro c z n ie , ho zw ykle wszędzi® 
cd  daw na role na pó iro lk i podzielone b y ły ;  
w  iedney  ty lk o  wsi Batowice by li ro ln i­
cy  c a łk o w i, a ci iedni ty lko  opłacaią , iak  
au to r  m ów i, około 50 0 . złp. ale za to  tu  
posiadaią w ięcey 4otu  m orgów  C hełm iń­
sk ich  g ru n tu  d o b reg o , i rok roczn ie  po ro. 
k o rcy  pszenicy na  n im  wysiew aią. K om issya 
W ło śc iań sk a  m a w skazane rachow anie dn ia  
ciągłego w w artości ży ta garcy  3 co w edług 
śred n iey  ceny tegoż zboża z obiegu u p ły n io - 

n y ch  la t dw udziestu pięciu  złp. 1 . g n  24 w y­
niesie. P o d łu g  takow eyto  no rm y  Kommi-ssyia 
W ło śc iań sk a  oceniła dzień  pieszy na  groszy 1 8 . 
dzień zaś czw orobyd lny  na złp*. 2 - g r 2 l . , w  czetn 
k ażd y  spraw iedliw y spostrzeże p ro p o rc y ą , i 
w łościanin  nic iest u szk o d zo n y , gdyż zawsze 
ty le  i w ięcey za dzień sw ćy p ra c y  zarobić m o - 
z<i; cena więc, k tó rą  au to r przedstaw ia, iest « a y -  
w yzszą  za dzień czw orobydlny . L ecz iasno w i­
d a ć , że sam n ie  będąc tego w iadom ym  na 
ś lep o  ty lko  m ów ił, inaczey bow iem  nie tw ier­
dziłby : „  £e w łościanie w Krakowski.em >uż 
w czynszach zalegaią, ze b y t ich  zam iast po­
lepszenia pogorszy się^ źe wieczyści dzitL-
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zavvcy naiemnika dostać nic m ogą, rolnictw a 
do kwitnącego stanu podnieść i długo p rzy  
nowo nabytych realnościach utrzym ać się ni© 
potrafią .” Doświadczenie zbiia ten za rzu t; 
włościanie nie tylko dotąd regularnie opłacaią 
cynsze, tak , ze żadua w nich do skończo­
nego etatowego roku nie pozostała zaległość > 
ale i by t swóy przez pomnożenie b y d ła , po­
praw ę rolnictw a i budowli znacznie polepszy­
li ; wieczyści dzierżawcy zas bynaym niey na 
b rak  naiem ników do robot n ie u ty sk u ią , wcze- 
śniey nawet roboty  swoie kończą niżeli 
właściciele wsi pańszczyźnianych, a nay -  
w ięcey po Zp. i. gr. i5. od żniwa ozim iny 
płacą. Do tego zważywszy, że wieczysty dzier­
żawca ma sobie połowę tylko rep ro d u k cy i, 
po  odtręceniu siew u, na in tratę  porachow a­
n ą ,  a drugą na koszta rolnictwa zostaw ioną, 
więc ma sobie wskazany fundusz dostateczny 
na naiemnika i nigdy tracić nie może. N ad to , 
w tym  prawie roku dwie z nayznaczniey- 
szych realności w ieczysto-dzierzaw nych zw o l- 
n ey  ręki przez nabyw ców pierwszych z zy ­
skiem odprzedane zostały, co naybardziey u -  
sprawiedliwia zasady oszacowania in tra ty  dla 
w y m i e r z e n i a  kanonu; zresztą mniemam z re ­
dak torem : iż o skutku takow ych u rządzeń , -
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nie ziednago początkowego ro k u ,  ale z szere­
gu lat następnych dopiero wnosić można.

Musi autor nie znać kraiu oyczystego, 
ieżeli się l ę k a , aby urządzenie dóbr narodo­
w ych w rzeczy pospolitey Krakowskiey nie by­
ło ,  iak m u się to nazwać podobało „ Pić,Mą 
dzia łan ia“  i nie służyło za wzór regulacyi 
dóbr rządowych w królestwie polskiem; lub 
też chyba nie zna rzeczpospolitćy Krakowskiey., 
Inne zupełnie są w KLrakowskietn, a mianowi­
cie w okręgu wolney krainy, tak publiczne ia- 
ko i indiwidualne stosunki, R ząd u ,  Statysiy- 
ki i przemysłu, a zatem równieby się ten 
m y l i ł ,  ktohy szczególne postępowania zasady 
Kommissyi Włościańskiey Krakowskiey w tym  
względzie w powszechności do Królestwa 1 ol- 
skiego zastosować myślał, tak iak i autor się 
m y li ,  gdy sądząc po położeniu rzeczy w K ró­
lestwie Polskiem, twierdzi: „ iz  budowa w  h ze -  
czypospolitey test słabą i nie zapewnia a- 
ni trw ałości, ani korzyścią takich w  nitty szu­
kać należy:“  Lecz opuśćmy ten przedmiot! 
przeydźmy do drugiey części ro zp raw y , w 
k tórey  aulor roztrząsa zasady do o s ią g n ię c ia  

czystych, stałych, i pewnych dochodów z dobi 
rządowych i do postępowania w wypuszczeniu 
folwarków w wieczystą dzierżawę. W  tern iuz
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oddałem m u  sprawiedliwość, uważam icdnak 
n a p rz ó d ,  że ,  lubo pew na ,  iż licytacya p u b li­
c zna  iest nagannym  środkiem do w ypuszcze­
nia dóbr w  wieczystą dzierżaw ę, gdyż tam  
częstokroć nam iętności ludzkie  więcey niż  
zdrow a rozwaga d z ia ła ią , jednak sposób w y­
puszczenia z wolnćy ręk i nie iest bez za rzu ­
tu . W spó lub iegan ie  się kilku pre tenden tów  
dok ładniey  rzerzyw is tą  w artość rzeczy  s tano­
w i ,  niżeli ią  naybiegleyszy znawca wykazać 
p o t r a f i , gdyż  Lo iest zawsze sto su n ko w ą , — 
podaię zatem pośrednictwo w sposobie ta yn ey  
l i c y ta c y i .  — rtząd  przez to  oddalaiąc od sie­
bie wszelke podeyrzenia  faw oru  i s tronn ic tw a , 
zabezpieczy się oraz od narażenia  na  siebie 
osób in teresow anych .

N akoniec  m yśl au to ra  względem p r z y ­
jęcia obligów skarbow ych za gotowiznę w k u -  
p na  do w ieczystych d z ie rżaw , iest tak  sp ra­
wiedliwą iż nie śmiem przeciwko te m u  słowa 
pow iedzieć, chybaby  rząd  inne  znalazł ź rzó -  
dła do zrealizowania takow ych  obligów. Będąc 
jednak p rz e k o n a n y m , że wyposażenia włościan 
w iększem i posiadłościami zam ierzonego nie
p r z y n i e s i e  sk u tk u ,  ieźeli rząd  nie obmyśli za­

razem  sku tecznych  środków na wsparcie ty c h ­

że w załogach i p ie rw szych  n a k ła d a c h ,  wno*
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azę p rz e to : aV>y p rzew yżka nad  w kupno fiskal­
n e ,  p rzeznaczoną być  m ogła na utw orzenie, 
fu n d u szu  do  zapom ożenia w łościan przez po ­
ży c z k ę , k tó rą b y  on i w p rzeciągu  la t dziesięciu  
oddać bez p ro cen tu  obow iązani byli.

U w agi te m o ie , lubo  z szczerego p rzek o ­
n an ia  pochodzące, n ie p o czy tu ię  iednatc za n ie ­
o m y ln e , i  pod dalsze św ialłćy  pub liczności 
roz trząsan ie  poddaię.

Jan Drake.

U w a g i
N ad M yślam i o w ieczys tych  D zierża­

w ach Dóbr R zą d o w ych  w  Polszczę , 
przez  S zym o n a  RaranŁicwicza do 
N ra  6. Pam iętnika W arszawskiego  
w Czerwcu r. b. i8i9« podanemi-

W m oich uw agach n ie  m y ślę  puszczać s :ę 
w zawód podaw ania p ro iek tu  ku u rząd zen ia  
dzierżaw  w iecznych  W K ró le s tw ie , bo takie 
dzieło w iele zńaiom ości, okolic na ieyscow ych , 
lu d u , z iem i, m ieysc sp rzedaży , cen  ziem iopło­
dów  i t„ p. w ym aga , a razem  w iele cza su , ze- 
b y  by ło  porządn ie  i zbliżenie do p ra k ty k i u -  
ło zo n ó m , po trzebu ie . N ayg łów nieyszym  m oim
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zamiarem iest: Pisarzowi myśli odpowiedzieć', 
tak na iego długą przedmową, iaką na karcie 
216. Pamiętnika zamierzył, iak pisze, wynu­
rzyć , iak i na iego rozmaite mylne,] w mem 
przekonaniu, rzeczy wywody.

W stęp obszerny wyxhierzony pi’zeciw u - 
rządzeniu dobr w Rzeczypospoliley Krakow- 
skiey, zmusza mnie wziąć pióro w obronie ie­
go , a odpowiadaiąc Autorowi, wezwać publi­
czność nieupi’zedzoną za sędziego, czyli za­
rzuty przez niego czynione zasługuią na ta- 
kiey nieomylności cechę, iaką chce swemu 
pismu wyiednać. W  mey odpowiedzi um y­
śliłem :

\ód. Idąc krok w krok za podaniami Au­
tora robić moie uwagi, a tym  sposobem od­
powiadać na nie koleyno, nie omiiaiąc tjlk o  
wywody poświęcone wymowie, ale nic nie
dowodzące.

i are. W ystawić publiczności skutki tego 
urządzenia, które lubo nie długiem , pomyśl- 
nem iednak doświadczeniem, stwierdzone, za- 
pewniaią na przyszłość uszczęśliwienie ludu 
wieyskiego, i zaręczaią nieomylny dla skar- 
bu publicznego przychód.

Lixbo mi nie wiadomo, czyli i iakie rząd kró­
lestwa Polskiego przyjął i uchwalił zasady ty-
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czące się dzierżaw w ieczystych, m niem am  ie- 
dnak, że chociażby nie w ogóle, m ogą się m u 
przecież w szczegółach na-w iele przydać zasa­
dy  urządzenia Krakowskiego.

Przystępuię do rozbioru m yśli P isarza : 
Mówi on na kar. 186. J e ż e l i  godzi się mnie* 
m a ć , ze urządzenie dóbr narodowych w  B ze - 
czypospolitey Krakowskićy iest próbką dzia ła ­
n ia , tedy słusznie lękać się przychodzi, aby 
ta  nie służyła  za wzór do urządzenia dóbr w  
Królestwie Polskie'm. M ożna bowiem tw ier­
d z ić , i i  ta  budowa iest s ła b ą , i nie zapewnia  
an i trw a ło śc i, ani korzyści, iakich w  niey 
szukać należy , a to z  dwóch głównych przy­
czy n : raz przez odięcie w ieczystym  dzierża­
wcom robocizny, powtóre przez zam ianę p a ń ­
szczyzny włościańśkiey na czynsz p ien ię iny . —  
Kończy Pisarz swoią wyrocznią. Jeżeli z  ta ­
kowego urządzenia obiecywano sobie podniesie­
nie rolnictw a , ozdobienie kraiu budow lam i, o- 
i y  wienie przem ysłu i polepszenie stanu w ło­
ścian , tedy bardzo się pomylono.

Po odpowiedzeniu iednak na dowody 
ty ch  podań, a nayczęściey na podania bez do­
wodów, po wystawieniu czynów im  przeci­
w nych, pochlebiam sobie, ie  potrafię przeko­
nać światłą publiczność o m oich zupełnie od,-
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w ro tn y ch , od podań Pisarza m yśli, poda­
niach.

Naprzód. Korzyści z rolnictw a przez w ie­
czystych dzierżawców prowadzonego, wzra­
stać będą w m iarę lat następnych , chociaż do 
ich folwarków żadna służebność pańszczyźnia­
na nie będzie przyw iązaną, a stały  i nawet 
w zrastaiący dla skarbu p rzy ch ó d , nadto sta­
tystycznego bytu  kra iu  ulepszenie wysoko 
w zrosną, a to przez zamianę pańszczyzny na 
pieniężną opłatę.

Powtóre. Stan rolniczy w o k rę g u , mimo 
njeusposobienia go do korzystania z usainowol- 
liien ia , poznał się iuż na doforodzieystwie, ia- 
k ie  mu wysoka Nayiaśnieyszych Dworów z j e ­
dnała opieka. Zkąd iawnie wypadnie:

Potrzecie. Żc podniesienie ro ln ictw a, o- 
zdobienie k ra iu , nie pysznemi wprawdzie o- 
g ro m ąm i, ale porządnem i gospodarczemi bu ­
dowlam i, ożywienie p rzem ysłu , a przeto pole­
pszenie stanu w łościan, m usi być do spodzie­
wania.

Nieuprzedzona publiczność wyda w yrok 
o ważności dowodów m iędzy tak sprzecznemi 
m niem aniam i.

Zaczyna dowodzić A utor swoie podania, 
jpówiąc na  kar. 187. Ze cała korzyść roczna
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w  gospodarstwie od pośpiechu w  robotach rol­
niczych zależy, i &  ieden m oment uchybiony, 
cały owoc pracy w yniszcza, i fy n d u sz  wypłaty  

odeymuie.
Pozwalam na zasadę, ale na środki, ia- 

kiem iby ią chciał Pisarz urzeczywistnić, zgo­
dzić się nie m ogę, co się z dalszey osnowy 

pokaże.
Mówi daley — W łościanin  przy pomocy 

twoiey czeladzi i fa m ilii  w  każdym  czasie po­
tra fi sprzątnąć swoie kilkadziesiąt zagonów  — 
popiera — że o tły  praw dzie przekonyw aią te 
naw et wsie szlacheckie, w  których włościanie 
cały tydzień robiąc dla  P a n a , niedzieli naw et

wolney nie m a ią ! '• (#)
T o  pierwsze podanie m em  zdaniem  iest 

nadto m y ln e ; r a z , że k tó ry  z włościan ma kil­
kadziesiąt zagonów, co naywięcey na 3. m oig i 
Chełm ińskie w yydzie, chcąc p rzy  niepew nych 
czasach tak prędko sprzątnąć swe zboże, iak 
A utor każdem u gospodarzowi zyczy, naymuie- 
za pieniądze robotn ika, daiąc m u prócz za­
p łaty  ieść , bo nie każdy lak szczupłe uposa-

(* ) T u  m usi być o m y łk a , bo  ie s t - n i e p o d o b i e ń s t w e m , ,  

aby k to  żąd a ł p a  w łościan ie , iy>y ro b ił cały tydzieA  

k ilk u d z ie s ia t zagonów -
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zony zagrodnik ma dorosłe dzieci, a z małego 
g ru n tu  nie potrafi utrzym yw ać czeladzi.

Powłore. Spodziewaiąc się, że A utor dla 
cało-tygodniow ego rolnika w szlachecczyznie 
nie iuż kilkudziesiąt zagono'w, ale 4o. 5o. do 60. 
M orgów udzieli z iem i, co uczyni, po gospo- 
dąrsku rachuiąfc, 1200. do 1800. zagonów, iak 
takie uposażenia znam w K rakow skićm ; po ­
zwoli i na to , co iest; w istocie, źe tacj  do­
p iero  ro ln icy  maią podwóyny zaprząg , ieden 
z wołów, długi z kon i, a do tego podwóyną 
czeladź m ęską, żeńską żaś w stosunku posia­
danego g ru n tu  ; w takichlo dobrach opa­
trzonych w  całych kmieciów, dziedzic, maiąc 
wzgląd na rolników  ty le  dla siebie i tak isto 
tn ie pom ocnych, „ ie pozwoli nigdy, | eby dla’ 
up raw y  iego łanów  obydwa zaprzęgi praco­
wały, a tern pew niey nie zaymie im  wszy- 
stkiey czeladzi do żniw a, ieżeli nie chce aby 

go nagabali o zasiłek w zbożu na przednówku, 
gdyby im przez iego nieludzkość ich płody  
w ygniły . ISa to wszystko dzierżawcy docze­
śni pewnie nigdy nie zw ażaią, a wieczni ró - 
w nieby  nie zważali.

Przypuściw szy więc A u to r swoie wątpli­
we o możności prędkiego zbioru swych zbóż, 
inaczey iak przez pańszczyznę podanie, mówi
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na kar. 187. Że dzierżawca bez pomocy pań­
szczyzny nie w ic ie  z r o b i, i  cata nadzieia pole­
ga  na naymie zawodnym. — Nie maiąc ńa to
lepszych dowodów, w nayczarnieysżych kolo* 
rach maluie wieśniaków na kar. 188.

W  okręgu Krakowskim zaradząiąc nieu- 
chronney potrzebie zbiorów w w ieczno-dzier­
żawnych folwarkach nie zostawiono ich po- 
siadaczów bez funduszów na takowy cel: smu­
tną iest rzeczą, ze Autor nie zgłębił tego na 
jnieyscu, kiedy zdaie się nie chcieć wiedzieć, 
że pewna liczba ziarn z plonu, iaki ziemia wy- 
daie, iest odtrąconą z czynszu i porachowaną 
na gruntowe wydatki.

I tego nie wie A utor, ze rada włościa­
nom usamowolnionym nad 8. do 10. Morgow 
gruntu nie posiadaiącym podana, aby nie mo­
gąc spuszczać się wyłącznie na sam przychód 
z ziem i, starali się być pracowitemi, i w za­
robku wsparcia szukali, szczęśliwie skutkuie, 
a wieśniak po usunięciu żydów z włości okrę­
gowych, aż nad to poznaie wartość i potrze­
bę pieniędzy.

Nie przypomina sobie, że część wscho­
dnia Krakowskiego a nadwiślańska Sandomu-

O

skiego Województwa, nie potrafiłaby zebrać 
swych płodów, gdyby nie naiemniki Zawislan-.
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scy pod im ieniem  EartdosoiV znani. N ie chce 
wiedzieć i o Ić m , ze gdyhy nawet byli tak 
złośliwi włościanie w te j  wsi, gdzie iesl wie- 
czno-dzierżaw ny folwark, iżby się naymować 
nie chcieli, cisną się do pracy  ludzie z d ru - 
giey i trzeciey wsi potrzebuiący zarobku.

W ieleby  mi wypadało mówić na usprawie­
dliwienie charak teru  ludu  Krakowskiego, zwą- 
tlonego nie przez dziedziców, ale iedynie przez 
w ielu dzierżawców czasowych lub ekonomów, 
a naWet niektórych urzędników, albo potakuią- 
cych dzierżaw com , albo nieczułych na nay- 
święlsze rządowe przepisy w d o b r a c h  skarbo­
w y ch , dowiódłbym  ła tw o , że lud wieyski w 
W oiew ództw ie Krakowskiem w ogólności iest 
szczery, pracow ity, przywiązany do tego, któ­
r y  m u czyni lub życzy dobrze, ale ostro­
żny , badaiący długo charakteru  osób przeło­
żonych lub w yższych, z iakiemi m a mieć do 
czynienia, pierw ey niżeli się do nich p rzy - 
wiąźe. W a d y  od k tórych  nie iest ieszczo 
w olnym , w inien powiększćy części żydom  po 
wsiach i m iasteczkach rozm nożonym ; ależ 
przecie i lego starozakonnego ludu  wpływ  w 
okręgu K rakow skim , a nawet świeżo i w ca­
lem  W oiew ództw ie, przynaym niey w dobrach

rządo-
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rządowy cli i  duchownych Jest usuniony, nao­
cznie się też i wady wieśniaków t.ępią.

Znam i a , mogę śmiało powiedzieć, do­
syć dobrze lud w Krakowskiem W oiew ódz- 
twie ; wiem, źe W iednytn kluczu są np. mo­
ralne trzy  wsie a czwarta mniey moral­
na , a nawet z dwóch wsi w  iednem P ań -  
s tw ie , iedną bardzo się co do obyczaiów r ó ­
żni od drugiey, ale po ściśleyszem badaniu 
postrzegłem, że charakter włościan n a d p s u l i  
albo dzierżąwcy osobnj. albo arendarze.

Czas ty lko , swoboda, edukacya, opieka 
rz ą d u ,  moralni duchow ni,  zwracaiąc lud n a  
drogę prostą obyczayności, potrafią poprawić 
iego zakorzenione wady. Tak ważna rzecz o- 
sobney potrzebuie rozprawy, i w7 obrębie tego 
pisma nie może być pomieszczona.

Pisarz' myśli wystawiwszy z złey strony 
włościan, usiłuie wmówić w publiczność sm u­
tn y  stan przyszłych dzierżawców w ieczn y ch , 
i używa całey wymowy, żeby odstręczył kon­
kurentów  do dóbr narodowych w Okręgu. 
Stanęło iego pismo na czas kontraktów w 
Krakow ie, bo w Czerwcu r.  b. 1819. mimo 
tego iednak ubiegający się o folwarki wie- 
czno-dzierżaw ne, znaleźli się l ic z n i , a prze­
czytawszy i iego dzieło i warunki do kontra- 

1 8 J 9 .  Pa&diernik, T. X T .  l5

V
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któw ułożone, nakoniec zgłębiwszy na dwóch 
przygotowawczych licytacyach wyciągi p rzy­
chodu , nie dali się uwieść ozdobney wymo­
w ie , poszli przeto za dobi'ze wyrachowanemi 
korzyściami, a przekonani o ich słuszności, 
daleko wyż ze nad wyrachowane w kupne do 
kassy ofiarowali.

Rozważaymy' daley myśli Autora. W y ­
stawiwszy on z nieprzychylneyr strony  wło­
ścian, wmawia w czytelników na kartach 188. 
189. 190. i 191. że: D zierżaw ca bez pańszczy­
zny sm utny koniecznie uyrzy dla siebie w ypa­
dek , kiedy ziem ia zawiedziona w przyzw oitym  
kolo siebie chodzeniu , zaw iedzie nadzieie sit- 
iącego, zką d  przeciez wypływ ać m u powinno  
Łródło pokrycia wszelkich w ydatków .

W szystk iem u tem u ,  co obszernie w wspo- 
mnionem mieyscu wymienił A u to r ,  starano 
się w urządzeniu dóbr Krakowskich zaradzić. 
N a naiem robotników tak d o . upraw y, zbio­
rów, iak młocki i p. w miarę tęgości ziemi a 
ztąd p lonu , równie iak na spi-awiauie sprzę­
tów, odmianę roboczego byd ła ,  odtrącono od 
przychodu pewną liczbę z ia r n , na u trzym a­
nie budowli pewny procent od ich bardzo 
umiarkowaney wartości ocenioriey na pienią­
dze; nakoniec ieszcze procent na przytrafić się
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mogące klęski naznaczono, i  od przychodu 
odciągniono.

Utrzymanie więc w czynnym stanie zie­
m i ,  ' u tworzy dzierżawcy źródło na czerpanie 
p rzychodu ną pokrycie wyliczonych przez 
A utora  przypadków , bez ucisku usamowol- 
nionego lu d u ,  u trzym ać się, i owszem ten 
zdróy w swćy czystości, ani się zamuli pi’zez 
wymyślane trudności,  rolnictwo coraz pię- 
kn iey  kwitnąć będzie, przez zaprowadzenie 
przemiennego gospodarstwa, tćtn b a rd z iey , 
kiedy trzecia część ziemi orney zostaie dla 
przem ysłu ,  nie będąc rachowaną w żadeu 
przychód.

Co następuie w myślach A utora  na kar.  
191, zastanawia mnie i pewnie każdego dobrze 
myślącego zastanowi. Przyiernna iest — m ó­
wi on •— w idzieć gospodarstwo zagraniczne  , 
chwalebnym, iest usiłowanie zaszczepienia po~ 
dolnego  w  kraiu naszym  , ale iest złudzeniem  
stosować naszą rachubę do kraiów N iem ie­
ckich , le z  uznania istotne'y i  nieporównandy 
różnicy , iaka m iędzy n iem i w ludności, chara- 
k teręe , ohyczaiach ludu i stanie m iast zacho~ 
d z i, a która sam ą zam ianą  pańszczyzny na  
czynsze p ieniężne za ta rtą  być nie mole.

i5 *
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Jakże ranie gorszy a podobno i całą p u ­
bliczność, że po przy wiedzeniu tak pięknego 
p rzy k ład a ,  A uto r  nie chce zblizyc swego r o ­
du ludzi do szczęścia, iakiego uzywaią sąsie- 
d z i ; iakże ranie martwi, źe chce tę  różnicę 
uwiecznić przez swe próżne i do zle zrozu­
mianego interesu dzierżawców wiecznych sto­
sowane rozumowania. Czemuż nie chce wie­
dzieć, że ludy  trzech przeszło czwartych czę­
ści za chód ni ey E uropy , przez usamowolnienie 
włościan, tę dotąd przesądami tylko u  nas u -  
wiecznioną 1’óznicę stanowią? czyliz ią maią 
i  na przyszłe wieki z zgorszeniem wycywili- 
zowanych narodów stanowić? na cóż A utor ( 
uzna iąc ,  źe są chwalebne m iłow ania  zaszcze­
p ien ia  gospodarstwa zagranicznego i u n a s , 
nie pozwala na środki iakiemi tam zakwi­

tu ęło?
Nie samą zamianą pańszczyzny na czyn­

sze pieniężne usiłuio urządzenie zniszczyć 
Wspomnioną różnicę, bo uprzedzaiąc zarzuty  
A u to ra , usposabia lud nasz rolniczy, żeby m u 
powiększenie familii ,nie było ciężarem, a prze­
to żeby kray  nabywał ludności,  tak istotney 
do mogących się wskrzesić fabryk i ręko- 
dzielń; żeby, ieżeli ma iakie wafly, usunął ie 
przez stosowną do swego startu edukacyą, o



U orey  ani iednem słowem Pisarz nie wspomi­
n a ,  a przeto żeby charakter iego był ustalo­
n y m ,  i obyczaie iego iuż przez edukacyą, i u ł  
przez używanie wolności i zapewnienie wła­
sności ziemi, którą dla siebie i swych nastę­
pców uprawia, były szlachetniejszo; a b y n a -  
koniec miasta, po zaprowadzeniu fabryk i rę ­
kodziełu przaz baczny rząd na ten ważny ad- 
rninistracyi kraiowey przedmiot, podniosły się 
do stanu miast zagranicznych. W szakże taki 
iest dotąd stosunek miast Polskich do cu ­
dzoziemskich • w ogólności, raki zachodzi 
między naszcmi i zagraniczuenii rolnikami. 
Niechże więc lepsze poweźmie mniemanie A u ­
to r  o dążeniach rządu Polskiego do uszczęśli­
wienia wszystkich klass n a rodu ,  i przestanie 
weń wmawiać, że od utrzymania dla iedney 
tylko klassy mieszkańców, to iest dzierżaw­
ców wiecznych pańszczyzny, całe uszczęśli­
wienie kra iu  zalezy; niech się zastanowi, zo 
kiedy urządzenie dóbr i usamovvolnienie wło­
ścian znayduie Senat rządzący, tyła przeięty 
dobroczynnemi widokami swyrch Nayiasriiey 
szych Opiekunów, iż z iego potoocą spodzie­
wa się być dopetuionem w duchu ich Monar- 
chicznych życzeń, więcey pewnie potrafi aro-
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bić rząd Polski, natchniony dachem ulubio­
nego swego W ładzcy dla ogółu narodu.

Twierdzi daley Pisarz: ze iest mylnem  
m niem anie , ze ziemia nasza opłacana czyn­
szem , a obrabiania ciągłym i  nieograniczoney 
ceny naym em , przy tai; małem wewnętrznym  
spożyciu, a ztąd  koniecznie niskich cenach pro« 

'  duktów i trudności ich pozbycia , przy licznych 
i  nieustronnych w  gospodarstwie wy datkachs pa­
ir aj i wszystkiemu wystarczyć.

Niechże mi pozwoli A utor, żebym to ie- 
go twierdzenie między mylne z mey strony 
policzył. Także bowiem rok ieden taniości za­
straszył go tak mocno? maż 011 być brany za 
miarę porównywania dwudziestu czterech na­
stępnych? Lepiey sądzili włościanie okręgo­
w i, oddaiący osepy dawniey wielkorządowe, 
kiedy maiąc sobie zostawioną wolność odda­
wania ich W naturze, woleli 3 ię skłonić do o- 
płacenia ich w cenie znacznie wyższey nad te­
goroczne targi, iakoż opłacili ie chętnie. J e ­
dnakże Autor, maiąc tylko przed oczami źle 
zrozumiane dobro dzierżawców wiecznych, 
iak gdyby od nich wyłącznie* dobro kraiu i 
ludu wieyskiego zawisło, chcąc go utrzymać 
w dowolney im podległości, usiłuie dla nich 
zostawić służebność, o klórey popieranie za-
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pew ne go żaden z ty c h  nie p r o s i ł , k tórzy  w 
okręgu  K rakow sk im  naby li  folwarki.

Jeżeli zaś od swego układu  nie  chce P i ­
sarz o ds tąp ić ,  lub b y  się posiadaczom docze­
sn y m  królewszczyzn nie  zdaw ało , a b y  z w a ­
ru n k ie m  usam ow olnienia  włościan brali d z ie r ­
żaw y wieczne ( ie i e l i  ty lko  takie są w ido­
k i  r z ą d u  Polskiego), n iech  bierze i  s a m ,  i  c i ,  
za k tórem i tak  gorliwie m ó w i,  doczesne lub

długoletne od dziedziców ziemiańskich, póki 
iesz&c z e i c i  p rzekonan i z czasem przykładem  u -  
lepszouego by tu  lu d u  rolniczego w dobrach  
rządow ych  i  d u c h o w n y c h ,  nie zmienią ty c h  

s ta roży tnych  zasad ,  iakie A u to r  stara się na

przysz łość  uwiecznić.
Zkądże pochodzi ,  że u  nas  w  porów na­

n iu  z in nem i kra iam i powszechnie  tańsze są 
zboża?  oto zgodnie z m niem aniem  A u to ra ,  za 
w  po rów nan iu  z iem i, m ałą  m am y , lubo  nic 
wszędzie ludność. Jednakże  iey pow iększen ie ,  
iakem wyżey n ad m ien i ł ,  same ty lko  usam o- 
wplnienie lu d u  wieyskiego z a p e w n ia ; z tąd  
znow u iawnie po zaprow adzen iu  zakładó 
p rzem y s ło w y ch ,  podniesienie miast i za l 
wnienie rąk  do ustalenia ich  b y tu  w yi’*}ws 
z kolei.



Ale trudno Autora uprzedzonego przeko­
n ać ,  żeby pozwolił na lepszy by t  kraiu i  na 
zmianę zasady n ie rz ąd u , k tóry wieki u  nas 
nieprawnie u s ta l i ły ; mniemam ie d n a k , że 
mnićy uprzedzeni i oswoietii z Ekonomią i 
Statystyką kraiów obcych Polacy, rozróżnić 
potrafią na domniemaniach i uprzedzeniach o- 
parte rozumowania A u to ra ,  które stanowczo 
za nieodmienne podaie, i inną  powezmą opi- 
niią o urządzeniach włościan w Rzeczjrpospo- 
litey Krakowskiey, k tórych  iako próbkow ych 
przys wolenia, lękaiąć się w Królestwie P o l-  
skiem , mylnerni le i z doświadczeniem niezgo- 
dnemi miaunie. — Cała pomyślność naszey 
p rze d a iy  — ni owi Pisarz — zaw isła ocl po­
trzeby zagran icznej, g d y  t e j  braknie i  sam i 
sobie zostawieni jesteśmy, wtenczas przychodzi 
zboze do tak nishiey ceny, ze t a , nie mówiąc  
nic o opłacie dzierżawnego kanonu , ledwie ko­
szta  roboty pow raca , — zkąd wnosi — de 
w tenczas w ieczysty dzierżawca nie będzie 
zdolnym  do robienia nakładów  i zostanie bez 
nadziei ich odzyskania.

Nie sama potrzeba zagraniczna nadaie 
cenę naszym ziemiopłodom, wewnętrzny czę­
stokroć niedostatek pewnych okolic, wymaga 
Wsparcia od drugich. Nie wielki kray okręgu
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miasta K ra k o w a ,  w połowi® blisko m a  taki* 
u  a zachodzie gm iny , k tóre  od w schodn ich  p o -  
trzebu ią  zas i łku ;  i znow u choc iażby  b y ł  wszę­
dzie u rodzay , iedne g m in y  m aią  w obfitości 
takie  z iemiopłody, n a  iakifch d ru g im  zb y w a . 
Z am iana  więc i  ten ro ln iczy  handel, zastąpi n a  
czas sprzedaż zag ran iczną ,  k tó ra  naw et po za ­
lu dn ien iu  k ra iu ,  po zaprow adzeniu  p rz e m y s łu ,  
stanie się bez p o rów nan ia  korzystn ieyszą . M i ­
m o iednak obaw y A u to r a ,  rzadkie  m ożna  zn a ­
leźć p rzyk łady  wśród pow szechnego u ro d z a iu ,  
żeby przyw iezione zboże na  targi K rak o w sk ie ,  

n ie  było w ykup ione  od razu.
G d y b y  iednak  A u to r  zarzucił  n c tp rzo d ,  

i e  samo miasto K ra k ó w  uw ażane w s tosunku  
o k rę g u ,  k o n su m u iąc  iego zb o że ,  może ie W 
wyźszey niż oddaleńsze p ow ia ty  Polskie, u -  
t rzy m o w ać  cenie. P o w tó re , ze w o d d a lonych  
k ra inach  P o lsk ic h ,  w artość  zboza p rz y  niedo­
sta tku  m iast lu d n y ch  , daleko byw a niższa.

M n ie m a m , że na  te t ru d n o śc i  d o sy ć  
czynnie  odpowiem. Co do i go. Ziarzut te n  
spodziewany uspraw iedliw ia  postępow anie  W 
u rząd zen iu  d ó b r  naro d o w y ch  w ok ręgu  K r a ­
kowskim , które  na  cenę z obiegu la t  25 . zw a- 
ża iąc ;  ile być może u m ia rk o w a n ą ,  wybrało . 
D o  2go. G d ^ b y  uządzenie  dóbr miało n as tą -
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j)i<5 w odległych od Krakowa ok olicach , m u ­
siałoby się ustanawiać p r z y c h ó d  tak z dzier­
żaw w iecznych, iak i  z C zynszów  za pańszczy­
znę podług cen y  ieszcze bardziey um iarkowa- 
n ey z obiegu lat 2 5 , lub iakiby peryód  rząd o -
znaczył, po w ytrąceniu lat nadzw ^czayney dro­

żyzn y  w miastach stołecznych obw odów  lub  
pSwiatów. T ak postępuiąc, znalazłby się przy­
chód dla skarbu um iarkow any, ale pew ny, 
bez krzyw dy tak dzierżawców w ieczn y ch , iak 
usam ow olnionych włościan Lud przeto w  
dalszych od Krakowa okolicach , m ogący się 
lan iey  w y ży w ić , m nieyby b y ł za robotę n a . 
iem ń iczą  płacony.

K i«dy K om m issya organizacyyna dorad­
czo w urządzaniu dobr okręgow ych przepisa­
ła zapłatę w zbożu dnia parobydlnego pań­
szczyźn ianego, z doświadczeń w yciągniouą na 

garca ży ta , która podług średnich Kra­
kowskich targów w ychodzi na złł. poi. i .  gr. 
22,-ł-, nie na złł. p . 2 . gr. 2 1 . iak A utoi ogó- 
łu iąc m ylnie podaie; gdyby żyto pokazało się 
w  obw odow ych lub pow iatow ych Polskich  
miastach w przekroiu na ził. p. 1 0 . tedy  cena 
parobydlnego dnia nie w yszłaby tylko na ził. 

p 1. gr. 24. i  coraz n iżey w miarę niższych  
cen targow ych żyta w rozm aitych krainach

\



235

królestw a; ta  sama uwaga miałaby, mieysce w 
oceniania gruntów  w folw arkach w ieczno- 
dzierżaw nych i  pieszćy pańszczyzny.

Zeby iednak obawa w powyższym texcie 
pisarza z n i k n ę ł a  — ze w  czasie taniości zhoza  
dzierżawca nie będzie zdolnym  do robienia 
nakładów i  zostanie bez nadziei ich odzyska­
n ia , odpow iadani: Jeżeli dzierżawca wieczny 
nie zna ra c h u n k u , i nie m a pewnego na p rzy­
padki mianowicie w początkach kap itału , n iech 
się tego powołania nie ch w y ta ; iezeli zna 
rachubę i iest zamożny, znaydzien że u trzy ­
m anie czeladzi bez porów nania m niey go ko­
sztować będzie w czasie tan io śc i, równie iak 
nabycie byd ła roboczego i zapłata rzem ieśl­
nikom za narzędzia ro ln icz e , niżeli w czasach 
drożyzrfy.

N a podanie autora — ze w ielka zachodzi 
różnica m iędzy naym em  sta le  oszacowanym, 
co clo ceny i pewnym w  każdym  czasie co da 
ilości, a m iędzy naymem dowolnym. Za pier­
wszym  idzie pośpiech w robocie, iakiey czas 
w ym aga, i bez którego gospodarstwo nie kw i­
tn ie , za drugim  szkodliwa zwłoka i  naduży­
cie ceny, na klórcy naym ulący wiele tra c i , 
a i m ięty mało zyskuie i t. d,
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M niem am , że dosyć iest odpowiedzieć: 
n iech dzierżawca wieczny wielkiego folwar­
ku uważa włościan iako dzierżawcóvv wie­
cznych m nieyszych obszarów , niech ich  ma 
za ludzi w o ln y ch , niech się z niem i obchodzi 
po przyjacielsku, pewnie ich zobowiąże do 
ceny um iarkow aney naym u i do pośpiechu, 
iakiego nie o,cuci batog wiszący nad grzbie­
tam i niewolniczemu Mogę autorow i p rzy ­
wieść przykłady naoczne, na iakie patrzałem  
w bliskich bardzo m oich sąsiedzlw acli, tak co 
się tyczy dziedziców iako i włościan.

W  Sandeckim  pewien dziedzic maiąc fol­
wark z znacznem i obszaram i, a n ie, maiąc 
dostatkiem pańszczyzny, znalazł iako no­
wy nabywca włości lud swóy z tą dla sie- 
fcie oboiętnością, iaką zwykle m aią włościa­
nie przechodzący przez długie dzierżawy, do 
osób, których z g ru n tu  nie poznali. W  po­
czątkach now y dziedzic kontentuiąc się po ­
w innościam i pańszczyznianćm i, nie p rzym u­
szał swych włościan do znaglonego naym u 
podług ceny inw enlaryczney po gr. 12 za 
dzień pieszy. W o la ł on naym ować obcych 
po tróyną ceną do żn iw a , zapewnił iednak 
sw ych w łościan, że ieżeli ch c ą , mogą ko rzy ­
stać z tey  samey co i obcy ceny, odrobiwszy

f
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ieden  ty lko  dzień prócz p ańszczyzny  za po^  
dw Ó yną iak w inw entarzu  zapłatę, to iest po gr_ 
a4. resz tę  dn i  w tygodn iu  p r z y r z e k a n e  im p ła ­
cić po zpol. i .  gr. 6. tak  iak obcym . W id z ą c  
włościanie swego dziedzica rzetelność, po d w u -  
tygodn iow ey  próbie  w podw óynćy  i p o l ró y n e y  
liczbie spieszyli n a  iego p o m o c ,  tak  dalece: że 
o t rzy  tygodn ie  p rz y p a y m n ie y  wcześniey s p rz ą .  
tn ą ł  swe zboża , niżeli daleko m ożnieysi lego są ­
siadzi w po rów nan iu  w bardzo  liczną  pansz z y -  
zn ę  opatrzeni.Byłern tego samego św iadkiem  
W O lk u sk im , gdzie emiiteuta tego samego iak 

w y żey  doświadczał od włościan w sparc ia .
M óg łbym  p o dobnych ,  za k tó re  ręczę wię- 

cćy  przyw ieść  przyk ładów  pow olnośc i,  p iz y -  
cliylności In d u  w ieyskiegó do rz e te ln y c h  i 
lud zk ich  dziedziców, a naw et i  dzierżawców; 
p rzyw iedzione  iednak  ty m czasem , ro zu m iem  
że odpowiedzą n a  pozorne  za rzu ty  i  t r u d n o -  
ści a u to r a ,  usiłuiącego lud  w ar ty  lepszego lo ­
s u ,  poddać pod  sam ow ładność dzierżawców

w iecznych .
N a  słowa au tora  —  znośn ie j iest zapłacie  

r a z e m , acz w yższy  czynsz d zie rża w n y , ale zncui 
iu ż  sw óią rachubę i  być p ew n ym  czasu , n iże li  
ka żd eg o  d n ia  tr zy m a ć  w orek w  ręce, szukać n a -  
ie m n ik a , i  obok za p ła ty  prosić  gó ieszcze a czę -
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stokroć nie dostać.i pa trzyć z la łem  na ocze- 
wiste szkody. — O dpow iadam : zn o śn ie j iest 
sprawiedliwemu rządowi m nieyszy bx-ać czynsz 
dzierżaw ny z fo lw arku , niżeli patrzeć na na­
rzędzie przym usu w ręk ach , często niesprawie­
d liw ych , wym agaiących od chłopka lub n ie­
w iasty p racy  nad ich siły, przyiem niey z d rp -  
gićy strony słyszeć, iak rządny  i cnotliwy 
dzierżawca potrafi sobie uiąć lud  wolny do 
pomagania w gospodarstwie.

N a niestateczny hum or dzierżawcy przyw ie­
dziony od pisarza myśli, w niew yrzucaniu w ka­
żdym  czasie pieniędzy, bądź rzetelnie bądz do­
browolnie lub uroienie przedsiębranych robo­
ta c h , R edaktor Pam iętnika dokładnie odpo­
wiedziawszy, uwolnił m nie od odpowiedzi z 
m ey strony.

K iedy w srzód swego rzeczy wywodu m ó­
w i pisarz: że wzrost rolnictwa nie na włościa­
nie polega , nanowo na lud wieyski powsta­
jąc, przyznaie m u wady, któreby chciał w nim 
uwiecznić 5 winienem go zastanow ić: źe wła­
ściwe pewnie dążenia rządu polskiego są , żeby 
włościanin przez oświecenie do iego stanu stoso­
w n e , był uwolnionym od ciem noty, zabonuości 
i innych  narowów. Z mey strony na doświad­
czeniu w sparty, mogę autora co do innych



iego przeciw  ludow i wieyskiem u zarzutów za­
pew nić , źe on tylko tyle i tak długo idzio 
za swych oyców przyk ładem , k tó ry ch  ma 
praw o uw alać za naylepszych i nayotw art- 
szych przyiaciół, póki się sam nie przekona, 
ze kto in n y  n. p. dziedzic, pleban lub dzier­
żawca wieczny albo emfheuta, z tą  samą zie­
m ią , lepiey iak iego własny oyciec lub nay - 
lepszy rolnik sąsiad postępuie, co gdy po­
strzeże, zarzuci pewnie dawne m niey pożyte-, 
czne przodków przykłady.

Co m am  z własnego postrzelenia nad lu ­
dem  w ieyskim , udzielam. W S a n d e e k im , iak 
ty lk o  włościanie większe plony  zobaczyli u  
będących w bliskości kolonistów , iak tylko 
postrzegli w zasiewach koniczyny nieustaiącą 
i  w iecie i w zimie dla ich bydląt paszę, na­
tychm iast rolnictw o popraw ili i chw ycili się 
chodowania koniczyny.

W  bliskości Krakowra za W is łą  , śmieiąc 
się rolnicy w początku z popraw y ról znay- 
duiącym  się w gruncie obiicie m arglem , po 
dwóch latach postrzegania na ziemi dvvor- 
skiey, szukali go naw et we własnym  g run­
c ie , możnieysi w ozam i, słabsi taczkami z» 
swoią fam iliią wywozili go w pola. U rodzay 
kilkuletni na szczerych dawniey piaskaclj lub
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i ł a c h ,  u tw ierdz ił  lud  w ieyski w jlepszem  o 
tem doświadczeniu  m n iem an iu .

W  O lkusk im  zola w yw ożona na  ro lą  
p ie rw otn ie  przez a r e n d a r z a , g d y  w iego zi­
m n y c h  ( iak  m ó w ią )  g r u n t a c h ,  niewidziane 
daw niey  postrzegli u rodzaie  w łośc ian ie ,  za­
chęc ił  ich ten  p rzyk ład  do tey d ługotrw ałey  
z im n y c h  glinek p o p raw y , a znawiezienie w a­
p n em  p ew n ey  części g ru n tu  folwarcznego, m i­
m o  p o czą tk o w eg o ,  ze tak  p o w iem , u r ą g a ­
n ia  się, po trzechle tn im  d o św iad czen iu , z u p e ł­
n ie  się o dobroc i tego kusztownego n a  role 
g l inne  zdalnego naw ozu  przekonali.

W  K rzes ław icach , gdzie wyłącznie km ie­
cie mieli naywięcey 4. m org i  Chełmińskie dla 
sw ych  5o. koni pas tw iska , za p ros tą  m oią  
ra d ą  naw iasem  im d a n ą ,  źe lep ieyby  b y ł o , 
a b y  ie p o o ra l i ,  w pierw szym  ro k u  prosem  
zasieli i n iem  się podzielili , a w d rug im  z p r o ­
sem lub  owsem zasiali k o n ic z y n ę , większąby 
m ieli  korzyść, niź g d y b y  ie w daw nem  u t r z y ­
m y w a li  s tan ie ,  zaraz po  m oim  wyieździe na­
radziwszy s i ę , w ykonali  com r a d z i ł , a zebra­
w szy  przeszło 60 . kóp naw ybornieyszego  p ro ­
s a ,  podziękowali m i za r a d ę ,  od k ąd  wspólnie 

i przem iennie  sieiąc ten  m ały  kawałek ziemi
dzie-
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dzielili się p lonem  bez żad n ey  m iędzy  sobą 

kłótni.
T r u d n o  się więc dziwić p ros tem u wie­

śn iakow i,  że nie o d r a z a  zaufa chociażby  i  
nay lepszey  r a d z ie ,  k iedy  m iędzy  dzierżawca­
m i  c z a s o w e m i  znaydu ie  się ieszcze b a r d z o  

w ie lu ,  k tó rzy  w ty c h  sam y ch  u p rzedzen iach  
co i w łościanie trw aią .

N iechże  więc w ieczny  dzierżawca w z ią ­
wszy p rzyk ład  u p ra w y  w  swey z iem i od w ie­
c z n y c h  dzierżawców P ó łnocno  -  F r a n c u s k i c h ,  
A n g ie lsk ic h ,  N id e r la n d z k ic h  lub  P ó łn o c n o -  

N ie m ie c k ic h ,  bez pom ocy  r ą k  n ie w o ln ic z y c h ,  

ca ły  się zay m ie  w yższem  niż  do tąd  g ospodar­
stw em  ; n iech  p rzem ien n e ,  lak is totne dla p o ­
lepszenia chow u  byd ła  m leko  -  daynego  z a p ro ­
w a d z i ,  używ aiąc  uprapzczaiących  p racę  w ro l i  
n a c z y ń ,  n iech  n a  s ta ienney  paszy swe byd ło  
u t r z y m u ie ,  p rzez co ie i w zd row iu  z a c h o w a ,  
i  p rz y c h ó d  z nab ia łu  p o m n o ży ,  n a k o n ie c  n a ­
w ozu  i  w ybornego  i  obficie n ab ęd z ie ; ch ło ­
p e k  będzie m ia ł w zó r  z n ie g o , i  ta k ą  p ra k ty ­
c z n ą  n a u k ę ,  że po iąw szy  i ą ,  n aym ie  się 
p rzez  wdzięczność nauczyc ie low i swoiemu za  
u m ia rk o w a n ą  cenę. T a k  się więc uspokoi 
dz ie rżaw ca ,  zawsze podług, m niem ania  A u to ­
r a  , trosk liw y  5 p rzy m u szo n ą  pańszczyznę, 

1 8 1 9 .  Październik. T. XV*  i b
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T ym  sposobem wieśniak, maiąc Wzory de 
naśladowania, swe przesądy porzuci, i arbi- 
traluości nayrnu, równie iak kłopoty, wielo­
krotnie przez Autora powtarzano, znikną zu ­
pełnie.

Ztiemia zawsze ręką rolnika włościanina 
obrabianą być musi — mówi A utor. Cesarz 
Chiński corocznie przy wielkiey uroczystości 
porąc pługiem ziem ią, i Józef II. sam orząc 
w Morawie ro lą , podali nam inne Axiorna. — 
Szlachta Podlaska i Mazowiecka zupełnie tę, 
niby niezaprzeczoną prawdę, bez upodlenia się 
naymnieyszego w wielką* niepewność zamieni* 
la. Ale pozwoliwszy na t o , muszę moię uwa­
gę zrobić. W ieśniak uprawia ro lą , iako rze­
m ieślnik, Ieoz iey uprawę niech dzierżawca 
wieczny kieruie, iak kunszlmistrz lub umieię- 
tny  gospodarz; natedy szanować go będzie 
włościanin, iak cenić mu9i wyżey kowal szlu- 
aarza a szlusarz zegarmistrza, chociaż wszy­
scy swoie wyroby z iednego metalu utw a- 
rzaią.

Lęka się A u to r, mówiąc: ie  zniesienie 
pańszczyzny, ten tylko robi skutek , ze zayntuie 
część znaczną gotowizny na bezużyteczny na- 
iemniczy obieg, która w  ręku dzierżawcy, ko­
rzystniej dla ekonomiki, użytą byćby mogła.
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W łaśnie to iest naywalnieyszą zasadą urzą­
dzeń dóbr i włościan w okręgu , równie iakby 
być powinno w Królestwie Polsk iem , ażeby 
gotowizna krążyła we wszystkich dobrach , i 
m iędzy w'szyslkiemi klassami ludzi,  gdzie 
są lub będą dzierżawy wieczne zaprowadzo­
ne. Kto zna prawdziwą moc krążenia goto­
wizny, kto wie, że ieden grosz tysiączne w 
ro k u  odmienia mieysca, i kilkakrotnie nawet 
do rę k i ,  która go pierwsza w ydała , pow raca; 
ten  przyzna ,  że pieniądz korzystnie przez 
dzierżawcę używany, będzie równie i przez 
w ieśniaka, a nawet pew ny od niego p ro cen t ,  
chociaż za propinacyą powróci do pierwszego.

Chcąc A u to r  odstręczyć rząd Polski od 
zupełnego usamowolnienia włościan, na  kar .  
197. za przykład  konieczności utrzymania pań­
szczyzny dla wiecznych dzierżawców, p rzy ta ­
cza : C zuli tę  p ra w d ę N iem cy n a w e t , któ-
fych  na  model wzięło. J V  Saxonii tak  k w i-  
Inącey, równie roln ictw em  iak i  rzem io sła m i, 
są fo lw a rk i bez pańszczyzny w p ra w d zie , ale z  
ogólną powinnością obrabiania ich we w szy-  
sl kie.m , co się do gospodarstwa śc ią g a , a  w ła ­
ściciel fo lw a r k u , lub  n im  zarządzaiący, iest. 
sobię nayswoboclnieyszy i t. d.

16*
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N ie  z tąd  lo pochodzi  tak w S a x o n i i ,  B ran - '  
d e b u rg i i ,  iak w i n n y c h  k r a i a c h , u trz y m a n ie  
jeszcze ro z m a ity c h  włościańskich s łużebnośc i ,  
żeby z n ich  była iaka znaczna  pom oc dla fo l­
w arcznego ro ln ic tw a ,  ale iest zaby tk iem  u -  
p rzędzeń  ó w e z a so w y c h , do iakich  A u to r  u -  
sposabia rząd  Polski w obecnym  czasie. R z ą ­
dy Niem ieckie  w sw y ch  do b rach  zn iosły  od ­
da w c a  te  mało zgodne  z ludzkością  pańszczy­
zn y ,  zostały ty lko w n iew ielu  d o b rach  z ie­
m ia ń sk ic h ,  ale i 110 te n ib y  to pom oce n a rz e -  
ka ią  d o b rzy  N iem ieccy  kam eraliści.  S łużebno­
ści N iem ieck ie ,  k tó re  do tąd  na w łośc ianach  
pozosta ły , są ro zm aite :  ro ln ic z e ,  m yśliw skie ,  
ryback ie  i t .  p. te ostatnie lubo są w d aw n y ch  
inw en ta rzach  zap isane , u s ta ły  same przez s ię ,  
k ie d y  puszczd zn iknę ły ,  a s taw y na u ży tecz -  
nieysze n ad  nie  łąk i  lub  role zam ieniono .

O  m ałem  ty c h  pom oc dla  dzisieyszego 
gospodarstwa z n a c z en iu ,  o chęci pow szechney  
zam ienien ia  ich  n a  stałe d a n in y ,  w ielu  d o ­
brych  gospodąrzów w N iem czech  pisało. N ie c h  
ty lko  A u to r  p rzeczy ta  ich  zdania  w E u c y k lo -  
p e d y i  K r y n ic a ,  pod  n ap isam i:  D /.en sl,D ien st-  
crgld F r o h n -d ie n s t , a p rzekona  s i ę ,  czyli te 
s łużebności są sm akow ane u  N ićm ców , i co
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dobrego robią dla gospodarstwa wieyskie- 
go. ( * )

W yprow adziw szy A u to r  na wysoki szczyt 
pochwal przymuszonego do takich darein- 
szczyzn włościanina Niemieckiego, gdzie ten 
przym us ma mieyscę , odeymuie naszemu 
wszelką moralność i pracowitość; czyni sobie 
daley zarzut: ze może kto p ow ie , zęby to by­
ło pokrzywdźcie i poniżać bardzo naszego wło­
ścianina , utrzymuiąc-, ze nie iesl zdolny p o ­

stąpić i . usposobić się do tych cnót tow arzy- 
skich , iakie w  Niem ieckim  w id ziem y .—  O d ­

powiada sobie — być to m oże  — a|e przyzna- 
ie — ze na wykorzenienie nałogów , zniszczenie 
przesądów , wzniesienie pracow itości, zaszcze­
pienie czysle’y  moralności, zgoła nci przeistoczenie 
naszego w ieśn iaka , potrzeba pół w ieku , iezeli 
tylko nie mato,

Chwałaź Bogii! że przynaym niey A utor 
nie-rozpacza o zupełney poprawie u nas ludu 
vvieyskicgo. I o to też właśnie idzie, żeby 
zacząć tą szczęśliwą ep o k ę , k tórą  z natchnie-

( \ )  Niech ieszęze Autor przeczyta zdanie Alb. Thaera W 
V. Tomie1 jego dzieła pod napisem : E i n l c i t u n g  
z u r  K e n n t n i s s  d e r  E n g l i s c h e n  L a n d -  
W i r  11, s e h a f  t na k . 68. edycyi Gratzkiey i daley.



nia W ielkiego M onarchy rząd Polski przed­
sięwziął uiścić, a w czćm w okręgu Krakow­
skim zaczęto od lat 4. pracować. T u k  więc 
podług rachunku Pisarza w dobrach W . M. 
Krakowa za lat 46. będzie można tey szczę- 
sliwey zmiany doczekać, kiedy w Królestwie 
Polskićm za lat dopiero 5o. byłaby do spo­
dziewania.

Z tego więc wszystkiego co A utor napi­
sał , pokazuie s ię , i« w Polskim włościaninie 
wszystko złe widzi, a w dotychczasow ej u - 
iarzmieniu ludu wszystko dobre; czemuż też 
nie raczy uwagi swoiey zwrócić na tę klassę 
ludzi możnieySzych, która słabszey przewo­
dzi, i nie chce się zastanowić, czyli też i my 
sami nie iesteśmy w tych odwiecznych uprze­
dzeniach zahartowani, ie  na osłabienie tego 
ha rtu , nie pół wieku, ale może i cały wiek 
nie wystarczy. Byłoby podobno więcey o na­
szych ustarozytniouych przesądach mówić, n i­
żeli dotąd napisano o wadach włościan, ale 
tu  ani mieysce, ani czas o tern rozprawiać nie 
dozwala.

Kiedy tak iest, niechże się iuż A u to r 
zgodzi na rozpoczęcie tak ważnego dzieła, 
które i narodowi naszemu w opinii reszty E u­
r o p y  powróci sławę, i  niektórym tylko da-



w n e y  d a ty  ekonom istom , ub iega jącym  się za 
dzierżaw am i dób r  rz ą d o w y c h ,  c h cący m  u w ie ­
cznić  n iewolą lu d u  dla w łasnych  zysków , iest

u a  przeszkodzie.
Że zaś pisarz m yśli  zezwalaiąo nakoniea  

n a  u lepszenie  losu  lu d u  w ieysk iego , doradź* 
uzyć pewndy i szanowriey r ę k i , k tó r a b y  w  ka -  
zdey chwili i rozm aite m i śrzodkam i do nie o y 
p r o w a d z i ł a , potrzeba pewnego stopnia podle­
głości i boiaini, bez którdy usamowolnienie cie­
mnego w ieśniaka , będzie te m , czem iest miecz

u> ręku szalonego.
Zgadzam się i ia  n a  to, źe baczność r z ą ­

d u ,  przez d o b ra n y c h  o s o b n y c h ,  m o ra ln y ch  
p rze ję tych  d u ch em  uszczęśliwienia ludu w iey­
skiego u rzęd n ik ó w  k ie ro w an a ,  pow inna  .byc 
W n ie u s la n n e y  czynnośc i;  ale się lę k a m , zę­
b y  a u to r  n ie  ro zu m ia ł  przez tę rękę  szano­
w n ą  i pew ną , dzierżawców w ieczn y ch ,  po­
m iędzy  k tórem i znateźćby  się m o g l i ,  o k tó -  
r y c h b y  m ożna powiedzieć O praeclaros cusfo-  
des opium  1 i t  d. i W takich to rękach  straż 
t a k  ważnego p rz e d m io tu ,  by łaby  pewnie letu 

czem iest miecz w ręce  obłąkanego.
W ystaw ia  pisarz smutny stan dzierżawców 

wiecznych, obiecuiąc im koniec, na iaki 
przyszli k l  óyIowie i  Sołiysi naszego l.Laiu W
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dobrali rządowych, wywodzi daley że wszy­
stkie sołectwa aż do obecnych czasów w swych 
pierwiastkach były nadane szlacheckim fami­
liom.

Nie tayno nikomu, ze wybraniectwa by­
ły  posagiem gotowey niegdyś milicyi na po­
trzebę obrony krain , ale od czasu iak szla­
chta przestała być gotową na pospolite ru ­
szenie, sołtystwa przestały być folwarkami ry -  
cerskiem i, i ile mi wiadomo z wielu pizywi-  
łeiów na nie w W ojewództwie Krakowskiśm 
danych, i szlacheckim i innego stanu ludziom ,, 
a w dobrach biskupich podobne lenności roz­
dawano wiernieyszym sługom biskupów. Prócz 
tego , iakiezto były folwarecżki? oto miały o- 
ne po 3o, 60. do 90. morgów Chełmińskich, 
-wyrównywały więc dwiema rolom kmiecym 
naywięcey.

W  swym wywodzie innym  autor p rzy ­
czynom przypisuie upadek gospodarstwa w 
tych folwarkach, kiedy ia znayduię inne. Da- 

wniey Starostowie naybliższą byli przyczyną u c i­
skania , upodlenia i naostatek znikczemnienia 
nbogiey, chociażbym i  na to pozwolił, wyłącznie 
osiadłey na sołlystwach szlachty. Nie można 
niestety zatrzymać zupełnie w pamięci, aż do 
czasów Stanisława Augusta, panuiącey w
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Polszczę , iaka  n ie ty lko  sołtysów  i woytów ale 
i  dziedziców ziemiańskich z naylepszych staro­
ż y tn y c h  familii sz lacheckich przez n a ia z d y , 
p rzekupstw a try b u n a łó w  i iune  gw ałty  bez­
karn ie  z własności wyzuwała i rozm aitem i 
sposobami uciskała. Póź: iey sołtysi przy  re -  
w o lucyach  i  odm ianach  rządów , n iepew ni 
swego lo s u ,  maiąc, zatracone lub poodbieraue 
swoie p rzyw ile ie ,  a nie uzyskaw szy  żadney  
ic h  dzierżenia pew nośc i ,  opuścili się w swetn 
gospodarstw ie , dokończy ły  ich  ostatnie za- 

.mięszania kraiowe.
Ale n a  cóż mi te  p rz y k re  p rzypom inać  

d z ie ic , k tó re  każdy d o b ry  Polak pow iuienby 
w  wieczney zagrzebać niepamięci. W sz e la k o  
te  są prawdziwie bliższe p rzy czy n y  n iepod- 
noszenia się ekonom ik i ty ch  długole tn ich  ale 
n ie  w iecznych  d z ie rżaw , iakie gospodarstwu 
W dziedzicznych włościach naw et w zrostu  nie 
pozwoliły . In n e  p rzy d a ł  szanow ny R edak to r  
Pam iętn ika  w  swoim przypisie.

W ie c z n e  dzierżawy są in n ey  od  sołtysLw 
i  wóytostw  n a tu ry .  G d y b y  rząd  polski osta­
tnie  przem ienił  na p ie rw sz e , u y rza łby  n ao ­
cznie wzrost gospodarstwa w ieysk iego , a p rzy  
zapewnieniu  niewzruszonym  praw  n aby tych  
k a ż d e m u ,  iakżeby się w ty c h  m ałych  folwar^ 
kach  podniosło dopiero gospodarstwo!
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Luboby można więcey o tych wybra- 

niectwach mówić, atoli kiedy iuz iest publi­
czność  znana natura wiecznych dzierżaw, 
podług urządzeń w okręgu  Krakowskim i z 
dalszey osnowy lepićy będzie poznaną, nie 
można w ą tp ić , żeby każdy bezstronny po- 
strzegacz nie w idział, ze zamiarem pisarza 
ń ś t  zniweczyć dzieło szczęśliwie rozpoczęte 
trzech naylepszych monarchów’, i zastraszyć 
przyszłych o dzierżawy wieczne konkurrentów  
przywiedzionemi s tra tam i, a razem  na zawsze 
uiarztnić wartą przecięż raz lepszego losu 
klassę rolniczego ludu w Polszczę.

Chcąc podać w  podeyrzenie wrodzoną 
człowiekowi chęć do dobrze zrozumianóy wol­
ności i każdemu miłey własności , uważa pi­
sarz wieśniaków Krakowskich za muióy dbaią- 
eych na ubóstwo, na zawód w  wypłaceniu s ię , 
za  nie znaiącyck rachuby w  przyszłości, nako- 
niec za nie maiących nic do stracenia, , a przeto 
ąiłonnych cło chwytania się proiektów , wy sta- 
WUiących im  obecną korzyść.

Praw da , że tak surowy iak dotąd wie­
śniak, gdyby nie był zkąd inąd przekonany 
o dobroci, środków, iakich używa urządzenie 
w Okręgu Krakowskim do polepszenia iego 
by t u ,  mógłby być posądzony o niewiadomość
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r a c h u b y  przyszłego swego uszczęśliwienia-, ale 
p rzed  ustanowieniem tego Urządzenia miał iuź 
przed  oczami p rzyk łady  i bliższe i  dalsze do 

iak ich  wzdychał.
Czarna i  N ow a  wieś pod K ra k o w e m ,  p a  

części Łobzów, K ro w o d rz a ,  Bronowice W i e l ­
k ie  Biskupice do państwa P ru s sy  należące , 
Racław ice  do starostwa R absz tyńsk iego , w- 
G a i icy i ,  ale zawsze w  tey  z ie m i ,  k tó ra  kie­
d y ś  W oiew ó d z tw o  K rakow skie  sk ładała , k o -  
lo n i ieb l isk o  W ie l ic z k i ,  Bochni i obuSądczów , 
ponay  większey części Górale w Zywieczyznio  
i  państwie S u sk iem , ezynszow niey odwieczni 

a późn iey  i  fa b ry k a n c i  i g l i c z n y c h  w yrobów  
że laznych  w Ś w ią tn ik a c h , A ndrychow ian ie  fa ­
b ry k a n c i  p y sz n y c h  obrusów', ro zm aitych  d ie -  
l ichów  i fa rbow anych  p łóc ienek , czynszow ni-  
cy  w  K ozach  i  W Starćy wsi blisko Bielska i l i ­
czn i in n i  daw ni pańszczyźniani włościanie, nie 
sąż rze te lnem i przyk ładam i i uszczęśliwienia 
lu d u  wieyskiego i ch lubnem i pom nikam i do­
brych  królów, kap itu ły  K rakow sk iey , u n iw er­
sy te tu  Jagiellońskiego i s ta roży tnych  fa n n h y  
W ie lo p o ls k ic h ,  B iberszteinów , A n k w i c z o w ,  

Jo rd an ó w  i in n y c h  i* Sw-ieżo przedsięwzięte i 
dokonane usamowolnienie kmieciów całych w 
k luczach  C h ro b e lsk im , K ozubow skim  i W ie l -
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k o -X ię sk im  przez H ra b in ę  z D ębińsk ich  W ie ­
lopolską M arg rab in ą  W d o w ę  po Józefie H ra ­
b i,  ieiestże nayuow szym  i  szczęśliw ym  p rz y ­
k ł a d e m ,  o k tó ry m  au to r, lubo tak  obeznany  z 
tetn ,co się dzieie w W oiew ództw ie  K rak o w - 
sk ie m , nie chce w spom inać (*).

N ie  chce w spom inać au to r o ty c h  w szy­
stk ich  w łościanach, o ich. troskliw ości i p u n k tu a l­
ności w w ypłacaniu  się z czynszów  i zam ożności 
dzi ieyszey. Jeżeli o tótn w szystkiem  n ie  wie (c o  
ie s t niepodobnem  ), d a ru ię ; ieżeli w ie , za cóż 
łak gdyby za now ość podaie czynności w o- 
Ł ręgu K rako  tyskim , nazyw aiąc  ie prohką 
d z ia ła n ia ?  I lego zdaie się nie w iedzieć, że 
w łościanie tak w ok ręgu  iak w k ró lestw ie , tam  
gdzie iest zby tn ia  pań szczy zn a, nad p o trze - 
hę fo lw ark ó w , chętn ie opłacali czynsz, Łm ia-

(*) Panowie polscy tak świeccy iak duchow ni, nie 
chcąc wręcz isć przeciw przesądom  powszechnym , 
które w ówczas lud wieyski utrzyinowały w pod- 
danśtwie blisko niew olniczem , nadawali wieśniakom 
swobody m ieszczan a wsiom m iasteczek, ztąd po­
szło przysłowie : M ia sto  iak  wieś, m ie szc za n ie  iak  

chłopi, i ztadto namnożyło się w koronie tyle 
m iast rolniczych. Zyskiwały iednak i t e osady 

usainow olnienie, a w mieyscu pańszczyzny, czynsze 
z'.etnne płaciły i dotąd płaca.



nowicie dzierżawcom doczesnym, ceną daleko 
wyższą nad inwentaryczuą i nie zadłużali się

w wypłatach.
P o  tak s ta n o w c z y c h  p r z y k ła d a c h , m o ż n aź

- ■ • /. wieśniak Krakowski iest niezdol-jn  o vV 11> ^
nyrn poznać , na czem się iego wolność do­
trze  zrozumiana zasadza? 2e zadndy rachu-  
Jy znrt, ze «>  słepo chwyta proiektów ? a 
rządcy nmgąz przyiąć bez obrazy wyrzut au­
tora, ze s? oszukam i hlędnie w prow adzeni, 
nieiako na drogę przekonania , ze tym  spo­
sobem włościanina stan polepszonym być mo­
ż e ? moinaż po tem wszystkiein wieśniaka u- 
ważać iak złożonego gorączką, który m e wie­
dząc o tern, pragnie zalóyczego napoiu?

Zastanawia Pisarz m yśli, czytelników nad 
źródłem , z którego ma wypływać szczęście 
Krakowskiego wieśniaka; i byt iego obecny 
przy odrabianiu pańszczyzny, porównywa z 
bytem w stanie usamowolnienia przy iey o- 
płacie. Rolnik mówi który robił trzy dni w  
tygodniu czyli rocznie dn i panszczyznianych  
i65 (tu musi być omyłka druku bo tylko dni 
i56: ) prócz tego żyw ił fam ilia  i c ze la d i, opła­
ca ł podatki, podług przyięiych zasad  , rachuiąc, 
dzień po złt. i  gr. 2 1 . z dodaniem  czynsików  
dawnych , osepów i d a n in , nadto dymowego i



innych, podatków  , odtąd  w inien płacić gotowi­
zn ą  do skarbu okofo 5oo zip. nie licząc w  to 
dziesięcin i nadzwyczaynych c iężarów , iakie 
na niego he z  zwrotu nałożone być m ogą.—  
Ztąd wnosi w y m o w n ie , że uiszczenie się g o ­
towizną do skarbu dla w łościan iest n iepodo- 
bnem (#).

N aprzód , daruie autor m ey otw artości, 
gd y  powiem: kto mówi ogólnie w 1’zeczy  gó-  
spodarczey a nie uniża się do szczegółów; albo 
n ic  nie m owi , albo m ów i rzecz, z którey m u  
•ię  nie podobna dokładnie w ytłom aczyc.

Powtore , ciężary dawne w różney natu­
r y  dobrach okręgow ych są rozm aite , bo nie 
■wszystkie w łości oddaią osepy, robią iu trzy- 
n y ,  nie wszędzie iednakiey liczby i iednego

(* )  M oże a u to r  iedyny  w  O k ręg u  p rz y k ła d  w Bato- 

w icach p iz y y m u ie  za ogólny dla całego o k ręg u , 

gdzie p łacąc  500 z łp . z ’cztero-dnioW ey ro li km ieć 

m a się za nayszczęśliw szego . T a k  w M arg rabstw ie  
ia k  w B a tow icach , m aią  km iecie , tam  szes'ciodnio- 

w i tu  czterechdn iow i, p ie rw sze y  k lassy  p sz en iczn e , 

ięcz tn icnnego  g ru n tu  p ie rw si po 3o. d ru d z y  po  

4 0  m orgów  C hełm ińsk ich . N iechże sądzi, i e  k iedy  

M a rg ra b sc y  k o n te n c i z u sam ow oln ien ia  p ła c a  chę­

tn ie  po  z łp . 5 0 0 ,  ia k ź e  O kręgow i rile m a ią  z ch e . 
t i ą  o p łacać .



g a tu n k u  b y d lą t do ro ln iczy ch  ro b o t używ aią  i 
ni© ied n ak ą  dn i ilość odrabiaią.

P o trzecie. T am  gdzi© daią osepy rob iąc  
i  iu trz y n y , m niey  g ru n to w śy  ro b o ty  odbyw aią 
i  lep ićy  w ziem ią są uposażeni.

T «  w szystko dok ładn iey  bezstronna p u ­
bliczność rozpozna , k iedy  iey  przy toczę  u rz ą ­
dzenie w łościan  w o k rę g u , gdzie n a  to  w szy­
stko ścisłą obrócono uw agę.

G dym  p rz y ią ł p rzy k ład  au to ra  iako m a -  
t im u m  d la trzech  dniow ego czw oro b y d ln e - 
go km iecia s tan o w cze , tedy  pozw alaiąc na m o­
m e n t n a  iego cenę  w ogolę podaną, p rzy łącza- 

ią c  czynsik i, d a n in ę , opraw ę i  t. p. ieszczeby 
sum m a czynszu  niższą w ypadała  od* złp. 5oo 
anaczn ie; bo

R a c h u ją c  d n i i 5£ po złp . 2. gr. 21 u czy ­
n i  złp . 4a i  g r . 12.

C zynsik  km iecy  ziem ny  
D w a k ap ło n y  po gr. 18. 
D w ie p ow aby

2.

P ó łk o p y  iay  po  gr. i  
O p raw y  łokci 12 po g r. 3

razem  zip . 427 gr. i 5. 

S i n i c a  od złp . 5oo. o złp* 71* — *5



T acy  czworokonni kmiecie w okręgu 
bardzo są nieleczni; a gdzie są, lam maią rol« 
■wyborne i rozlegle.

Posądza autor włościan , że nie znaią ra­
chuby ; powinniśmy ich w tem  wyręczyć a w 
tedy sądzić, czy w niey tak dalece są ciemnemi.

P y tam  się pisarza, czyli u  siebie rachuie 
wartość dni odrabianych iak są w przedwiecz­
nych  inwentarzach na korzyść dziedziców, 
mimo wzrastających cen ziemio płodów , o- 
cenione, czyli iak rzetelnie dzisiay włościanina 
kosztuią a przeto wartuią? '

R achuym y iak wartuią miernie, nie iuż 
iak w przekroiu  podług cert targowych waitaćby 
powinny. W z ię ty  za przykład kmieć trzech- 
dniowy, robiący czterema końmi dla dworu 
pańszczyznę, robi połowę drii w tygodniu Panu, 
drugą połowę sobie, ale święta i Niedziele, 
przez klore żywi bydlęta i czeladź, powinny 
przynaym niey  w połowie być rachowane na 
podwyżkę kosztów w obrabianiu ról pańsskich; 
równie iak połowa zapłaty m yta, sprzętów go­
spodarskich , upadku bydląt i t. p. Daymy źe 
na konie wychodzi po dwa garce owsa a sia­
na  po funtów ?
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Parobek u  kmiecia naymniey bierze za­
sług rocznie. • • zip. 4 o.
Na buty z p o d s z y w k ą  —  1g.
P ł ó t n a  k o n o p n e g o  ło k c i  10.

a gr. 15. — 5.
zgrzebnego łokci 10. 

a gr. 8. — a. gr. 20.
Przysiewku mórg 1 z uprawą

naymniey — 4o.
Kolęda z częstowaniem — 8.

Iioszła zapłaty Parobka zip. 111. gr. 20 
Kozsta żywienia umiarkowane,
Daym y ze wyydzie na chleb 

dla niego, żyta korcy. 4. 
a zp- 13. zp. 48.

Na kaszę ięczmienia 3 a 8. — a4.
Jagieł gar. 8. — b'. j
Grochu — 8. — 3. 1

W arzywa iak ziemniaki 
kapusta i t. p. — ia.

Om asta, słonina , mleko , 
sól, ser, masło i t. p. — 3o.

razem zip. 123. ia 3. 
Koszta utrzymowauia 

sprzęzaiu i sprzętów ua- 
czynie i iego naprawa przez 

1819. Październik, T. X K
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kowala, kołodzieia, ry ­
marza , smoła, upadek 
bydląt zp. 120. 120.

Owsa rachując iak 
wyżey, wyydzie rocznie 
korcy 75 ćw. 2. a zip. 5 . 
przez dni tylko robo­
czych 3oo. — 377. g. i 4. 377 g. i 5

Siana iak wyźćy przez 
dni 365 Centnarów i 46 
a zip. 2. — 292. 292

K oszta na sprzężay zp. 7 8 9  g- i5 .
Kosztk roczne kmiecia 1024 g. 5
Połowę rachuiąc na ciężar kmiecia 5i 2g, 2~
D ruga połowa będzie kosztem
złożonym przez niego dla
dw oru, to iest zip. 5i2 gr. 2 §
Do czego dodaiąc darem-
szczyzny _  6 gr. 3.

W artość pomocy kmiecey dla
dworu złp. 5 i8  gr. 5 f.
Kiedy więc opłacą czynszu iak
wyżey złp. 427 gr. i 5.

Zyskuie przeto złp. 90 gr. 20 £ 
Należałoby tu  przyczynić do kosztów 

rolnika pewną liczbę dni ,  w których do pe-



Wnych robót folwarcznych musi dawać po 
dwóch lu d z i, iafc do nakładania nawozów i 
snopów, poganiania i t. p. ale i te z rachun­
ku wypuszczam.

Lecz dla lepszego przypatrzenia się ró­
żnicy, między rolnikam i, ich czynszem i ko­
sztami na utrzymowanie czeladzi, bydląt i 
sprzętów gospodarskich, daię przykład kmie­
cia trzechdniowego parobydlnego, iakich iest 
więcey w okręgu. Dni parobydlne są cenione 
po złp. i. gr. 22 \
Diii więc i 56 a zp. i. g. 22i czyni zp. 273. 
Czynsiki daniny iak wyzey 6. gr. 3.

razem winien opłacać rocznie zip. 279. gr, 3. 
Koszt na zapłatę czeladnika iak 
wyżey złp. 111 gr 20
Na iego wyżywienie podobnie 123.
N aczynie, naprawa sprzętów
i t. p. przez połowę iak wyżey 60.
Owies równie przez połowę 188 gr 22£
Siano podobnież i 46.

W ydatek roczny 629 gr
Ztąd połowa dla dworu 3 i4 gr. 21J
Opłata iak yvyżey 279 gr- 3

Zyskuie rolnik złp. 35 gr. i 3j

1 7 *
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Łatwo widzieć, ze wartość pańszczyzny 
nie iest tu rachowaną iakby ią srżednią ceną 
zboża z okręgu 2,5 letnich targów, należało ce­
nić , ale podług cen lat zwyczaynych.

Włościanin , który mimo trzech dni, niby 
zostawionych dla siebie, w tygodniu (które ich 
gdy święto prócz niedzieli wypadło, nie miał) 
nie był często panem użycia bydląt , kiedy ich 
potrzebował, wyglądaiąc co moment włodarza* 
ze by niemi podług woli Dziedzica lub Dzier­
żawcy rozrządził, musiał przeto iednę uay- 
raniey parę bydląt i iednego czeladnika wię- 
eey żywić i utrzymować , od czego będąc na 
przyszłość wolnym, dwieście do trzech set zło­
tych oszczędzi, które równie z rachunku wy­
puściłem , a w mieysce odrabianey pańszczy­
zny albo zarobku szukać będzie , albo w czasie
bezroboczym pozbędzie się z korzyścią nie wy­
niszczonego ciągłą pracą bydlęcia , a gdy po­
trzeba młodsze kupić, lub mniey chowaiąc, 
przy lepszey wygodzie mnieyszą liczbą to i le- 
piey W roli wykona, czego przed tern większą 
dokazać nie potrafił.

Za swóy tedy przykład autor wybrał 
(powtarzam) opłatę dnia bydlnego, ogólnie na 
naywiększą Skalę porachowanego, ależ w u- 
rządzeniu dóbr w Okręgu napada się na bar-
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dzo różnorodne data  , i te wszystkie pod ści­
słą biorąc uwagą w nayszczególnieyrsze wcho­
dzie się musi rachunki,  żeby można i h y t  
włościan u lepszyć, i pewność dla skarbu z 
czynszów stałych zabezpieczyć. T ą  drogą nie 
wątpię w Królestwie wypadnie postępować, a 
maiąc wzgląd na ziemię, cenę zbóż w m iey- 
scacli odległych od odręczney przedaży , na 
gatunek bydła roboczego, cenę naym u czela~ 
dzi i wiele innych okoliczności mieyscowych, 
chęć nawet ludzi do uwolnienia go od 
pańszczyzny , 'lub wstręt z p rzyczyny , źe mu 
przykłady podobnych iemu rolników tu i ow­
dzie oswobodzonych od dawna, nie są znane; 
takie przedsięwziąć srzodki, wypadnie, iakich 
krajowe okoliczności używać pozw olą; bo, ie- 
szcze ruzr powtarzam , że w rzeczach gospodar­
czych generalizow ać  nie podobna.

Gdyby więc pisarz chciał z bliska po­
znać tak różnorodność inwentarzów w nie­
wielkim okręgu miasta Krakowa, iak trudności 
na iakie się co krok w urządzeniu dóbr napada 
możeby lepsze o przedsiębranych usiłowaniach, 
tak dla dobra ludu iak .Dzierżaw wiecznych 
i skarbu powziął mniemanie. Gdyby mówię 
chciał zbliska poznać czynności w tey mierze 
mozolne, możeby mu przyszły nowe myśli.
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różne od tych , które w swetn piśmie pom ie­
śc ił; a te gdyby się pokazały na^co p rzy d a­
tn e  i do celyw stosowne, przyiętoby ie chę­
tnie.

N iechże m i się iuż godzi powiedzieć: 
kto zna, iaką stanowi różnicę zapłata gotow i­
zną słusznie w yrachow ana , a w yplata cząst­
kow ą pracą z musem i często dotnysłowo i 
niesprawiedliwie wym agana , ten nie zaprzeczy, 
ze uiszczenie się z um iarkowanego czynszu W 

gotowiznie dla naszego włościanina nie tylko 
iest podobnćm , ale z pew aością ściągnienia go 
pożądanóru.

Po t y m  wywodzie mniem am , źe podanie 
au to ra: K to zna, iaką stanow i różnicę w yplata  
g o to w iz n ą , a w ypłata cząstkową p ra cą , ten  
nie zaprzeczy że uiszczenie się z tak wysokiego—  
przez autora domyślnie i ogolnie górno w y- 

rachow anego— czynszu gotowizny!, dla nasze­
go włościanina iest niepodobnym  — przez się 
s a m o  u p ad n ie , a przeto i wnioski z niego na 
jny lney  zasadzie oparte runą .

]\Trt czerń więc opieraią w  Krakowie  c a -  

fą  ra ch u b ę  ■ chceż wiedzieć au to r?  dowie się, 
kiedy zasady urządzenia dobr N arodow ych 
k a m e l a r y y n y c l i  i duchow nych w O kręgu K ra­
kowskim zgłębi j a przynaym uiey w yciągi
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przychodu i warunki kontraktów', porówna­
wszy z mieyscowością, doyrzale strawi.

Mówi daley pisarz ze wyczytał (nie wiem 
gdzie) iż FTtościańom okręgu Krakowskiego 
obiecidą dwa główne punkła zarobku , to 

test zarobek W mie&cie t* zarobek iU7,eyski u 
wiecznych Dzierżawców* K iedy rzetelnie 

t dwa są główne cele w podniesieniu rolni­
ków okręgowych, równie iak wiecznych 
Dzierżawców— - uprawa, roli własney iak być 
może najlepsza  pod rozmaite ziem io-pło— 
cly, iżby w ydała iak na jw yższą  reprodukcją , 
i  wychów bydła na korzyść. Zarobki z a s io l -  
nikow bądź u  Dzierżawców, bądź u  włościan 
nie tnaiących roboczego bydła , a na wzaiem 
zagrodników u rolników, iak teraz nieuaglo- 
n ych  do utrzymywania nadliczebney- czela­
dzi, bądź na koniec w mieście przy fabrykach, 
kopalniach , lasowych expiotacyach, spławach, 
wapienuiach , dobywaniu Łotiu i t. p. są ty l-  
kouwaźane iako przypadkowo pomocne, i cho­
ciaż przyczyniaią się do lepszego wieśniaków 
b y tu ,  nie wchodziły i nie wchodzą nigdy W 
główną rachubę urządzenia.

Usamowolniony włościanin, oswobodzony 
od kuszących go do opilstwa żydów, usposo­
biony przez stosowną do stanu edukacyą, 
która w istocie usiłowania tak rządu iako u -
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rządzaiących iest porachow aną, stanie się o- 
szczędnym , zarabiany cząstkowo grosz g ro ­
m adzącym , urnieiącym  gO na co raz lepsze 
cele ob racać , co wszystko usposobi go do te­
go, do czego go au tor nicsposobnyn być albo 
p rzynaym niey  dopiero w poi wieku zdolnym  
przewiduje.

P rócz zarobku w m ieście i  u  dzierżaw­
ców w iecznych , szuka ieszcze au tor ulepsze­
n ia  by tu  włościan w h an d lu , a wyłączaiąc ich  
•®d przem ysłow ego, natrafia na ieduo drzewo 
i  to gdzie mieyscowośc sp rzy ia , a iak dobrzo 
uw aża, gdzi® go bez pieniędzy nabyć może.

Ja  postrzegałem w różnych dobrach , ró ­
żne włościan w tym  względzie przem ysły, 
m iędzy  innem i w nędzney okolicy O lkuskie­
go w Racławicach np. i w Czubrow icach, wieln 
ka część włośęian prócz handlu  drzew a, w 
poście i adwencie tru d n iła  się zakapow aniem  
ziarn zdatnych na olćy i te w ybiiała , inn i 
robili i roznosili smaczne obw arzanki; a gdy 
lo  ustaw ało, skupowali w dalszych okolicach 
iag n ię ta , przedaiąc ie z zyskiem na targach 
K rakow skich , inn i znowu i inne skupow ali 
i skupowały garki w Z alasie, Drodłach i. t. d. 
i te na korzyść roznosili w odległe okolice. 
Że zaś znowu w tych  stronach żniwa są n ay -
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nniey  o Irzy  tygodnie póżuieysze, chodzili do- 
ciepleyszych okolic, uprzedzane swe zbiory* 
na zarobki. Cale wsie w gminie Poremba i ak  
Brodła wyrabianiem  w ybornych g a rn carn - 
szczyzn , Begulice gontów i znow u w gm inie 
B alice, Zalas, podobnież garnków zatrudn ia- 
ią  się prócz rolnictw a. W  gminie Krzeszowic 
Filipowice liczą bardzo wielu garbarzów . Łob­
zów w starostwie W olbrom skiem  dostarcza fa­
brykom  Krakowskim  gontów , okolice Skały  
kaszek Częstoehowskiemi zw anych i t. d. Gdzie 
się tylko w Polszczę wskrzesiło górnictw o wło­
ścianin przeszedł do powołania kopalnianego z ła ­
tw ością, a przełożeni chociaż dudzoziemcy, nie 
odm aw iaią m u poiętuości, obrotu i p rzy to - , 
m ności, k tó ra  m u pierwszeństwo częstokroć 
daie przed dawiiem i zagranicznem i górn ika­
m i. W ło s i sprow adzeni przez Stanisława A u ­
gusta do Dębnika p rzy  C zerny, poięt.ności, 
przenikliw ości i zgrabności włościan Paczuł- 
towskicli i D ębnickich w robotach kołó m ar­
m urów , nie mogli się dosyć wydziwić. W szy ­
scy Jenerałow ie woysk zagranicznych nie 
przyznaliż iednom yślnie zaciąganym  z Polski 
rekrutom  pierwszeństwa w poięciu służby i ob­
rotów surow ym  naszym  wieśniakom ? które



266

ich  podnosiło nad tak uw ielbionych przezv 
pisarza myśli  włościan niem ieckich (#).

Lubo nie zaprzecza przecież p isarz, ze 
w łościanin trudnił się doląd chodowaniem  b y­
d ła , k o n i, trzody, i t. p. nic nie przeszkadza, 
żeby się tem i  na dal tru d n ił, bo to iest wal-

(*) Z aw sze  w obrębie daw nego W ojew ództw a  K ra k o w ­

skiego , g ó r a l e , k tó ry m  n a tu r a  u ię ła  łagodności  

k l i m a t u , a  p rze to  i żyzności  z i e m i , nie  sąż p e łn i  

h a n d l u ?  Niewidziszże a u to r  ich w yrobów  codz ien ­

n ie  n a  ry n k ach  K rakow sk ich .  Gonty, tn rg ó w k i ,  to- 
k a r s z c z y z n a , e to la rszczyzna ,  do sc h ludnego  o p a ­
tr zen ia  d o m ó w ,  bedn a rsz czy zn a  , p ł a t n a ,  r ą b k i ,  
su s z o n e  ow oce ,  ia łowcowy s o k ,  kw iczo ły ,  ło so s ie ,  

ps t rąg i  i i n n e , czyliż nie  do w adzą p rz e m y s łu  i 

p ra c o w i to śc i ,  n a  iakic ty lko  Szw ayca ry  lu b  S a b a u -  

dya zdobyć sią  p o tra f ią?  G dyby  ieszczc a u to r  chciał 

się prze iechać  w zapad łe  m iędzy góram i doliny, wi- 

d z a ł b y  ■ góra lsk ie  bud o w le  n ay fo rem niey  s ta w iane ,  

w idziałby  w  k ażdym  dom u , św ia tłe  z piecami k a -  

flowemi izby, w nich ochędóstwo i g o śc in n o ś ć ; nie 

u sz łoby  iego o k a ,  źe  góra l  i iego żona n ie  n a  sie­

b i e ,  p rócz  może we święto nie  w d z ie ic ,  eoby we 

wsi n ie  było zrobionem. M os iężn ik i ,  k o ło d z ie i e , 

r y m a r z e ,  zegarm is trze  d r e w n ia n i , r u ś n i k a r z e , ślu- 
l a r z e  sa n iem a l  w k a ż d ć y  włości.

J a k że  więc tyle k ra iow ych  m ieszkańców , w ie- 

ijnćin W oiew ództw ie ,  ta k  uzdatn ionych  m ożna  u-  

ważać za  zu p e łn ie  su row ych  i p różn iak ó w ?
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n y ra  celem ulepszenia iego losu. K ie d y  się 
ieszcze za tru d n i  n iew innym  chow em  pszczó— 
ł e k ,  polepszy m ocniey  b y t  własny. N ie c h  się 
z  tego względu zastanowi a u t o r ,  że u sam o -  
w oln iony  chłopek , m aiący  p rz y d a n ą  do swey 
zag ro d y  część ro l i  fo lw arczney , z większetn 
koło n ić y  staraniem chodzić  b ę d z ie ,  bydełka  
lepiey  d o y rzy ,  a p ew nym  b ęd ąc ,  że go  wło­
darz  na pańskie nie o d e rw ie ,  sam blizey do­
b y tk u  dop ilnu ie ,  nie pozwoli żeby iego dzieci 
lub  czeladnik k o m u  z sąsiadów w szkodę wpę­
d z i ł ,  ani sobie szkody przez psotników czynić  
n ie  dopuści. Dzieci iego przeszedłszy p rzez  
n a u k ę  c z y ta n ia ,  pisania i  rac h o w a n ia ,  nadto  
przez  naiikę m o ra ln ą ,  zaczną  stanowić po­
kolen ia  r z ą d n y c h  i poczciw ych gospodarzów, 
k tó re  wiele czasu uynrie  zpo łow y wieku za­
m ierzonego  za naybliższy  kres ucywilizowa­
n ia  w łościan p rzez  a u to r a ,  żeby  się zbliżył 
do lu d u  niemieckiego.

K ie d y  więc hande l  p rzem y śln y ,  wyiąwszy 
ziem iopłodam i i w y tw oram i dom ow em i iako 
wieśniakowi w łaściw em i, iest dla niego le­
dwie nie o b c y m ,  lubo  nie wszędzie a p rz y -  
n a y m n ie y  .p r z y p a d k o w y m ,  naiem  zas me 
w chodzi w rach u b ę  konieczną  polepszenia ie­
go b y t u ,  w strzym uię  się od odpowiedzi na
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długie  ale dalekie od istotnego ulepszenia 
losu ro ln ików  w yw ody, a z n ic h  w ypadek  nie 
m ożnośc i  wypłacenia  się z czynszu  skarbowi p u ­
blicznem u. Ze iednak w ty c h  oddanych  ozdob­
nie  rozm owach , po tw arz  , źe tak powiem , iesl 
rzucana  na* cały  stan ro ln iczy  w O k r ę g u , k ie­
d y  na kar. 211. a u to r  twierdzi —  D ośw iadcze­
n ie  to p o tw ie rd za , ze m u  (to iest włościanino­
w i ) a n i h a n d e l , a n i stodoła  nie zapew nia  ze­
bran ia  g o to w izn y , i z  w  niektórych w siach u— 
rzą d zo n y c h , m usieli p rzed a ć  część sw ego by­
d ła  n a  fu n d u sz  zap łacen ia  iedney ra ty  c zyn ­
szu  chociaż zeszły  rok b y ł dosyć d la  ro ln ic tw a  
szc zę ś liw ym , czego u p lyw a ią cy  nie obie c n ie , 
n ie  m ów ię  (dodaie) bez p ew n o śc i, a le  n ie  w i­
d zę  potrzeby w ym ien ia ć  w s i ,  w  których to zd a ­
r z e n ie m ia ło  m ieysce. T a k ie  śr.zodki w yp ła ­
ty  (kończy) nie  dow odzą p ew n ie  dobrego bytu  an i 
zap ew n ia ią  w zrostu  ro ln ic tw a .— N ie mogę tu  
n ie  wywieść publiczności z b łędu ,  w iakim  ją 
a u to r  in teressow any  iedynie  za u trz y m a n ie m  
służebności pańszczyźn ianych  ( nie chcę d o ­
puszczać że dla własuey wygody ) w prow adzić ,  
a razem  z tak b rudnego  czernidła  nie o czy ­
ścić b iedną  tę klassę lu d z i ,  która  za sobą ie -  
szcze nic pisać nie potrafi. T w ie rd zę  więc, 
iako b l i ićy  p a trzący  ua skutk i ty lckroć  wspo-



mrilbnego urządzen ia , że żadna wieś z usa- 
mowoLiionych w Okręgu na ten iedyny ce l, aby 
się uiścić z czynszu , 'n ie  przedawała byd ła , 
lubo ie zawsze przed usamowoltiieniem da* 
Wniey i teraz przedaw ała, przedaie i przeda- 
wać będzie, na przyszłość, ile razy albo ióy 
się wysłuży, albo go zprzybyłego przychów ­
k u , nie chce nad obrachowany zapas kar­
m y zimowey niepotrzebnie zostaw iać, tem  
bardziey, ze ten iest wr urządzaniu  dóbr za­
m iar , aby włościanie w tym  gatunku h an ­
dlu, z natu ry  rolnictw a w ypływ aiącym , na za­
wsze pozostali.

M ało ieszcze zna włościan Krakow skich 
au to r, mimo że chce wmówić w publiczność 

-swe obeznanie się z okolicami tego W oiew ódz- 
twa. N a przykład w Rakow icach , gdzie u rzą­
dzenie zastało włościan przy trzech n. p. koniach 
W całey wiosce , dziś w czasie potrzeby, maią ich  
po trzydzieści, i znowu uuikaiąc kosztów na nie­
potrzebne żywienie przez zimę ty ch  wiele 
wym agaiących wygody by d lą t, pozbędą się ich 
zapew ne, woląe raczey dla m lekodayriyęh 
krów  zatrzym ow ać paszę, zostawiwszy sianą 
i owsa tyle, ile na utrzym anie następnie koni 
w czasach roboczych z kolei będą potrzebowa­
li. W  Bofuczynku, wiosce niegdyś akademii
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w bliskości Szkalbimierza, gdzie sami byli tak 
iak w Rakowicaeh zagrodnicy, laki sam przed 
lat 20. zastałem sposób postępowania groma­
dy  i nic przeciw niema nie miałem, gdym 
widział całą doskonale m oralną, rządną i mo­
gącą innym służyć za wzór. W  ekonomii Ja -  
W orznićkiĄ , w okolicy całego Okręgu n ay -  
nędzuieyszey, dla panuiącey tam mieyscowey 
choroby moczu krwią bydła rogatego, nay- 
Więcey co trzy  l a t a , cała gmina ludna do 
5ooo. dusz, musi odmieniać Swoie woły i  k ro- 
w y> przedaie ie więc i kupuie przed u s a m o -  
W olnieniem, i to samo z natury  x’zeczy na­
dal robić będzie, i tak się w okolicy Olkusza 

Chrzanowa i Sławkowa robić musi koniecznie.'
Przytoczyłbym wiele innych  przykładów’ 

ale pierwey j o tych którem wymienił,  niech 
się lepiey autor wywiaduie. I chociaż nie 
znayduie przyczyny wymieniać wsi, gdzie ta  
przedaż bydła na czynszów opłacenie miała 
mieysce , ia się nie ws'ydzę moich przykładów 
przytoczyć, żebym odparł iego ogółowe za­
rzuty .

Chcąc pisarz wmówić w publiczność, źe 
wieśniak powinienby w handlu szukać śrzod- 
ków ulepszenia swego bytu , nie chce m u po­
zwolić, aby sobie mógł iaką kol wiek porzą-
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d n ą  zrobić  ra c h u b ę , ab y  się zby tn iego  ro b o ­
czego b y d ła , iakiego p rz y  pe łn ien iu  pańszczy­
z n y  w  podw óynćy  liczbie p o trz e b o w a ł, po­
z b y ł ; s łow em , chc ia łb y  albo go zupe łn ie  u r  
w a ż a ć  niedołężnym  , albo żądać po n im , żeby  
n ic  bez pozw olenia dzierżaw cy wiecznego n ie  
czynił.

T y m c z a s e m , p rzez  u rządzen ie  w O k ręg u  
k ra k o w sk im  usam ow oln ien i W ło śc ian ie  nie są 
zostaw ieni bez s tr a ż y , k tó ra  czuw a nad ich. 
postępow aniem . Z  tey  s tro n y  więc m ogę p u b li­
czność zapew nić , iż d o tą d ,  m im o n a b y ty ch  
od  półw ieku  p rzez  panow anie S tarozakon- 

n y c h  n a  w s ia c h , n a łogów , m im o nie w yko­
rz e n io n y c h  w spólnych  i  w yższym  N a ro d u  k las- 
som  przesądów ^, w idzieć m ożna n a o c z n ie , 
że w łościanie w postępie p rzysp ieszonym  do 
u tw ierdzen ia  swego lepszego b y tu  zdążaią.

Co w dalszym  pisarza w yw odzie ro zm ai­
ty c h  tru d n o śc i a w e  w zględzie w ypłacan ia  się 
w łościan  iest u d e rza iące , to  to :  że ńa  k . 19^ 
P am ię tn : ostrzega, zebv się  nie m ylić , ze w zrost 
ro ln ic tw a  na w łościanie p o leg a , dow odząc n a  
k .  1 9 5 .  ze ie s t ciem ny a i  do zabobonności ( # ) ,

( )  W ięeey  podobno ' zabobonności w  gospodarzach: 

N iem ieck ich  zn aleźć  m o ż n a , mimo tak  uw ielb ia- 
a j e h  p rz e z  a u to ra  ich  p rzy m io tó w , niź.eii w ^aszy ch
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przyw iązany do wzoru przodków swoich, nie­
odstępny od niego nieprzyiacie.l w sztlk iiy  no­
wości, nie zamozny i t. d. na k. 188 leniwy do 
p racy , niechętny dla Szlachcica i t. d. przecież 
obławia rzecz szczególną na k .  2 1 1 .  ze komu 
się zdarzyło uwaiać róinicę urodzaiów na grun­
cie włościan a dworskim  , dostrzegł pewnie , 
ie  w ogóle pierwszych był lepszym. — Przyczy­
ny tego (mówi) są rozliczne , wymienić ich ie- 
dnak nie znayduie przyczyny ; boby się pe­
wnie pokazały zupełnie sprzecznemi z tern, co 
O włościanach na ich upodlenie powiedział.

Tyle więc podań ze sobą niezgodnych, 
nagromadziwszy w swe myśli au to r, stosuiąc 
ie i uawodząc do swych materyy podług po­
trzeby , ubrawszy ie w rozmaite barwy , nie 
łatwo iednak znaydzie «toby przeięte dobrem 
publicznem , ktoreby się z iego sprzecznemi 
zdaniami zgodziły, kiedy się sam z sobą nie 
zgadza, tem m uiey, żeby przyznały, |e  nay-r 
 ________________  wię-

w iesniakach; dla czego doradsa Jerzy Henryk Z in- 
ken  w swym Lexykonie gospodarczym pod napisem  
A berg lauben , ażeby uczeni tę zabonnośc pokonywali 

i  w ykorzen ia li, ktorey gospodarstwo Niemieckie iest 

p e łne , co się tycze pow ietrza, ro ln ic tw a, myślistwa, 
ehowu bydła i innych.
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większą iest szczęśliwością włościanina , k iedy  
będzie obowiązany robie  koniecznie  w ie ­
cznem u dzierżaw cy p ań szczy zn ę ,  k tó ry ,  iak 
p rżyzna ie  au to r  na k. tg3. m usia łby  zaleźyć 
o d  złego lub dobrego iego hum oru.

T ak więc niezgodne z a s a d y , a iak Re« 
dak to r  Pam iętnika uważa f a ł s z y w e ,  nie m ogą 
ty lk o  wnioski dać uroione.

N a  koniec po  p rzyp u szczen iu  n a  ch w ilę , 

i e  w ło śc ia n in  s ta ł  s ię  ch ętn ie p ra c o w ity m , p r z e ­
m y ś ln y m  , trzeŁ w y m  i  o szc zę d n y m , i  ze  ch o ­

c ia ż  z  tru d n o śc ią , u zb ie ra  g o to w iz n ę  n a  o p ła ­

cen ie  czyn sz u -r- są to  słowa autora lęka  s i ę , 

ie h y  k lę sk i, n ie u ro d za ie , g ra d o b ic ia , o g ie ń , 

p o m ó r  n a  b y d ło , n a  ra z  go z n is z c z y w s z y , n ie  

p o s ta w iły  w  ied n ey  c h w ili w  n iep o d o b ie ń s tw ie  
p o d zw ig n ie n ia  s ię  z  tych  n ie s z c z ę ś ć , w  iak ich  

g o  w s p ie r a ł  i  z a p o m a g a ł w ła ś c ic ie l , skarb , lub  

z a m o in y  d z ie r ża w c a  ( ten  ostatni od właściciela 
nayczęściey  odbiera ł  z lichw ą, co n iby  z litości 
dla wieśniaka uczy n i ł  ), iu z  od  t ą d  ża d n a  n ie  

zo s ta w io n a  d r o g a , do r a to w a n ia  s ię  w  tych  

k lęskach .
M uszę  zawiadomić pub liczność , źe a u ­

to r  po większey części na  dom ysłach  budu iąe  
z a rz u ty  przeciw  u rząd zen iu  włościan w okrą*

1819. Październik. T. X V . . lS
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g i l , albo zasad tego urządztenia nie czytał,' 
albo o nich nie słyszał, przecięź godzi się ie 
zgłębić. Um yśliłem  więc niektórych, tyczących 
się tey  rzeczy, udzielić m u wiadomości.

^4 na przód. Dodaie się w okręgu, gdzie 
są folwarczne g ru n ta  W łościanom  przym iar­
k i ,  bardzo um iarkow aną opłatą ocenione,

Pwtóre. Są po części i będą w większeyr 
ilości pozakładane szpichrze żelazne.

Po trzecie. U kładaią się sposoby założe­
n ia  składek ogniowych.

Po czwarte. R eprezentacya W . M. K ra­
kowa słusznym przenikniona ludzkości duchem  
na nieprzewidziane k lęsk i, corocznie wyzna„ 
cza pew ną kwotę w budgerie na allewiacye.

T e i inne urzędownościśrzodki nie Uy -
d ą  baczności w urządzeniu D óbr w okręgu 
które lubo zwolna są i będą zaprow adzonej 
tern teź pewnieyszym krokiem  do skutku p rzy - 
wodzonemi zostaną.

M niemam iuż, ze publiczność z m ych od­
powiedzi na p o zo rn e , pełne niezgodności w y ­
w ody  , i m ylne o urządzaniu dóbr narodow ych 
W Okręgu wolnego miasta K rakow a i z niego 
wypadkach doniesienia autora, rozsądzić p o ­
łgali między nim  a m ną i swóy wyda stano­
wczy wyrok.



ajfy

Ze za* z teg o , co pow iedziałam , m oże  
się każdy praktyczni*  przekonać w dobrach
iu ż  urządzonych:

N aprzód , że dzierżawcy w ieczn i, mimo 
złożonych  znacznych summ w kupnego, w 
zakład ich rzetelności o dotrzym anie punktów  
kontraktowych , budowle gospodarskie do coraz  
lepszego doprowadzaią stanu, inne niż do^ląd 
wiodą gospodarstwo, ugory korzystnie upra­
w iane, warzywami i innem i pr/.em ysłowem i 
i  pastewnemu roślinami zasadzane i zasiewane , 
na rzetelne a w wyciągach przychodu niera- 
chowane zysk i obracaią, chów  bydła  popra- 
wiaią , a ztąd ulepszenie sw ych ról zapewnia­
ją , i e  bez żadney pańszczyznianey pom ocy  
daleko lepszą uprawą a ztąd plonem  się chlu­
bią ; dowodzą przeto m ego w początku po­
dania, że korzyści z  ro ln ic tw a  p rzez  w ieczystych  
dzierżaw ców  prow adzonego będą w zra s ta ć  w  
m ia rę  la t  n astępn ych , chociaż d la  nich zacina 

fo lw a rczn a  służebność od włościan nie lest przy-' 

w ią za n a  (*).

(*) D ow iedziałem  się pózn iey , i e  m yśli a u to ra , n iek tó ­

rym  dzierżaw com  w iecznym  zaczęły  robić, że tak  

pow iem , p o k u sę  m ienia pom ocy od w łościan , m iano*
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W n o sić  więc z pewnością m ożna , że kie­
d y  tak urządzone folwarki, w ekonomice w ' 
tak krótkim czasie podniesione, zaczynaią w 
drugie ręce z żyskównem dla pierwszych 
nabywców ustępnem, a przeto z wzrastaiącem 
dla skarbu w kupntm  (laudemium) przechodzić, 
ze stały a nawet wziastaiący dla tegoż skarbu 
p rzy ch ó d ,  a ztąd statystycznego stanu kraiu 
ulepszenie wysoko wzrośnie.

'Powtóre. Jakkolwiek podług mniemania 
autora m yśli,  zastało urządzartiie dóbr w okrę­
gu lud rolniczy su row ym , przez żadne oświe­
cenie nieusposobionym ani zuaiącym wyso- 
kićy rach u b y ,  maiący ieduak zdrowy rozsą­
dek i poznaiący się na stosownych do ich po­
jęcia przełożeniach, ufający przychylnemu zbo­
czeń sprostowaniu, tein bardziey że się to 
dzieie po oycowsku i ma się wzgląd na wszel­
kie słuszne ze strony włościan przełożenia, 
nie ma nikogo, któby nie Widział tego ludu  
przenikiiiouego wdzięcznością dla Nayiaśniey-

wicie k tó rzy  p ieszą  odrabial i  pańszczyznę ;  a le to ie .  

szcze na leży  przyp isać  n iew ykorzenionym  zupe łn ie  

u p rz e d z e n io m ,  do k tó rych  w ytępienia ,  iakiem gdzie 

in iz ić y  p o w ie d z ia ł ,  większego iak  do popraw ien ia  

b ł ę d ó w  sta n u  rolniczego w PolszcZe p o t rz e b a  czasu.



377

szych  O p ie k u n ó w , k tó rzy  m u swobody łaska­
wie zapewnili i nadali b y t ,  iakiego m u zazdro­
szczą c i , k tórzy  n a n  z u tęskuieniem  ocze- 

k u ią  (*).
P o  tr z e c ie . K ied y  lak iest w p o czą tk ach , 

g d y  czw arty  rok  doświadczenia co raz p o -  
m yśln ieysze  pokazuie w y p a d k i ,  ten  k ró tk i  
czas iest rękoym ią  p e w n ą ,  że dzierżawcy wie­
c z n i ,  zapewniwszy sobie przez p ie rw ias tko­
we nak łady  i popęd wyższego gospodars tw a , 
iego nieodm ienność , z ay m ą  się up ięknien iem  
k ra iu  (czego  iuż są niewątpliwe p r z y k ła d y )  

przez budowle po rządne  na wzór, iakie s ta-  
w iaią  d ługoletn i dzierżawcy angielscy i b a r -  
dziey stosowne do wieyskiego gospodarstwa 
niżeli do p rzepychu .  A  w m iarę  wzrastaiącego 
p rzem ysłu  w miastach, i k o n k u rren cy i  o p ło ­
dy  ziemi fabrykom  i rękodziein iom  potrzebne, 
s tarać się o ich  chodowanie  n ie  przeporoną. 
W ło śc ia n ie  zaś ciekawi postrzegacze tego co

(*) Nie inoźe sie nie cieszyć, kto bezstronnie uwaź* 
uszczęśliwienie przeszło 5,000 familiy w D o b r a c h  rzą­
dowych w o k ręg u , wróconych do swobód własności 
ziemi i naprowadzonych na drogę cywilizacyi, w po­
równaniu 24 główr familiy, między któremi, inoźeby 
się znalazła ledwie część czw arta, kto raby moż% 
miała pokusę potargać tego szczęści® ogniwa*
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im zysk przynosić potrafi, staną się uczniami 
doświadczeń, które zyskownieysze rolnictwo 
do ich gospordarstw zaprowadzą, a do wdzię­
czności swych nauczycielów zobowiążą,

w Krakowie dnia n .  W rześnia t8 ig .

Felix Radwański.

IV yim ek z listu xv m a tery i dzicrzaxv 
w ieczystych  pisanego do Redaktora  

Pam iętnika (*).

95 • • • * G niew am  się na Twoie przypiski do 
rozprawy Barankiewicza. Piszecie wgabinecie 
przez abstrakcyą bez doświadczenia, i wma­
wiacie w naszych włościan sentymenta, na 
które ledwo ich praszczury, przy upowsze­
chnieniu światła, zdobyć się potrafią. Nie

(*) Redakcya w ierna  postanow ieniu, aby szukać 0- 
św iecen ia  publicznos’ci, n ie zas p o p ie ran ia  zdań sw o­

ich, u dzie la  czyteln ikom  P am ię tn ik a  uw agi z p rz y ­

jacielsk iego lis tu  K rak o w ian in a  wyię te, lubo  iey p rz y -  

piskotn przeciwne. IV.

V
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dziwię się W ito w sk iem u , k tó ry  tylko prze- 
pisuie lub tłómaczy autorów  Pseudo-ekono­
m icznych T*). N asz zacny Radwański w ystę- 
puie z refutacy ą poczciwego autora myśli o 
dzierżawach wieczystych; obiecałem mu stanąć 
trochę przy Ba rankiew iczu, którego nie zro ­
z u m i a n o .  Za tym  ostatnim iest czas i doświad­
czenie. Gdybyś był dzierżawcą wieczystym w 
tych  czasach i na nasz sposób , myślałbyś 
iak my (**). Obcięli nam  ręce a robić każą; 
związali nogi a chcą żebyśmy s k a k a l i .  P r z y  

takiern urządzeniu  wieśniak ieszcze bardziey 
się rozpiie i spróźniaczy, a szlachcic straci 
chęć przem ysłu. Proszę widzieć, co za skutki 
iuż to usamowolnienie Jakobińskie wydało. 
A le nie posądzisz mnie o przesąd lub antiii- 
beralny  sposób m yślenia, gdy się późuiey 
rzecz wytrawi i wyiaśni. Zaiste różnię się 
od B arankiew iecza, rów nie iak T y  w niektó­
ry c h  m ieyscach , ale. też nie przysta ię i  na

(* ) P o d z iek u iem y  za To odkrycie , sko ro  dow iedzio- 

nem  b edzie . R .

(**) Być m oże, iż  g d y  zostanę dzierżaw cą, ta k  bym, 

m ów ił a inaczćy  fcyin m y ś la ł ; bo k tóż p o tra fi r ę ­

czyć za p rzy sz ło ść  ? Z acnego  ied iiak  au to ra  lis tu  

zna iąc  d o k ład n ie , p rz e k o n a n y  iestem  i recze za n ie ­

go.? łe  tak  m yśli ia k  tnów i. II.



T w o ie  p rz y p is k i w  szczególności. K ie  lo  n ie  

s z k o d z i; .  . .  S u ld id . i t  m und u ru  d is p u ta tio u i-  

b u s  .

O w iz e ru n k u  D y m i t r a  tv dz ie łach  

Ż y g  m  u n t  a I I I .

.A b y  w yw ie ść  z n iepew nośc i ty c h , - c o  si<j w a ­
h a ją  c z y l i  w ize ru n e k  D y m it ra  p o d łu g  N ie m ­
c e w icza '.p o czy tyw a ć  za D y m it r a ,  c z y li p o d łu g  
Ł e w e ka  za 'Ś w ię tos ław a  ( ob. p rze sz ły  .N u m e r 
P a in . k. 35 .), u w ia d o m ią  się n in ie \  szem , iź  
a u to r  h is to ry i Z y g m u n ta  I i i .  w skaza ł R e d a k to ­
ro w i o ry g in a ln y  D y m it ra  kope rsz tyc .il p rzez 
K i l ia n a  w  r .  1606 s z tych o w a n y  w  A u g s b u rg u  
z  w y ra źcn itcn  nazw iska C zara D y a i i l ia .  \ \  spo i* 
czesność s z tych u  n ie  kaze w ą tp ić  o lego p ra ­
w d z iw o śc i. Co się zaś tycze  L e w e k a , n ie  od 
rze czy  będzie p rz y p o m n ie ć  t u ,  iakre  w y rz u ty  
o le k k o m y ln o ś ć  i  bezczelność p o c z y n ił S ch lo i- 
z e r ( w s w e m  w y d a n iu  N esto ra  T .  1 , k . 110.) 
L e k le rk o w i za w iz e ru n k i m o n a rc h ó w  R o s s y y -  
s k ic h  od R u ry k a  począw szy, k tó re to  w iz e ru n ­
k i  w  no w e y  e d y c y i Lew eka  są pow iększey czę ­
śc i p rze kop iiow aue  z L e k le rk a . U pada  zatem  
w sze lka  co do D y m it ra  w iz e ru k u  n iepew ność, 
c h lu b n ie  na s tronę  naszego ro d a ka  ro z s lrz y -  
g n ioua  , a p rz y b y w a  . n o w y  ' dow ód  za tw ie r ­
d zen iem  Scblózera. R ed. P a m .

■ • . TS,. ;  . • ’ ■ V .' V _ ' \

P  o p  r a w k a .

W  p rze sz łym  N u m e rze  P a m ię tn ika  na 
s tro n ie  12 W w ie rszu  5 . zam iast K o n s u la , c z y -  
ta y  j prezy den t ci fnicistct*
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